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W środku 
• miasta 
• niczym 

w kotle 
JACEK BINKOWSKI 

Pytania o warunki, w jakich 
przyszło nam żyć, a co się z 
t ym wiąże - o środowisko na· 
turalne człowieka, zawsze na· 
leżały do gatU1Dku frapujących . 
Nic w tym dziwnego, każdy z 
nas chciałby wiedzieć, czy wa-
1·un ki w jakich żyje mogą sta­
now . ć dlań zagrożenie, dow.e­
dz ieć s i ę, w jaki sposób można 
zarad zic ewentualnym kata-
trofom ekologicznym. 

CZY tODź JEST 
MIASTEM 
ZAGR0%0NYM! 

o nas e 
m a sto, Jak 11a razie, nie ,.,, u 
obaw... Moźemy spokojnie tu: 
taj mieszkać. . Jesteśmy, co 
prawda, na trzecim miejscu po 
Sląsku i Trójmieście, niemnie, 
jednak to trzecie miejsce bar­
dzo odb i ega od pozostałych, ma­
j_ących szczególne „o~iqgnięcia" 
w tym zakresi e Na3wiekszym 
w tej chwili problemem, bar· 
d ziej· dla m i asta niż ludnośc i , 
}est problem ścieków i odpad­
ków. Tutaj grozi nawet kata­
strofa ekologiczna, jeżeli w po· 
rę ni e rozwiążemy tych spraw. 

Najbardziej upoś!Pdzoną 
dzielnicą, jeżeL chodzi o ochro­
nę środowiska, jest Sródmieś· 
c ie. W Sródmieściu jest naj­
większy hałas, największe za­
pylenie, najmniej zieleni... . 

P iotrkowska . Ulica. na ,któ­
rej był zapewne każdy . Piotr­
k owska to ciąg handlowy Ło­
dzi. na Pi ;1trkowskiej jest naj­
więcej sklepów. kawiarn i res· 
tauracj1 na PiotrkowskiPj jest 
zawsze najwięcej ludzi . P iotr­
! Jowska, czyli epicentrum śród­
mieścia - zagroż,onej dzielni­
cy. 

W Sródmieściu mieszka ·po­
nad 110 ty' ludzi, kilkakrotnie 
wi('r ej ni7 na Bałuta<'h Brorąc 
no~ 11w ·~P <' n1' knmv nh~z a r tej 
dzielnicy (683 hal, J!ęstość za­
l u ' t'n , oP.E'k rn<'7.a !.~ 'vs . na 
km kw. !)11 7.a to lir1.hR ,koro 
w iadomo że średnia '!,ęstość 
za ludri ienia w Łodzi wynosi 
n iec" ormad trzy tysiące. 

W ś·ódm e~r i u znajduje się 
jedna rz wRrla punktów <;prze­
dażv rJ eta licznei i onłowa ni kła­
dów e:astr · >n'lmi~m vrti Nic 
w;Pr i.1 iwnPl',o, 7.P w godzin»ch 
tak 1wanP~n <;7r7Vł 11 r ie7kn iść 
P io' r k iw, k ą W tłumi~ •ud1i 
w rngnn i 7.a art vkulam· uiPrw­
szei o:itnPhv my4Pm'' o tej 
d z.1eln1 rv ia ko o cenl•um han­
dl ow v m ł,orJ1.i , o d>ielnicv. 
gd z1P m'1i: na coś k11oir. coś 
z jp~r· i e wPn l ualniP :-i0 , iPcl1 ; Pł 
w i 1 k 1m~. lep<zvm l"lkal11 

'ie s 1y'7ym~ hałasu niP 
czuiPmv "> Da lin i 11n )'7a •·e"o 
s:r ::iv łu 7> o m1 nctmv 7p w 
Śrń 1 'll f'ŚCill OO'lild 100 IV' lu­
d z ·n;r 1k;i 7yie TRk na co 
dz 0 11 k'E>d:» oustos1PiP Piotr­
k 'lW kd . 

Our 1 iw H l y pr1e1 ·, p~oń! <pe· 
c j'4 li ... 'f) '·' / A 11ra Pr ·t Q"1 ''n1,wa 
n ia i Pr 1]Pk f n\\ 1 1„1 4'17\V '1 ill 
ł; :-i d li - R.1 port, n -;hn if' śro· 

d ow 'ka w w·ijp ,vództw1P miej· 
sk ' rn · łórJ l kim mówi o złym 
wpł v w i e Śróclrn Pścia 
na ~"'ld )wi skn natu-
ralnP miasta W tej ł 
dz 1e ln1ey opad pyłu 

przekracza dopusz-
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The Beatles 

Hobby naiwnych 
- „ . •. . .... >: - ;:„;.r.-..,;" 
- . .· , -~,L'-'~ft. 

EUGENIUSZ IW .A.NICKI 

Jak~e hobby jest dziś najkosztowniejsze? Na to - re.o.ryczne 
~y~ame odpowiedź jest jed<Ila: posiadanie samochodu. Na całym 
sw1ecie sam_och~d (no,. z małymi wyjątkami) jest rzeczą uży­
tec.mą na rownu z lodowką, p~alką automatycz:ną, telewiz.orem, 
słowem. sp~łr~,ia volę sprzętu nieodzownego dla prowadzenia 
domu i .zaJęc zawodowych. U nas wygląda to nieco inaczej. 
PI:zy tan_1ej komUJilikacji miejskiej, własny wehikuł sta:nowi d.o­
wod wy~szego standardu jego posiadacza, jest udokumentowa­
niem aspiracji właściciela i jego zamożności. 
~ociąg .. do. wł~sne~o pojazdu jest olbrzymi. żadne wz.rosty cein, 

a.m obn1zen1~ 1akosci produkowanych samochodów, dz.iś nikogo 
me odstraszaJą. Nabywca w radosnym amoku nie zastanawia się 
czy . .Prz~jed7:ie tysiąc, czy duiesięć tysięcy kHometrów bez repe: 
racJi, me bierze pod uwagę faktu, że wraz z ustaniem okresu 
gwarancyjneg·o . może skończyć sie dlań jazda w ogóle. 

Hobbista nie kalkuluje. Cena Fiata 126p w „Polmozbycie" się­
ga prawie ćwierć mili·ooa złotych zaś na giełdzie osiąg•nęła 
ostatnio 800 tysięcy. Fachowcy twierdzą, że nie jest fo jednak 
osta~eczny pułap i należy się spodziewać, że lada dz.iet'l „maluch" 
będzie lrnszt.ow;.ć milion! Bzdura? Ewidentna. ale nie dla hob­
bisty. Ten kupi wszystko, co się • rusza na czterech kółkach 
i jest napędzane silnikiem P ·.>tem przez całe życ ie będzie in· 
westowar w naprawy będzi e zamartwiał się. ~d zie kupić cześci 
lub skorodowany element nadwozia wymienić na nowy. piszę 
o t.vm wszystkim, „bom ,· mutn.v i sam pełPn winy" jak mówił 
~~eta. ~a~eżę do takich hobbistów, choć naprawdę nie zara-
01dm ba1onsk1ch sum. in nie konystam l d"-t;irii zamomych 
krewnych z z granicy. Zwyc~ajnie mam Fiata 126p i wszystkie 
nadwvżki pien i ężne l a ·zęsto i s um~· przezn.acz o.ną na bieżące 
wydatki) lokuję w tym supermustangu naszego przemysłu mo­
toryzacnnego. Nie wspomnę tu o jakże częstych. w:amaniach 
do mojego „cuda" (.ostatnie, dwa tygodnie temu), ale chciałbym 
kilka słów poświęcić jego naprawie. Tych napraw miałem sporo 
. ni.komu nie życzę. Każda przekracza z reguły tysiąc złotych, 

choc były też takie, które kosztowały kilka tysięcy. 
Z reguły korzystam z usług jednej i tej samej stacji polmo­

zbytowskiej. mieszczącej się na ulicy Pokładowej Jako-ś przy­
zwyczaiłem się do pracujących tam ludzi do życzliwego broda­
cza z B" ,1ra Ob ługl Klienta który oprócz uśmiechu m1 dla 

e i.y .pół-~zuc: c, że je„tem .ak"m pech o~ cem · c:<J kil­
ka tygódni z,jawiam ~ię, bv ·coś tam usunąć, coś napra-
w,ć, coś wyregulować. Przyzwyczaiłem się do mecha- 2· 
ników. którzy wkładają całą swoją wiedzę i doświad-
czenie w r:)animację mojeg0 trzyletniego ńia a. To dtz~ękn 

MONIKA W ARNE~SKA 

Opowieśe . 
o skórze tygrysiej 

- Najtrudniej było pracować 
z Bułgarami oświadczył 

1 Luang, jeden z „weteranów", 
zatrudnionych od wielu lat w 
hanoiskim komitecie współpra­
cy kulturalnej z zagranicą. 

- Z Bułgara'mi? Czyżby?! Są 
oni przecież z natury skromni, 
prości, mało wymagający . -
Nie pomyliłeś się przypadkiem, 
„kapitanie"? - spytałam - A 
może masz na myśli całkiem 
innych cudzoziemców? 

Luang podczas pierwszej 
wojny indochińskiej dosłużył 
się rangi porucznika. Tak przy­
najmniej mówif sam 'o sobie 
Złośliwi do których należał 
tłumacz Khoang, powiadali. że 
Wy<;zedł z wojska jako zaled-
wie 'ierżant. Komenderowal 
jedndk naszą czteroo,obową 
grupką tak energicznie i roz­
mawiał tak stanowczo z przed­
stawicielami władz terenowych. 
że nazywaliśmy go „kapita­
nem". 

- Dobrze wiem, co mówię! 
- obstawał przy swoim - Ta-
kich wymagań, jak bułgarscy 
filmowcy. nie miała żadna in­
na lagnrnicma delegacja! 

- To mnie pociesza - za­
uważyłam. Wciąż przecież 
mówisz, że ja mam pomysły 
trudne do spełnienia! 

- O, tak! Z tobą nigdy nic 
nie wiadomo l\le nawet ty 
nie wpadłaś na to, co wymy­
slili Bulga rzy. 

- Mi;inowicie? 
Luong ot'iągał -się z odpowie­

dzią Khoang zadał mu parę 
pyt;iń po wietnamsku. Roześ­
miał się u'łvszawsz y orl po­
wiedź \llusiało to być coś za­
b3wm·go, szofer bowiem 1.achi· 
·hotał rh\ nie7 ta kiPrownicą 

- N;.i krOtko nr1ed e<;k;.!l:1cj2 
Bu łgarz.' chcieli n;i~ 1 ';L'ić film 
o pięknie przyrody WiPtn2mu 
- ob111śnil Khoang - Zapla­
nowali sobie w tym filmie se­
kwencję z małpami Tymcza· 
sem były kłopoty z zawiezie­
niem ich w miejsca, gdzie 
ll}ałp jest mnóstwo. Takie 

m1eJsca są albo daleko w dżun­
gli, albo znacznie bliżej, ale na 
bezludnych wysepkach w za­
toce Ha Long, gdzie dost~ p jest 
dość trudńy. Bułgarzy mieli 

, mało czasu, a zależało im na 
możliwie szybkim nakręceniu 
scen z małpami. Szefowie na­
szego komitetu polecili Luon­
gowi spełniać wszelkie życze­
nia gości Nie miał innego wy­
boru, jak wypożyczyć małpy 
z hanoi~kiego ZOO i wypuścić 
je, aby tamci mogli utrwalić 
na t:iśmie małpie igraszki Ka­
zano mu pokwitować ilość 
małp i musiał się z nirh po­
tem dokhidnie rozliczyć. czyli 
wvłapać wsz.vstkie, żeby trafi­
ły z oowrotem do klatek 

Roześmi'lłam się i ja rów­
nież 

- Ci Bułgarzy chcieli także 
sfilmować tygrysa „na łonie 
natury" ciągnął Kh,.,ang, 
wymieniwszy z Luongiem kil­
ka dalszvch zdań 

.:.... ('zy. też go wypożyczr no 
w tym relu / ZOO?· 

- NiE> To byłoby zbyt ryzy­
kowne- i nikt by się na to nie 
zgodzil Ale .. kii pi tan" wykoła­

tał z iakie-goś muzeum skc'rę 
tygr.vs<1 wraz z głową. 

- Dhw7rgo nie wypchanE"go 
tygrysa? 

- Wypchany jest ~nierucho­

my A im chodziło o to. 7Pby 
upozorować r~ .1y żyweg0 tv­
grvsa . Skóra była podol~no 
piękna . 

- Najładniejsza skóra to 
przerie7 nie 7.ywp 1.wierzl;''? 

- Nasz „kapit11n" razem z 
innym tl11mar11•m , T'h;1nhPm 
pamiet;iq7 r~o··· <:;iwy. nipmlrr'y ... 

Pr int .J. " -. l~lm 

-:- Ran>m z Thanhem. obaj 
ow1111 1 1 · I q ~kn r q usta' ozy 
odpowiednio łeb tygrvsa , mu­
sieli naślarlować jego ruchy 
wśrórl wv~okirh traw 
i zarośli To wcale 
nie bvło łatwi' . Ty- 8 
grys ma krok lekki. · 
sprężysty, a zarazem 



TAK SĄDZĘ 

Młodym byC 
Wielu ludzi dorosłych, dojrzałych chciałoby ponownie ~y6 

młodymi. Marzenie, które nigdy nie będzie spełnion~. Złośliwi 
mówia że ludzie dojrzali podponądlfowują się młodzieżowej mo­
dzie ,\;iaśnie w wyniku tej tęsknoty za mlnlonlł młodością. Jeśli 
młodość nie wróci, "to próbują ją zatrzymać choćby zewnętrznym 
wyglądem. Inni bronią tego stylu ubierania się, podkreślając nie 
bez słuszności, że jest on wygodny, niekrępujący, Ale, co by się 
nie mówiło, nie ulega wątpliwości, że już minęły te czasy, kie· 
dy syn naśladował o,ica ! całował ro. w rękę. . . . . 

Ludzie dojrzali, tęskniący za minioną młodością, naJczęsc1ej nie 
zastanawiają się, co · to znaczy dzisiaj być młodym •. Edmund Le· 
wandowski na niedawnym posiedzeniu Obywatelskiego · Klubu 
Konsultacyjnego przy prezydencie miasta Łodzi przypomniał ze· 
branym, że społeczeństwo nasze składa się z c.zte!ecb pokole~ 
Najstarszego, które pamięta jeszcze czasy rozb1orow; pokol.ema 
„kolumbów", które pierwsze swoje doświadczenia otrzymało Jesz­
cze przed wojną, a dojrzewało w czasach walki z okupantem; po­
kolenie ezterdziestolatków, albo inaczej pokolenie ZMP, dojrzewa· 
jące już po wo.inii' i wreszcit;, pokol~ni~ „małej stabi_Iiz~eji",. I'!· 
dzie w wieku od lat 20 do 3:>. Od siebie mogę dodac, ze rosn1e 
kolejne pokolenie „czasów kryzysu". . 
Cóż więc to znaczy mieć dziś od :!O do 35 lat I należd do 

młodzieży? Przede wszystkim trzeba przygotować się na krytykę 
1 ciągłe osądzanie. Ludzie zdają sobie sprawę, często być może 
podświadomie, że przyszłość ich w wieku póżnej jesieni zależeć 
bedzie od tych, których dziś nazywamy młodzieżą. Zdajemy so­
bie sprawę, że i przy1Jzłość kraju od nich zależy. Dlatego doj­
rzali ludzie bardzo chcieliby, aby dzisiejsza młodzież miała te ce­
chy, ,jakie oni mieli niegdyś. A że przeszłość zawsze się jako§ 
idealizuje, więc wielu ludziom wydaje się, że „jak my byliśmy 
młodzi, to wszystko było inaczej", Jest to miłe złudzenie, ho wów­
czas starsi też na nas psy wieszali i uważali, że prawdziwie po­
rządna młodzież to była tylko wówczas, kiedy oni byli młodzi. 

Edmund Lewandowski na wspomnianym posiedzeniu Obywatel­
skiego Klubu Konsultacyjnego przypisał młodym następujące ce­
<'hy: postawa charakteryzująca się większ~ skłonnością brania 
od społeczeństwa niż dawania jemu, skłonności do irracjonalizmu, 
bezideowości, naśladowania wzorów drobnomit'!szezańskiego stylu 

rzegląd 
prasy 

LIST DO REDAKCJI 
„ TU I TERAZ" 

przedrukowały gazety codzien­
ne, czuję się więc zwolniony z 
obowiązku cytowan~a tego teks­
tu. A jest to i))kst wstrząsa­
jący, budzący sprzeciw i gniew. 
Ale te<i: zmuszający do zast:ł no­

wienia. Tekstu tego nie pozo­
stawił bez. komentarza Kazi­
mierz Koźniewski - naczelny 
redaktor „TU i TERAZ" (nr 26 
z 24 listopada 1982 roku). yv 
swoim „Ociosywaniu mgły" na­
pisał, że list wzbudził . w zespo­
le dwojakie uczucie. Jedni byli 
pr zeciwni jego publikacji 
żeby nie drażnić, bo ich zda­
niem sprawa wygasa. Jak wia­
domo, rozważana jest możli- . 
wość odwołania stanu wojen­
nego przez Sejm PRL 13 lub 14 
grudnia 1982 roku. Skoro więc 
nie będzie stanu wojennego -
rozumowali oni - to nde będzie 
powod.6w do bojkotowania Te­
lewizji Polskiej i sprawa znik­
nie. Po co więc drukować ten 
list? 

Inni natomiast byli za jego 
drukiem. Rozumieli oni że nie­
kt6re publikacje mogą bud1ić 
silne emocje, a list nie podpisa­
nego aktora do „Tu i Teraz" do 
takich należy, ale równie 

. groźnym, a może nawet groź­
niejszym w skutkach może być 

• przemilczanie takich spraw, 
konfliktów, nastrojów i reakcji. 
I dlatego uważali, że list powi­
nien być drukowany. Redaktor 
Kazimier1 KoźniPwski orzychy· 
1ił ~ię do tej dru~iej opfntj i 
list wydrukował Rzt>czywiście 
wzbudził tym szereg emccji. 
Wywołał też oburzenie.. Kfoś 
zapytał publiczniP - sam to 
słyszałem jak to może tak być, 
że trzydziestu decyduje o lo­
sie reszty? Ano .nie tylko może, 
a jest. 

Kazimier·z Koźn iewski w 
„Ociosywaniu mgły " podnosi 
dwa a r~c1menty, Pierwszy 
„ Bojkn1 ak' to rów wy rządza r!ot­
kliwą k r~11wdę oolsk iei kn1w­
rze.„. tej masnw i> j, · pospolitej, 
którą p rzy.~ wainja sobie oqrnm· 
ne masy l.ud:z i siedząr-yrh 1edy­
nie pl'zed telewiznramt" . Ale 
ten a rgument - dawno 1uz 
podnos7ony. pozostaje całko­
wicie nieskuteczny Nie prze­
ma wia on do wvohrażni i po­
czucia odpowiPd1.ialności ludzi, 
którzy kulturę tw0 r?a i dobrze 
rozumieją czym jest ich milC'Ze­
nie, 

Drugim arl'(umentem, na któ­
ry powołujP. sie w koment.:łrzu 
Kazimin1 KoźniPwski. jest 
dw11 7 n ;1 f'7„ n ść moralna takiej 

l ODGł.OSY 

postawy. Z jednej strony bo­
wiem za państwow• pieniądze 
aktorzy crajl\ w teatrach, reży­
serzy mozolnie tworzą nowe 
przedstawienia, a z drugiej 
strony - odmawiają gry w te­
atrze telewizji, występów w ra­
dło, które równi~ jest pań­
stwowe i finansowane z tego 
samego skarbu państwowego. 
Zdaniem Kazimierza Koźniew­
skieco prawdziwy protest poli­
tyczny polegałby na całkowitej 
odmowie uprawiania zawodu, 
rezygnacji z niego. Ale Kazi­
mierz Koźniewski myli się. To 
nie miałoby sensu. Organizate>rzy 
bojkotu dobrze wiedr:ą, że gra­
jąc w teatrze nie skazują się 
na śmierć zawo9ową, a, nie u­
kazując się w telewizji i nie 
występując w radio są nieobec­
ni w społecznym odbiorze kul­
tury. I' wiedzą, że jest to na­
der celne ude.rzenie, bo o o­
gromnej skali odbioru. Wiedzą 

· o tym wszyscy, jak wszyscy 
przedtem oglądali teatr, progra­
my rozrywkowe, filmy telewi­
zyjne. 

Kazimierz Kotniewski ma bez 
wątpienia l'tleję, kiedy pisże, że 
człowiek pc>winien nie tylko 
mieć prawo do swoich przeko­
nań, ale również . świadomość, 
że za to prawo trzeba nieraz 
drogo zapłacić. Autor l!stu do 
redakcji „Tu i Teraz" płaci 
już za to prawo. Przede wszy­
stkim nie podpisał listu imie­
niem i nazwiskiem, bo boi się 
skutków tego w swoim środo­
wisku. Płacą i inni, którzy ma­
ją lub mieli odwagę inaczej 
myśleć i mieli odwagę przyznać 
się do tego. Taka postawa po­
winna bvć w cenie. Tymczasem 
w niektórych środowfakach w 
cenie jest stadność - wszyscy 
muszą myśleć i postępować tak. 
jak myślą i robią liderzy . Od~ 
mieflcy. ludzie inaczej postępu­
jący będą srodze prześladowani. 
I to ma mieć cokolwiek wspól­
nego z postępem? T to ma mieć 
cokolwiek wspólnego z tak 
chwaloną i słynną u nas tole­
rancją? No tak, ale gdyby li­
derzy godzili się, z odmien­
nością postaw częsci środowjs­
ka, to wtedy ich protest pozfl­
stałby tylko gestem pięknodu­
chów, nie miałby żadnego sen­
su. Takie są mechanizmy ~aż­
dei walki polityc-znej. Warto so­
bie o tym od cz:l'!su do czasu 
przypominać. 

.Test w tym wszystkim jeszcze 
jedno - kwalifikacja auten­
tyzmu poczynań lud.r.kich. Dra­
mat . naszych czasi'>w O:)lega 
miedzy innymi i na tym. ŻP. u 
nas nie odróżn ia się autentycz­
nych posunięć władzy nd oosu· 
nięć spektakularnych, fas;;.d.o­
wych. bo i 'takiP się or1.E'c.!eż 
zdar?ają. Krakowsk ie „ZDA­
NIE" (nr 8 z listopada 1982 r.) 
przynosi 

ROZMOWĘ 
Z MAJOREM 
WIESŁAWEM 
GORNICKIM 

który twierdzi, ze się ju? raz 
na zawsze pożegna] 7 7.3\\'udem 

tycia, religljnog6 bardzlt;,l emocj~n'.'l~o-obyc~ajowa n_H rdłek.syj­
na. Na plus zaliczył to, ze młodz1ez Jest dzis bardzieJ demokr~ty­
czna niż pokolenia starsze i bardziej od ni.ego prakty~zna . . Ro":­
nież poglądy polityczne młodych - co wynika z bada:i sec~ologi­
cznycb - wykazują wielkie zróżnicowanie, niezdecydowanie, a 
często brak konsekwencji. Być młodym wedle tej cbarakteryst~­
ki to ani nic miłego. ani pochlebnego, ani godnego uwagi. Moz­
na się też poważnie zatrosk.W o przyszłość kraju, kiedy rządy w 
nim wezmą w swoje ręce dzisiejsi młodzi. Tylko, że oni jeszcze o 
tym nie myślą. To uie ich zmartwienie, 

Dla nieb sprawą zasadniczą jest kwestia życiowego startu. 
Proszę się postawić w sytuac~i młodego człowieka, a tym ~amyru 
odpowiedzieć sobie na pytame, co to znaczy młodym hyc? A 
znaczy to że ma się dwadzieścia kilka lat, na mieszkanie trzeba 
poczekać 'około 10 lat, najpierw trzeba zebrać pieniądze na spół­
dzielczy wkład, to też musi potrwać trochę czasu, a tu dzie':"czyn~ 
jak łanie żenić się chce i trzeba. a to też kosztuje, m1eszkac 

· ma gdzie, na awans trzeba poczekać, a przez długi czas w:v· 
c owywało się w warunkach, kied~ każda zachcianka b:vła do spt>ł­
uienia. Wszyscy na młodych chuchali, młodym schlebiał., nieba 
chcieli im przychylić. Teraz jest kryzys i wszystko się porwało. 

Trudno zorientować się, co robić i jak robić? I na dodatek wszy· 
scy się młodych czepiają. · 
Młodzi nie mają więc łatwego życia. A najgorsze jest to, że 

zawinili dorośli, ale szybko zapomnieli o tym, że dzisiejsza mło­
dzież jest ukształtowana na ich wzór i podobieństwo. To myśmy 
ich tak chowali, hołubili, dawali im to, czego nam w młodości 
nie dostawało, myśleć za nich nawet chcieliśmy. I teraz mamy 
skutki tego, ale jakbyśmy o tym chcieli zapomnieć ł całą winę · 
zwalić na naszych wychowanków, że stali się tacy, a nie inni. 
Młodym trzeba pomóc. Robi się to w różny sposób. Między in­

nymi poprzez „kredyty MM" Wywołują one krytyczne uwagi 
i sprzeciwy. To prawda. Sądzę więc, że kredyty te trzeba zre­
formować. Proponuje się, aby ludzie otrzymujący nowe mieszka· 
'nie - a młodzi przede wszystkim - otrzymywall pożyczkę na 
zagospodarowanie tego mieszkania. Kryzys trwający również w 
budownictwie spowodował, że nowych mieszkań mamy ciągle 
mało. Ale i pokrycie potrzeb rynku w towary niezbędne dla lu­
dzi otrzymujących mieszkanie jest dziś żadne, z upływem czasu 
powinno się zmieniać. Otrzymujący kredyt nie będzie musiał 
kupować kolorowego telewizora, bo jest, zamiast niezbędnej . mu 
pralki, ho jej nie ma. Dziś, aby kredyt nłe stracll ważności, ku­
puje się co się da i często podejmuje handel zamienny, bo inni 
dostali coś innego. Kredytowanie otrzymujących mieszkanie zmie­
ni te praktyki. Jeśli taka decyzja będzie podjęta. 
Młodym by6 ...... jak z tego wlda6 - nie Jest łatwo. Dyskuto­

wać o młodych równieł. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

dziennikarskim i obeonie jest 
urzędnikiem państwowym, ty­
le tylko, że chwilowo w mun­
durze, a następnie dzieli się 
poglądami na sprawę autentyz­
mu i fasadowości: 

„u nas przyjąl słt 
zwyczaj, że to, co jest au.ten.­
tyczne i to, co jest fasadowe, 
określają wyląc:rnie konkretne 
grupy, Zawsze sq rozgrymaszo­
ne, a często trochę megalomań­
skie. Istnieje w tym względzie 
calkowita dowolność. Ich umie­
jętność myślenia politycznego 
jest niekiedy żenująca"'. 

Tymczasem - powiada dalej 
mjr Wiesław G6rnick1 - „prze­
powiadanie przyszlośc' a zasa­
dzie Wróżenia % fu.sów :w Pol­
sce się skończyli<>. Zaczyna się 
myJleć wariantowa". Ale, aby 
tak było ludzie sprawujący 
władzę muszą być dobrze poin­
formowani. Myślenia nie można 
bowiem opierać na symbolach, 
ale trzeba opierać na faktach . 
A już Józef Piłsudski zarzucał 
Polakom, że bardZJiej myśl14 
symbolami niż faktami. Czy 
dz:iś ludzie będący u władzy 
mają dostateczną ilość fiłktów, 
aby mogli na nich oprzeć my­
ślenie wariantowe? Mjr Wie­
sław Górnicki odpowiada, te 
t.ak: 
„żaden polski „utabltshment• 

nigdy nie byl tak dokladnie 
poinformowany jak obecnie. 
Istnieje kilka zu.pelnie nieza­
leżnych od siebie kanalów in­
formacji. (.„) Mogę więc s~c~e~ 
rze powiedzieć, że ów cięzki 
niedostatek informacji, kt6r11 
zaważyl M mnóstwie falsz11-
wych decyzji, jest moim zda­
niem przekreślony raz na za­
wsze". 

Dobra podstawa dla podej -
mowanych decyzji to jl'!dna 
strona zagadnienia, druga -
to kontrola sposobu sprawowa­
nia władzy. Zdaniem mjr Wie­
sława Górnickiego: 

„„.poszukiwanie ezynntka 
ko'.ttrolnego, który bt1 patrZ11l 
wladz11 na ręce, jfłst podstawo­
wą linią polityczną tego rzą­
du. Nie może 6w czynnik być 
rodem z chińskiej „rewolucji 
kulturalnej", ale nie mnżP też 
być fasadą tub przedllLZPnwm 
władzy, Dlaczego jestP.m prZI!· 
konany, że PRON ma ta 1.;.ą 

sz11nsę? Nic tub bardzo niewie· 
le stoi na przeszkodzie. aby O· 
gromna część wspnmnianej 
podmiotowości tam się znala­
zła. PRON otrzyma bardzo s1e­
rokie prawo wyrażania opinii 
na wszystkie tematy. Konierzny 
jest tylko system dnbrowol>1yrh 
samoograniczeń . NieszrzęArie 
ubi<'!qlego roku polega na tym, 
::e próba kontrolowania ~pnza 

systemu nie pow iodla się". 
Rozmowę z mjr Wie.sławem 

Górnickim prowadziło trzech 
dziennikarzy „Zadania": Ed-
ward Chudziński. Zbigr11ew 
Bauer i [{rzv~7tof W. Ka spr ,,yk. 
Przepytywali sw„go ro?.mńwcę 
dość skutE'cznie Usil'>w:il1 mu 
wmówić. że 1den'rtero·val 7 za­
wodu d7iennik ,1 rs" iego. czując, 
że jP.l!O 1~„lej;,ri zmiana orien­
tacji mnl(łaby '!Vt.budzil! u czy­
telników brak wiary I 7.aufania. 
Ale przecleż mjr Wiesia"- '}ór­
ni cki od ('tasu do czasll wy~t~ -

• 
puje w DTV l polemizuje z 
tymi, którzy za granicą pisują 
o Polsce. Te występy też mu 
popularności i sympatii nie 
zjednają. Każdy człowiek: powi­
nien przeto mieć prawo do 
podjęcia takiej decyzji życio­
wej, z którą będzie mu d;>brze. 
Rozmowa jest interesująca, wie­
lowątkowa, pada w niej kilka 
ciekawych stwierdzeń. 
Miesięcznik „BARWY" przy­

nosi w nr 9 (listopad 1982) kil­
ka charakterystycznych dla te­
go pisma listów oraz wiersz 
Henryka Gaworskiego z cy­
klu „Portrety 1 portreciki" za­
tytułowany 

DANIEL PASSENT 

oto początek tego wiersza: 

„Wytokiem Sądu. - choć 
jes21eze, jak dotąd, 

'tie prawomocnym - pan 
red. Passent Daniel 

uzyskał miano patrioty. 
Patriotą 

więe ju.t M zawsze chyba 
• pozostanie". 

I jeszcze jedna zwrotka: 

„I cho~ w Polsce 
pubticystów wieiu., 

to - niech dosięgnie uiów 
sądowy bicz mię -

żaden z nich nie mógl pisać 
przy Danieht 

t<tk finezyjnie f. tak 
patriotycznie". 

Jest w „:BARW ACH" list 
bezpośrednio atakujący Daniela 
Passenta. Napisał go Kazimierz 
Włodarczyk. który podał do pu­
blicznej wiadomości swói adres : 
„Osiny 7. 21-23 p-ta Wandów, 
woj. siedleckie". Złożył też od­
powiednią deklarację: „mam 
wyksztalcenie zawodowe zasad-' 
nicze i na ewentuafoej rozimi:­
wie sądowej będę bronił się 
sam". Dlaczego mfaloby dojść 
do sądowej rozprawy. Widać 
Kazimierz Włodarczyk dos-zedł 
do wniosku, że napisane ~r-zez 
niego słowa mogą być podsta­
wą takiPj rozprawy, A oto o­
ne: „ja 11rzeknnan11 jestPm i~ 
dalej nie podoba się panu 
„nic, co poi.ękie, su.weTennP i 
wlasne". Powiem więr1n - cy­
tat ten nie w pełni jest ade­
kwatny do pańskiej publicysty­
ki, za któl'ą idzie (rzy może z 
niej wynika) 11tosunek tł.o tego, 
co pol.ękie". Te zdania są oczy­
wiście adresowane do Daniela 
Passenta. „ 

Ten sam numer „Barw przy. 
nosi list Mariana Tupiaka do 
Igora Sikiryckiego, w którym 
zawarty jest akces Rady Pro· 
!!ramowej Łód?kiego Klubu 
WSP ,',Rzeczywistość„ do 
PRON. Natomiast Roman Du­
dziński pre7.entuje zał07Pnia 
prol'(r'lmowe ZjPdnoczenia Pa­
triotvrzne!!n Grunwald". a Tan 
UJ :it;ik t1je tygodnik .,Rzeczy· 
wistość" 

LUCIAN BOGUSZ • 

~RZYSZtOSt NALEŻY DO POLITYKI 
ODPREŻENIA 

W przemówieniu wygłoszonym w ubiegh'm t~·godniu na ple· 
num KC KPZR, sekretarz generalny KC KPZR, Jurij Andropo\Y 
powiedział m. in.: 

Smierć Leonida Breżniewa wywołała za granicą niemało 
pr~ypuszczeń co do przyszłej polityki KPZR , i . Państwa ~adziec­
kiego w sprawach międzynarodowych. Pomyslcie tylko, ile było 
w ostatnich latach prób przypisywania Związkowi Radzieckiemu 
wszelkich możliwych zwłowieszczych zamiarów, przedstawiania 
naszej polityki jako agresywnej, zag~azaJ~cej bez~ieczeil~twu to 
tego, to innego państwa. A teraz - Jak się okazuJe - mepakoJC! 
się, aby ta polityka nie uległa zmianie. W k~ntynuowa1'.iu !eJ 
upatruje się ważną przesłankę pokoJu i spokoJu na arenie mię-
dzynarodowej. . . 

Z całą odpowiedzialnością mogę powiedzieć , ze radziecka po­
lityka zagraniczna była i pozostanie taką, jaką u~_talono w .uc~­
walach XXIV XXV i XXVI Zjazdu naszej par tu. Zapewmeme 
trwałego poko'ju, obrona prawa narodów do. nie~alc7:ności i .Po­
stępu społecznego to niezmienne cele naszeJ polityki zagramc~­
t:ej. W walce .o te cele kierownictwo partii i państwa będzie 
działać w sposób konsekwentny i zasadniczy. . 
Uważamy, że napięcie i trudności charakteryzuJące obec~~ sy­

tuację międzynarodową mogą i powinny być przezwycięzo!1e· 
Ludzkość nie może bez końca godzić się z wyścigiem zbroJ~ń 
i .z wojnami, jeśli nie chce ryzykować swej przyszłośc~. ~PZR 
przeciwna jest temu, aby spór ideologiczny przekształ~1ł ~.1ę_ w 
konfrontację między państwami i 11;aroda~i,. aby i;11e!i:iki~m 
siły systemów społecznych stawała się bron i gotowosć JeJ uzy­
cia. 

Agresywne knowania imperializmu zmuszają nas, byśmy 
wspólnie z bratnimi państwami socjalistycznymi troszczyli się -
i to poważnie - o utrzymanie zdolności obronnej na odpowied­
nim poziomie. Jednak jak podkreślał Leonid Breżniew, nie my 
wybraliśmy rywalizacJę militarną. Ideałem socjalizmu jest świat 
bez broni {.„). 

W zachowaniu pokoju i odprężenia zainteresowani są wszy­
scy. Dlatego co, najmniej niepoważnie brzmią oświad~zenia_. w 
których gotowość do normalizacji stosunków łączy się z ząda­
niami, aby Związek Radziecki płacił za to jakimiś W!\~ęp?ymi 
ustępstwami w najróżniejszych dziedzinach. Na t? nie p~3dz1em~. 
Właściwie zresztą nie mamy co zmieniać: sankcJi przecnvko ni­
komu nie wprowadzaliśmy, z Podpisanych umów i porozumień 
nie wycofywaliśmy się, rozpoczętych rozmów nie przeryw~liś­
my. Jeszcze raz chcę podkreślić, że Związek Radziecki opowiada 
się za porozumieniem, ale na zasadach wzajemności i równości. 
Istota rozmów z USA i innymi państwami zachodnimi przede 
wszystkim w kwestiach po\vstrzymania wyścigu zbrojeń według 
nas - polega nie na tym, by stwierdzać istnienie rozbieżności. 

Dla nas rokowania są sposobem łączenia, wysiłków różnych 
państw w celu osiągnięcia rezultatów korzystnych dla wszyst. 
kich. Problemy nie znikną same, jeśli prowadzi się rozmowy dla 
samych rozmów, jak to, niestety, nierzadko bywa. Opowiadamy 
się za poszukiwaniem zdrowej, możliwej do przyjęcia dla wszy. 
stkich postawy rozwiązania najbardziej złożonych problemów, a 
przede wszystkim - oczywiście problemu okiełznania wyścigu 
zbrojeń, zarówno atomowych, jak i konwencjonalnyc~. . Niec.h 
nikt jednak nie oczekuje od nas jednostronnego rozbroJema. Nie 
jesteśmy naiwni. 

Nie żądamy jednostronnego rozbrojenia Zachodu, Opowiada­
my się za równością, za uwzględnieniem interesów . obu stron, 
za uczciwym porozumieniem. Do tego jesteśmy gotowi. . 

Jeśli chodzi konkretnie o strategiczną broń atomową, posiada­
ną przez ZSRR i USA, to Związek Radziecki, jak wiadomo, zga. 
dza się na to, aby ·jako pierwszy krok na drodze do przyszłe­
go poro?:umienia obie strony zamroziły swoje arsenały i stw~: 
rzyły tym samym bardziej sprzyjające warunki dla kontynuaCJl 
rozmów o wzajemnej ich redukcji". 

AMERYKAASKA ODPOWIEDZI 

Tego samego dnia, kiedy Jurij Andropow w .cytowany~ '".Y­
żej przemówieniu potwierdził wolę partii i panstwa ~adz~eckie~ 
go kontynuowania breżniewowskiej polityki 'vyciągmęteJ rę!t1, 
potwierdził główne propozycje radzieckie w sprawi~ po~ozum1e: 
nia i obustronnego zamrożenia arsenałów strategiczneJ brom 
atomowej, prezydent USA, Ronald Reagan ogłosił s'' oją decy­
zję o budowie rakiet „MX". 

MX to ultranowoczesny i kosztujący dziesiątki miliardów do­
larów system międzykontynentalnych pocisków raki~to':"'ych. ~e­
cyzję swą Reagan uzasadnił „koniecznością umacmama bezpie­
czeństwa USA i zachowania pokoju". 

Pociski międzykontynentalne MX otrzymały nazwę „Peace~ee­
per", tj. „strażników pokoju", co można uznać tylko za obJaw 
osobliwego poczucia humoru autorów tej nazwy. . . . 
Ogłoszenie decyzji prezydenta w sprawie· MX właśc1w1e i:ie 

było dla nikogo zaskoczeniem. Publiczną tajemnicą ?ylo. przyJę­
cie tej decyzji od kilku co najmniej dni. Wybór poniedziałku: ~2 
listopada był więc efektem politycznej reżyserii. Jedno~z~sn1e 

· podano do publicznej wiadomości , że prezydent uzyskał iuz dla 
tej decyzji poparcie poprzednich pi:ezydentów USA or.az . czoł?­
wych ekspertów d.s. bezpieczeństwa, a także zapewmeme, ze 
projekt MX spotka się z aprobatą Kongresu. 

Wielu komentatorów uważa, że Reagan wykonuje milowy krok 
w dziedzinie wyścigu zbrojeń, że rzuca wyzwanie Zwi~zkowi 
Radzieckiemu i całemu światu. Dokonuje tego w momencie, w 
którym w stosunkach radziecko-amerykańskich zaświtała m?­
żliwość rozszerzenia dialogu. Reagan możliwość tę zlekcewaza 
i przekresla. · 

MADRYT - POWAŻNY POSTEP W REDAKCJI 
DOKUMENTU KORCOWEGO „ 

Na posiedzeniu plenarnym madryckiego spotkania KBW,E ~v:v­
stąpił w ubiegłym tygodniu wiceprzewodniczący delegacJi USA 
Robert Dole. 
Amerykański polityk (Dole jest republikańskim senatorem ze 

stanu Kansas) powtórzył tradycyjne zachodnie tezy pod adresem 
krajów socjalistycznych. We fragmencie poświęconym Polsce 
wystąpił o „przywrócenie dialogu" między państwem a ~oś­
ciałem. podczas gdy powszechnie wiadomo· że dialog ten mgdy 
nie został pr-zerwany. 

Niemniej, wystąpienie senatora Dole zawierało również tony 
pojednawcze Mówił on o rozwoju amerykańsko radzieckich. sto­
sunków handlowych. o międzynarodowych kontaktach polltvcz­
nych i poważnej szansie zakońc?.enia owocnymi \\' vnikami ma­
dryckiej sesji Na konferencji prasowej Dole wvraził nacizieję 
na porozumienie w kwestii środków budowy zaufania militar­
nego „ 

Następnym mówcą był amhasador Ouhinin, członek delegacii 
ZSRR Znalezit>nie rozwiązań zadowalajaC'VC'h w~zy stki ch jest ce­
lem delegacji radzieckiej - ~twiPrd1ił amh Duhinin Pi·zyoo­
mniał słowa Jurija Andropowa wypowierlzianl' w rln ?.2 hm n3 
temat po lit) ki radziE'rk !ej nak ierow:rnej n<ł nonraw e c; tosunków 
z USA. ZSRR ucz vni w~lv~tko - :1nwi e-i 7 i ał mówca '1hy 
polityka odprężPnia 'me była polityka przeszłośc' , lecz pny~zł• :..:.f·i. 

W końcu tyeodnia obrady madryckiP toczyły się w grupach 
redakcyjn„ch dolfumcntu k('lńcowe~o W jednej omawiano wsa­
dy KBWE. ;i w dru~il"! cłPh .-.f.owanfl nad .sformułowaniami pro-
blemó\\' objc!vch tlw. trzcrim kn•zvkirm . 

W grupie "r'!'lawiając:e; orohlematvkf' zasad. któr ymi fYl \' 111 nv 
się kiE>rowa1' p11ń•tw» ~·e wzaj<>·nn vr'1 o;too; lir kach p rtP ri <" " ·. •···i d 
Polski 0świad~zyl 7e pop!er&.i::i r no7vfvwnt1 rolę .ied'1oo; trl< · 0:­
ganizacji ·;ncl·~zr.yC'h . ni" wolno zanominać że J.( łńw ,·e ~,, •. · '1l e 
so<>cży\\'a na państwach Trzeba więr nuka": n:i ~poth:~rn u n:a­
drvrkim ~1ement6w współpracy i elimino\-..iać ze stosunków mię­
dzynarodowych to, co utrudnia współpracę. 

• 
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Nasz czas przeszły 
Qi 

• a począ.tku Iait dziewięćdziesiątych XIX w. za2maczyła się 
tendencia ndrast~ nia ż·vwiołowego ruchu masowego robot 
ników oo:sk'ch z.aboru rosyjskiego. Przejawiło się to w 
rozwoju masowego ruchu stra ikowego proletaria~u prze· 
mysłowego. rozszerz.aniu się obchodów święta I Ma.ja, a 

-szczególnie dobLtnie w potężnym strajku oowszechnym oonad 60 ty· 
:sii:cy robotników Łod2li w maju 1892 r Współtwórcami masowego 
ruchu robotniczego były crganizaicje socjaJistyczne d"Liaiłające wów· 
czas w Królestwie Polskim. 

U Proletariait. powstały w 1888 r. z Ludwikiem Kulczycikim i 
MaTcimem Kasprzakiem na czele. uważał się za kontynuafo.ra roz 
gromionej dwa laita wcześniej partii Ludwiika WarryńSkiego i rea· 
lize>wał P-Oczątkowo zało7e-nia programowe z iei schyłkowego eta.oo 
istnienia. Jednak jego oblicze ideowo-polityczne uległo stopniowo 
ewolucji wraz z odchodzeniem od taktyki spiskowo-terrorystyczneJ 
l rozwijaniem masowych form wa•lki robotników. 

Związek Robotników Polskicp (ZRP) załOli:ony został w 1889 r. 
przez działaczy nie zgadzających się z taktyką terrorystyczną. Wśród 
nich byli: Janusz Tański, Jan Leder Julian Marchlewski Adol1 
Warsk~, Józef Beck. ZRP dążył do ro=erzenia masowej bazy ruchiu 
robotmczego popnez szeroką agihcję ekonomic-z,ną, strajkową, kia· 
sowe uświadamiamie mas robotniczych stopn•iowo przechodząc do 
upolitycznienia swej działa.Iności Jego celem. jak stwierdiza vnawca 
dziejów tej organizacji (F. Tych). było zorganiwwairuie w PolscE · 
ruchiu na wzór masowych partii socjaldemokrnit~z.nych istniejących-
wtedy na zachodzie Eluiropy. -, 

.Latem 1891 r. gm.pa pnzeciwniików taktyikl terro·rystyc7Jnej wyg.tą­
lllła z II Proletada.tu tworząc nową orrganizację pn. Zjedinocz.enie 
Robotnicze. Na czele jej stanęli wybitni działac-Ze ialk Ediwa;rd 
Abr~on:'lski. u.talent01W~n.Y popularyzaitor ildei socjałistycznej, Jan 
Strózeck1 i Stamsław W0Jc1echowski. 

W Galicj.i socjarliści polscy od listo.pada 1890 r. zaczęli twoirzyć 
swą partię. która na zjeździe konstytutyw.nym we Lw()JWlie (31. I. -
4. _II. 1892 r.) przyjęła nazwę Galicyjskiej Pa,rlii SocjaJ.demokra.tycoz­
.ne~: znaną póź~iej, jako Polska Partia SociaJ.no-Demokrartycwa Ga­
l1cJ1 1 Sląska Cieszyńskiego (PPSD). KieroWIIliczą rolę począł w llliej 
odgrywać I!?nacy Dai;zyński. 

:Jednocześnie przejalW'iały akt)"Wlru>ść gcrupy emigracyjne .specfall-
11tow polSkich. Jedna z najpoważniejszych skupiona była wokół re· 
~aokcjd Pisma „Przedświi". Na iei czele stał Stan.isła·W Mendelso-n. 
~eden z or,g_111niuitorów pierwsz~b kółek socjałistyo2lllych, twórca 
i redarkrl;or pierwszych polskich pism socjalistycznych OOZiOSta.jący w 
konta.kc1e ': najwvbi1mieiszymi przywódcami międrzyin.arodowego ru­
chu robotniczego. Grupa ,Przedśw1tu". do której wchod'Zili Mairia 
Jimk?Wska-Mend~lson, Witold Jodko ·Narkiewicz . Aleksa<nder Dębski, 
wywierała powazny wpływ na oblicze ideowo-polityczne II Prole­
teriat1;1. Jego dwaj wybitni działacze: Bolesław Antoni Jędrzejowski 
i Fehk~ Perl. zagrożeni a.resztowaniem wyjechali z kraju zaisiłając 
na errugracjl gru.pę „przedświtowców". 

W okresie od jesieni 1891 r. następował ))rzełom w poglĄdaoh 
ideowo·polityc:zmych St Mendelsona i ;ego towarzvszy wywodzących 
s ię z internacionaJistvcznego nurtu w oolskim ruchu robotniczym. 
Uznali ollri. że ruch socjalistv<"ZTIY powinien troszczvć się nie t~ko 
o cel ostarteczmy - sociali:mn . ałe także wvsunąe wobec mas pra­
cu;acych jasny program bieżące; walki ekonomicznej i oolitycznej, 
o ich P?trzeby w tym również narodowe. Uważali że na.leży zatem 
wysunąc oosh1lat nienodległości Polski jaiko ieden z głównych ce-
1.'>w Ć>wczesnei .walki 00Htyczne1 oolsklej klasY robotniczej. Podob­
ny P<l~ią~ na sprawę niepo<llegloki WVTa.żali orzywódc:v PPSD, 
a sta.now1sko takie publicznie sformułował 1 Daszyński na pierw-
s1ym zieździe tej oartii. · 

Em_igrac.yjna grupa Gmina Narodowo-Socia.Iistyczna wydawała ..;. 
P<'rvzu m=o .. P_obur!ka" ,l(łQo<;zące id'eologię radykalną Program jej 
zaw1e:aJ hasło niepoJflP.!!lo"<'i Polslc·. noruszał sprawv sroc.ialne mas 
pracu 7ącvch głosząc na wet ookzcl>e wprowadzenia social;zanu choć 
Pneciwstawił się- Kla.<;0wo-internaP!o al;sfycrnemu nurtowi w ruchu 
rohnt.niczvm Naioopularni<>iszvm ~zlonkiem i oublicvsta tej gruny 
by~ Bolesław L1ma.Mwi>ki historyk i wciolog. wvbitnv. wieloletni 
działacz ok;eślaiący sie iako .narodo·wv socjalista" Zerwał on ied· 
nak w ~aiu 18?2 r z gminą ; wszedł w skład in.nej grUJPY s.ocia­
l;styczn-e1 wyda1ącei nismo „Przegląd SocialistYczny". Limanowskd 
P;opag~wał hasł~ zjednoczenia oolskich socialistów na gromcie wa[­
k1 o mepod!egłosć narodowa i sprawiedliwość •społeczną. 

~onie_cz.ność zjednoczenia ruchru socjalistycznego rozumieli także 
lnm działacze w kraju i 11a emigradi. Bunt łódzki w 1892 r. szcze· 
gpli;_ie. uświa.domił ńieod.zownoś;. zjednoczenia róż,nvch gruo. organi· 
zac11 1 nurtow: w polskim ruchu socjalistycznym w jednolitą pa.rtJę 
zdolną do ookierowania walką mes robotniczych. · 

Ide~ zor.gan:iz<r~ania zjazdu zjednoczeniowego polskich socjalis·tów 
· zrodzą.a . się w . srodowisku emigracyjnym. Głównymi ;ego inspira­

torram1 1 orga•mzatoram! byli działacze z grupy .,Przedświtu". 

P~czas II MiedzY111arodowego Kongresu Socjal.istyez.nego w Bru­
kseli (VIII. 1891) Przedstawiciele polskich socjalistów (I. Daszyński 
A. Dębski, B . A. Jędrzejowski, M. Jankowska-Mendelson, S. Me.n~ 
dE-lson. B. Przytulski) utworzyli iednolitą trójzaborową delegacię 
polską .. W .wydanym przez nią liście otwartym uznaino za niezbędne 
~woła·i:ue z1azdu przedstawiciell oolskich 5ocialistów dla zjed·noczema 
ich sill... W .,Komunikacji poufnej" z końca 1891 lub początku 
1~9~ . r.: a oodp.isanej przez I. Daszyńskiego i A Dębskiego. mówi 
sie 1uz . o ko~1f'<'zno~ci orzYspieszen!a zia7du nnls·kich socfalistów 
za~raszałąc nan. „nie tylko orga.nizacje lub luźne grupy, ale i od· 
dzi~ln~ Jednostki rhętne do oracy i przpjetP myśla o potrzebiP ied­
nohteJ. i harmoniinej dział? lności socjalistvcznej w kraju nasz'\"m". 
Zadamem. ziazdu miało być- onracowarnie iednolite1 ola<tformy oro­
gra·n;iowe1. wspólnei taktyki. a wreszcip doprowacl?en.ie do ziedno­
~zema orga11i7acvine.1?°\J ruchru soci?!istycznego w tNech zaborach 

stworzenie iednei na.rtii. 

Od iesierni 1891 r. orznotowvwano się do wvda;wa~ia tr6jza.boiro­
wego. oi~a socjalistY<'Znego lecz zarr• Ysłu tego llJie wvkonano. Po· 
dobn ie me zdołAno opracowal· r:rrojektu or<,gr•mu choć- również to 
było zamhrenl emigraryinvch działaczv W tra'.kcie przygotowań 
zrezv1rn?wa.no ! konCPTJCji trói,zR horowego zjazdu. co nastąrpHo. ilMI 
wskazn;e wspołczesnv historyk (J Kancewi<'z). najpóźniej latem 
1892 r . Nie_ ud~b. -;ie tW. oozV<'kać- -!Plegatów wszystkich organizacji 
z zaboru rosy1sk1ego i ~rut> Pmigr~<'Ytnych Zadecydowały o tym 
m~ tylko t:udno~i 1>rf1 qni7arviM tPChniczne ale i zamvsł emi1tra· 
cyinvrh q,nimotn.rfiv. 7.ia7c'J11 bv n•dn1PrW ltPON:a<ikOWaĆ' sprawy 
71;1chu w zaborze rosyiskim, a także ich dążenia, aby stanowisk.o 
t<leowo· pol ;tyczne jego uczestn ików było .. bardziej jednorodne", 

. Or_ganizac1e. robotnicze w Królestwie Polskim (ZRP. II Prole<tarlał 
1 Z1!>dn 1 •<'1PntP Robotnicze) w rezultaciP ewolucji założeń progora· 
mn·vvc i takt vr-•ny,~h zbl iżvłv sie do siebie na tv'le. że iasrlen.ią 
189? r. POWQłały Wl':nfi!nv orga.n koordynuiący kh wspólną działa!· 
nosr-. C<' z~?°'w1adało . mo.7Pwoot ry<'hłPgo ich oołaczenia w iedną 
oart1e T1l;5P tratorzv 71~zd 'I nie "Z.dolali iedn.ak nakłondć do udziału 
w mm k1ern.wmMwa ?iPP. naiw iekszel nrganiza<'ii socialistycznei w 
zaborze ro;:v1sk11111 <'hnr ~·<'tdńr7v lego i!ziałacze POpa.rli cel zia.zdu 

. ~edną ~ ?rZY<'ZY? takiei oostawv był n1!'<'hetnv stosunek robotniików 
I ~zęśc1 1N'O ilz1al~C'ZV Int.el iitPn<'kich dn olatfo.rmy ideowo-11>01'itycz· 
ne.1 przygot0 wvwa nPgo z1aidu . 

~tała or::i za:p~e7entowan31 "lieiako w formie zalążka przyszłego 
Pt 'gramu. 1ak 1uz wsoommano. na lamach .Przed<witu" oraz w 
br:.• zurzi; , c:;.~an i.s lawa Grah•k iPI!" hvlego zeterr>OW<'a który ood.iął 
d7' a lal 00<<' Ja.ko red• ktor G37Ptv Rohotniczei" w Berlinie Autor 
W\''l! ~:ił hasło n'enori' E"l!lo.\('ł Polski. iP<fnoczeAnie oesvmi&tvcz.nie 
O"P„ · a1ą<' ner.snF>ktvwv ~ewolncii w Rosji nie<'hetnie ustosunkował 
się d? sprawv -oiusz•J • rosyi„k imi rPwol11cjonistemi szukaiąc (o· 
jus rnikó:W wpwnętrznv<'h 7!!nrlnie 7 za~ada ~olidaryzmu narodoweg•l. 
Odc~od~I tvm samvm '>d r>O<l.<tawowY<'h za.sad rewolucyino-irnte<1:· 
nar1onal1stvcznvch wvznaw~ nvch dotad orzez sociał>izm polski. 

Projekt oroeramu r>n. Zasady orogramu Polskiej Roootn!czei 
SnrialistY"Znei Partii na tere.nie zaboru rosyiskiego" ot>racowa) 
F.rlw3.rcl Abramowski. praw1iooodobni<> przed sienmit>m 1892 r„ 
J:'PP'bvwa iacv iu'i: wtedy na Pnilgracii Miał om klasowy robotniczy 
charakter. '1asło niPnodl„gło<„; wia1ał z walką klasnwą oodkreślal 
kon il'{'7ność zdobycia wfadzy orze1 prolehrlat bron fa„ tradYcYfnych 
zasad rewoh1<'Yiną inl<>rnar-k "a l istv<"Znych oolskiego ruchu sociaii­
stv07neeą PrniPld tP·1 70!':\al nilrT11N>nY ;">S1'nze nrzed iio,7<lem :ll<i 
którego po<lsfawą do dyskusii miała sta;. sie platforma ideowo-poli­
tyczna ,.Przedświtu" I jego zwolenników. Jednak Abramowski i je-
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go towa.rzysze ze Zjednoczenia Robotniczego odegrał.i !stotn!ł rolę 
w przygotowaniu i orwbiegu zjatZdu . 

Zjazd odbył się w Paryżu w dni.ach 17-23 lisrtopada 1892 r. 
Uczestniczyło w mm 18 działaczy sroc1alisty<."7.nych. Na il wzniejszą 
gmpę wśród nich tworzyli „przed,witowcy" określani też w lite· 
raturze jako „proletariatczycy": A Dębski ps. „Gustaw". B. A. Ję­
drzejowski ps. ,,Bolesław", W. Jodko-Narkiewicz ps. ..Aleksander", 
M. Ja.nkowska-Mendelson ps. .,Ma·rian". S. Mendelson ps. ..Mieczy 
slaw". F. Perl ps. „Feliks", Wacła·w Skiba ps. „Władysław" Ałek 
san.der Sulkiewicz ps. .,Kazimierz". Druga gru•l>!l to 4 przedstaw1· 
C!eli Zjednoczenia Robotniczego: E. Abramowski ps .. Józef''. J Stró­
żectk·i ps. „Stefan", Stanisław Tylicki ps. ,.Wojciech". S. Woicie· 
chowski ps. ,.Wacła·w". Kolejną grupę stamowili orzedstawicie!P 
Gmirny Narodowo-Socjalistycznei i pisma ,.Pobudka": Jan 'Lorentu· 
wicz ps. ..Zdzisław", Władysław Rartuld ps. „Bronisła•w". Mal'la 
Szeliga ps. ,,Marta'' lecz ))rzybyl•i onri dopiero w "piątym cLniu obrad. 
stan.isłarw Grabski ps. „Stanisław". poróżiniony z działaczami ZRP 
w spraw.ach prog•remowych nie miał na :z;jeździe ich ma•ndatu i wy­
stępował jaiko ,,lu.oza.k" reprez$tując właściwie sai;nego siebie. a w 
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„Taki by 
początek 
słynnej 
następnie PPS" 

toku obTa.d na ogół poiplerał „~jednoczeniowców". Jego współpra~ 
cownik z ośrodka berlińskiego, młody student Wacław Podwiński 
ps. „Wiktor" występow•ał na zjeździe jako „bezpartyjny", opowfa- · 
dając się w dyskusji równrieQ: za ,,zjednoczeniowcami". lecz w pią­
tym dniru mtl5iał opuścić obrady 1 przyczyn osobistych. 

Jako „b~partyjny" w zjeździe uczestniczył także B. Limanowski 
ps. „Tadeusz". Ponieważ redakcja „Przeglądu Socjalistycznego", :z 
która był związany odmówiła udziału w zjeździe zamierzał byc 
z nią solidarny, jednak po dwukrotnej odmowie zgodę wyraził niemal 
w ostatniej chwili, gdy przekonano go, że delegaci zamierzają uznać 
w przyszłym programie hasło niepodległości Polski. 

Spośród uczestników zjazdu tylko dwóch przyibyło bezrpośredniq 
z kraju - J Stróżecki ze Zjedtnoczen1a i A. Sulkiewicz. d"Llałaci' 
II Proletariatu na Lirtwie, świetny konSJ!)riiraitor i organizator prze· 
mutów literat.n.rry argitaicyj111ej do kraju. ZRP n1e był re))Tezentowa· 
ny z przyczyrn.. o któ~h byiła m01Wa wy.Zei. W składzie zjazdu 
domirnowali zatem działacze em1rgucyjrni, zxiecyd01Wanie przew.ażaai 
też inteligenci. 

„Pierwsze posiedzenie (zjazdu) - jak naipisał w swoich patntięt­
nik·ach B. Limamowski - odbyło się w przedmiejskiej części Paryża, 
Mont Rouge, w mieszkaniu Bolesława Antoniego Jędnejowskiego,' 
s którym wszedłem następnie w przyjazne stosunki I którego, skra- · 
cając nierwsze trzy litery jego imienia i nazwiska. nazywano Ba­
jem. W mieszkaniu jego, składającym sie z dośó obszernego 'Poko­
ju i kuchenki, w którym mie§cił 11ię z toną i dzieckiem w kolebce, 
odbywały się pierwsze zgromadzenia, następnie zostały 'Przeniesione 
do środkowej części Paryia, do mil'SZkania bardziej obszernego. 
Pierwszego dnia, gdy się przedłutyły obrady i wygłodziliśmy się 
zrobiliśmy składkę 110 50 centymów od osoby, a Bajowa zalrnnih 
co najniezbędniejsze i najtańsze do zaspokojenia l!'łodu i pral!'nienla. 
TakJ był początek powstania słynnej następnie PPS". 

Na począi!Jku ))ierwsrego posiedtzenia JędT"Zejowsk.I m-zedsitaw.ił hi· 
storię 1>rzygotowań do zjazdru, a n>11sttępnie na iego Wrniosek wybra­
no przewodn.iczącym obrad B. Limanowskiego. I choć sitało się to 
„ku mojemu zdziwieniu". iak skonstatował potem we wspomnie 
niach, nie przesZikod:z.iło mu to pełnić tych obowiąa;ków z powodrz.e· 
niem do końca zjazdu Usitalono talkże i•Ill!le sprawy, jlllk wybór se-· 
kretarzy. komisji przvgotowującej porządek obrad I ))rojekty rezo· 
lucii oraz pOtS>banow-iono by w óvskusii uczestników „nazywać imio· 
nami", czyli ad hoc wzyjętymi pseudonimami. Zostały one roz.szy­
frowane przez Lec„na Wasilewskiego, histoirvika i wybitnego dział.a· 
cza socjalistycznego, który czterdzieści lat później wydał druikiem 
protokóły zjazdu. 

Na p~erws-zym posiedzeniu omówiono sprSJWę re))l'ezentatvwności 
zia·zdu l roz.strzygnięto bez głosowarnia. oomimo pewnych wątpli · 
wości E. Abramowskiego, ieden z zasad·nicz:vch celów zjazdu ~twier 
dzając, ile jego zadaniem jest utwCTZende jednej. wspólnej . pair·tii 
~ocjalistycznej. 

Dop1.erro na dirugim posiedzeni111 ))T'Zyjęto porządek obrad zJa7.do· · 
wych przewidujący programowe spraw:v polit~ne i ekonomioznr 
kwestie taktYki walki, formy agifacji oropag.a.ndy i orga.nizacji 
stosunek do imnych . klas I 'partii . Zwraca uwagę. iak podkreśl2 
historyik (J. Ka.ncll'Wicz). pominięcie w Porządku obi:a(I zasadniczvct 
spraw każdego ))rogramowego zja7.du socialistvcrnego - or()J!r~ml' 
maksimum. czyli spraw kleoloJ:'l<-znvch, analizy kierunku rozwoj11 
ll:apitalizmu. perspektyw walki kla~owej l'!'OlPtari>11tu i lei celu 
ostat~nego - soci~ąlzmu oraz dróg do niego wioda~Ych Takir 
odmienne podejście , mimo iż niektóre elementy oroi?ram.n m'lks i 
mum wvstąrpiłv w dyskusji, wywarło równled: w·pływ na oblic7' 
nrzyję<tego pro'!ramu . 

Polityczna i ekonomiczna część proie·ktu programu opracowa•neg· 
przez kom isję zjazdową (Abramowski Mendelson, Grabski •. Jędrze 
jowski, Wojciechowsk i) zost11ła orzyięta oo krótkiej dvskusii i szczE'· 
gółowych uzupełnieni~ch . Komisji powierzono też ostateczne sfor· 
mułowamie prol?ramu looz lak miało PO kilku dniach sie okazać 
trzeba bvło do tych snraw ieszcze wrócić. W toku żvwei clYskusi· 
nad sprawami agitar; i oron-agandv iei uczestnic:v omawi•iac wielP 
ważnych za,gadnień n;emało uwof?l ooświecili ro.li religii w ŻYCIU 
robotników oolskich 7•stan3Wi"iac sie czy socia!Hci winnl w nro­
pagandzie .j agitacji masowej w§ród robotników wykor7Y~tvwać 
uczuc·a reli'!iine. czv też propai;(owa;. treści ateistyczne. Przvięto 
w tei spr~wie rezolucie proletariat<'zyków" rezyg;iujacą z zas3.dJm­
c7ych względów z tei PierwMei możl i'V< ości. 

W 5pra~iP tak.tyki walki bez dvskusi1 przyjęto rezolucję' o straJ· 
kach, mamfestacJach, ewentualnym wykorzystaniu legalnych form 
wa.Jk Natomiast na cztne<'h nosi.,,ł1t>n1ach. D0<'7Ynaiąc· od trwciego 
dnia obrad. toczył & się ożywiona momentami burzliwa dY!'.ku;,ja 
na temat terroru Przedstawiciele ZiednO<'zenia RobotniczPgo (<;tró­
żecki Wojcie<"howski A'bramowski ktńrv iakby wahał 11ie nie wy­
stępując za całkowitvm oi!rzuceniem hasła terroru . lecz za iego 
POWażnym ograniczPniem), wsr'~ra.nl orze1 St. Grahskiego wypo• 
wiadali się na ogół nrze<"iwko •1znan;11 w programie oartii ~nciali• 
stycznej terroru. jako metody W•lki wskazuiąc na lego .•"cc>dl iwe · 
następstwa dla masowego ruchu robotniczego i rozwo:iu świado· 
rr>ośc i k.Jas~·wej orole-taTiatu. 
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Odmienne stanowi&ko zajęH „proletariatczycy", zwłaszcza Mendel• 
s·on. Perl Oębski Jodko-Narkiewicz. którzy widzieli rPl01Wość s.to· 
sowania terroru w określonych syt.nacjach a nawt"t ti:oniei · i·o~ć 
użycia w celach samoobrony nartii przed ~zpicl gmi zdr a; ·n i, 
czy też stosowanie uim9rhów oolitv ·7pych iako k:or1v~tnyd -:a 
zwiększenia popularności · partii. podtrzymania nastrojów wśród ro· 
botników itp Rozbieżno"<'i m 1ędzv obydwiema grupam i soow do­
wałv ooważ..ne napięcie i omal nie d<>orowar:lziłv rio zerwani3. zjaz-Ou. 
Przewo<lniczący obradom B Lima.nowi<k' starał się spór lago<lz1ć, 
a ostatecznie obie strony kieruiąc się wzgledami iednośc' poszły 
na pewne ustępstwa i przyjęto rezolucję uimuiacą sorawę terroru 
w duchu raczej b.Jiskim PO_,P1adcm .zjednoczPniowców". 

Jed.nark nie ten problem, choć tak kontrowersyjny, lecz sprawa 
i:>dstulatu nieoodległo§ci Polski był klueżowy na zieżd:z.ie i w przy­
Jętym programie Wszyscy uczestnicy zjazdu, iak iuż wzmiaonkowa­
no, byJ.i zgodni co do komeczności uznania t.ego oostulatu w pro­
gramie przyszłej pa•rtii. toteż przy omawianiu części polit:vcznei 
projektu nie było . pomątkowo ŻyWszej dvskusjj Jedynie oierw­
szeg? dnia gdy F . Perl oodkreflał. że „niepodlci:-łą, republikę polską 
mus1m~ postawić sobie jako najbliższy cel". to E. Abramowski 
uważ,ał, iż iest to ,,cel ostateczny" dopuszczając możliwość walki 
o . -S\Wobody poHtyozne w Rosji na ówczesnvm etapie. Ja:k wepo· 
m~na B. Limarnowski „Poszedłem i na drugie zgromadzenie z myślą 
bronienia zasady niepodleg.łości Polslli. a gdyby tej zasady nie uzna­
no. ~lałem nie brać udziału w dalszych zgromadzeniach. Byłem 
prawie. pewny, ie to nastąpi, gdy jako główny referent komisji 
wyst~plł Mendelson. Z wielkim jednak moim zdziwieniem w pro­
gramie zaraz na naczelnym miejscu została postawiona walka o 
niepodległośr Polski".„ 

· Krótką dyskusję .na ten temart wywołali na piątym P<JSfod.zeni•U 
spó~nieni przedstawiciele „Pobudki", którzy dopiero · wówczas przy­
byl! na zjazd. Lorentowicz Popierany przez Ratulda zap~ał wprost 
- . „dlaczego w rezolucjach o celach politycznych czytamy: „samo­
dzielna republika demokratyczna", a nie - jak on by tego chciał 
- .soi;~alistyczn:i-?'1 • W odpowiedzi Mendelson wyjaśniał. że .,nie 
mys~eh~y i me myślimy kryć sie z socjalizmem. ale chcieliśmy 
naw1ązac nasze cele do obecnych warunków walki. Socjalizmu od 
1·azu, po ·rewolucji nie urzeczywistnimy, stawiamy tylko program 
walki, program mlnimum rewolucyjny". Natomiast F . Perl obstaijac 
przy · słowie „demokratyczna" iako określającym tendencje oolity­
czne ruchu. llrZinaw>llł pojęcie „soojalizm" w tym pirzypadk111. za zbyt 
ohzerne. Przyrllnał jed•nak, że bairdzo wa~ne jest za,gadnienie. <!'ZY 
zdobyte swobody poHtyczne z.osta:ną wykorzystane do rozwoju sno• 
łeczefu:twa ~urż~azyjnego: c-z:-.: jako pierwszy krok do socjali=u, 
Jędpze1owsk1 zas zapewmał, ze uczestnicy obrad formułując rezo­
l11c1ę rozumieli rozwiąza.nie tej kwestii w ))r!Zyszłości w duchu dyk-
tatury proletariatu". · " 

Nra zjeźdz:ie stanęła też kwestia stosunku do Innych klas i wa<l"stw 
srx>!ecznych . o;arz ~artiii. W toku dyskusji Wojcieeho.wski przed!o,żył 
wm<?sek ))rZYJetY Jed!flogłośnie. a mówiąrv o tvm. że „klasowP sta­
nowisko proletariatu jest stanowiskiem partii socjalistycznej". Inni 
dyskut~nci wskazywal!. że partia zachowując I oodkreślając swą 
a'lmo~1el~ość o;az odrę~ność klasową powinna wsoółdziałać z ugru­
powamam1 . politt~~nym1 reprezentu.lącymi inne klasy społeczne 
wyk_orzystu1ąc. tkw1ąre w nich ozyn·nik; rewolucyjne na rzecz walki 
o meood~egło~. ~trzega"!O znaczenie kwestii a,grarnej i potrzebę 
pracy ag1tacy1nej wsród chłopstwa, a zwłaszcza proletariatu rolnego. 

Rozw~a.~o wres.z.cie jedną z najważn'i ejszycb kwestii - stosunek 
do rosy1sk1ego ruchu rewolucyjnego Jedynie E. Abramowski do­
str~egał zjawiska społecz.no ek.~>nomiczne za.pawiada 1ące pei·spektvwę 
z1i;1an i;~wolucyii;v<;h w Ros11 , ·na.tomiast Mendelson, iak racz2j 
w1ększo~~ uaestmkow dy~k.isji. oceniał pesymistycznie progno'zy fej· 
rew'>l.uc,1i. E. A;bramows)u. ~obnie . jak ; !n.ni „zjednoczeniowcy", 
był_ swtadom ..•• ~e „bez wspołudzlału z ruchem rosyjskim nic nie 
moz~m~ ~rob1c • Traktował on sprawę sojuszu z rewolucjonistami 
:OSYJSkl!Dt z punktu widzenia interesów wyzwolenia narodowe.go 
1 •. s"l':'obód .demokrat.Yl!Znych Polaków. St. Grabski zaś akcentńwał 
IOZOJCe celow f??lsk1eg~ I rosriskiego, ruchu socjalistycznego. w re­
zultacie d,yskusJ1 PTZYJęto wniosek kompromisowy. 

W ' .ootat:ii.Il! Q.ni11 ąbrad._ 23 0 Jjstopada. dyskutowano na tematy 
orgamzacy}ne przyszłej pa•rtii socjalistycznej lecz. ;ak wyn'ka z 
protokółu nie omay.ria·no ich szczegółowo Przyjęto wniosek St.· Men­
d~so.n!l· by w ma1ącej Powstać orga.nizacji partyjnej w kraju obo­
w1ązu1ącą była ZB;Sada centralizacji. Uczestnicy zjazdu świadomi 
te.go, ze repre~entuJą przede wszystkim środowiska emigracyjne, nie 
z-0..ecy~owali się proklamować założenia organizacji krajowej z<-bo­
w1ązuiąc. się jednlllk i>Odjąć .dzi;ala.nia na rzecz niezwłocznego jej 
ut_worzerua. Pow<;>łano do zyc1a tylko Związek Zagraniczny Soc1all­
stow Polskich, ~terowany przeii Centralizację. zwa.ną też Zarządem. 
Wybrano do mej Jędrzejowskiego, Lorentowicza. Abramowsk iP.ogo 
Perla Wojciechowskiego . 

Pr~!ięte przez. · zjazd paryski uchwały - programowe zostały w 
wers11 ostate<:~neJ OJ?;-acowane pnez Stanisława Mendelsona i w: dz 
ze ~stępe:"l. 1ego ~!?ra ogł<;>szone iako ,Szkic orogramu P-O!sK :ej 
Partu SocJahst.yczneJ w maJowym numerze „~rzedświtu" z 1893 r. 
Był o~ zasacLn1cz:l'.~ aktem programowym PPS, · aż do 1906 r.. kiedy 
nastąpi! w partJ.1 ro2lłam. . 

Program ~ysunął _j~o pie~szoplanowe . hasło niepodległej i de­
mokratycz.neJ republ!k1 pol.skieJ. Był to nie tylko nacze1ny nostu· 
lat progr~"Ilowy, ale także jego żądanie wyjściowe. W niepodlPrgłej 
Polsce miały być dopiero ZTeal1wwa.ne żądania programowe l la­
kresu demo.kra.tyzacji I spraw socjalnych. W sferze poJi.tycznej oo­
stuJowa.no: demorkrat:v-=:zne prawo wyborcze. prawodawstwo ludch.Ve. 
samorząd ~mi.nny i prowincjonalny, całkowite równou.prawnieme 
narodowości wchodzącYch w skład państwa nolskiego na z,asadz1e 
doł?rowolnei federacji. równość wszystkich obywateli bez różnicy 
płci~ rasy, narodo"'."'oscl i v:yznania, wolność słowa, dmku, zgroma­
dz.en, stowarzyszen I stra1ków wprowadzenit- oowszechnego obo­
w1ą~o:weg_o. ! be:zipłatnego nauczania 2'niesienie armii stałei 1 za­
st~pien!e . JeJ powszechnym uzbrojeniem ludu . W dziedzi.nie "· ·no· 
r~1czne1 ządano: wproV:"ad.zenia ośmiogodzinnego dnia pracy m1-
mmm~ ~łacy .. z_równ'łnte . płac. dla rvężcz~n 1 1tobiet, zalka w za­
trudniani-a dziec! I og.raniC?Pme cza.gu oracy młodzleżv oow ··Ja„1:a 
g~eł~y praicy i tnspea:tora.tu fabryczńego wybina.Jnego prze2 robot­
mkow. Pr?gr~ określają<' drogę de• sorj ,tli1mu opowiadał sie raczej 
z~ stannw1sk1em reformistycznvrn . wysuwał bowiem oostulat ,stop 
n!owe.~o uspołcoznienia ziemi, narzędzi produkcji l środków komu· 
mkacJ1", 

W dzied~i~ie ~aktyk~ ~Olkument Zapowiadał 1>rowadzenie w kraju 
pr~ez ori;amzaicię ~cJalist:v<;z~ą szerokiej agitacji i rozwiian.:.e 
S':"iadum.osc1 k~asowei robotn1kow. Uznawał jako ~rodki walk i strar 
k1, man:festacie, oodawa.nie petycji do władz . dopus7~ał z 1astrze 
t.en1ami mo~liwo~ć. toso'? '·n ia terroru oolityc·znPl!O i eko~rm •cz· 
nego. Zapowiadał, ze partia będzie reprezentowała w zasadzie inte­
resy. '<lasowe oroletariatu. lecz równoi·ześnie o<>Stara <;ię <Ku pił 
woko.1 ;;.wego szt!lnrlaru inne nieza<lowolone warstwy sp "·r-1J;t 
Mów1l o P0trzeb1e wspólnei z rewohr-ionistan1 rosyi<k im' ..valk; 
:>l7leciwko. cara.tow.i qle tei wzn-ał za wła<c i we hy w tei sprar~· if 
.. zaznaczyc swą separatystyczną polih ke". ' 

W:Ysunięcie w . progr.amie parvskitm ocstulatu niPPOdlei!łości miało 
doniosłe _znaczenie l\11ał on bowiem ia.k trafnie zauwar7.y! w'n:>J 
c1esny historyk (F Tych), potencjalnie szanse 781.J<l<'•A'k"W'>n·a f)o· 
~:vtyw.neg" nr-iel~u w d2'iejach socializmu !Y'1.,kieg<> w op v· <ik t• 
(}rg•nicznego pow ·ąza 11ia hasła niepc;.ill<>gło<c' z oost 111"1,1!1"i ·pwo· 
lu~i i •pnłe<'rnej Twórcy """"gr>rnu ie<lnak ni" ·• l<'ZYn'T ' !Pfl" •····m,1 
łuJąc dokument w sposób umożliwiający iego interprpl .„;„ ~"r0wno 
w d•.tchu klasowo. proletar :>ackich zadań oaTtii iak i w cl11<'h11 s0li· 
dJryzmu klasowego. 

l_tozb 1 eżnoścl na t~ tle sorawiły. że niemal od PC>C'Zątku 
ktora CJ?Wstała w kraju w IR!l3 r. bYh part ia nieied•.ol" 
wnętrzme Gdy or1edstaw1cielP iedne!!c <I< rz,•-!la •riktnw~ 
nierozerwalne h..i~ia •ocjalizmu 1 nief'('il! "glo<<'; <'tH' -nisow• 
społerznej dla 1>rzywódców 'nnego skrzydła >? < 'tn;r-7vn 
>tał~ się orzede wszystkim odb11dowa niepodległej Polski 0 
r"T'""' ; .l(?ń•ki·m demok·ra.tycznym. 
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Do1..·01ic~.l'nie 

1te strony l 

tl!Wllne N>.rmy. Pyłów ciąg.le 
przybywa. Jes~ze trzy lata te­
mu był0 .ich dwukrotnie mniej. 
Za d·wa lata zapewne będzie 
dwukrotnie )Vięcej niż dz.isdaj. 

Zanieczyszcrone - p01Wietrz.e 
kojarzy się na•m przede wsz.y· 
&tkim z c~a.rno dymiącymi ko· 
minami Widzewa. W rzeczywis· 
tości wokół tych spraw urasta· 
~ mity. Dym bo-wiem powodu· 
je tylko neiatywne psychiczine 
oddz.iały•wanie na obserwatoa-a. 
Altmosferze jednak n·ie zagra· 
ia. 
Atmosferze satraża natomiast 
S?ódrnieście, gdzie wiele do· 
mów nie jest podłączonych do 
lieci centr·al·nego ogrzewania i 
p.mwej. ,,Prywatne" palen~ska 
„•wy.sypują" cod~iennie do a<t· 
mosfery s2Jkod.Uwe pyły. 

W przeciwieństwie d'o spa· 
lift samochodowych, mających 
.cnacZllly udział w z.aniecz.ysz­
esaniu miasta, pyłów komiin.o· 
wych pnec;hodzień od tazu nit 
cdczuwa. Na Piotrk·Oow..,kie-j, 

I 

t-rasy szybkiego ruchu nalety · 
budować poza miastem. Ruch 
tranzytowy będzie s·obie hała­
sował gdi;ieś tam na peryfe· 
riach. Ale ten miejski, komuni· 
kacja? Nie ma rady, będzie co­
raz głośniej w śródmiejskiej 
dz•ielnicy. 

.Mniej istotnymi sprawamd, 
mającyzni jednak swój udział 
w lokalnym hałasie, jest dzia· 
łaln·ość niektórych... lokali roz· 
rywkowych. Odpowiednio ulo· 
kowana jako samodzielny bu· 
dynek „Europa" nie zakłóca no· 
cnej ciszy, ale „Sim". ·ogródek 
„Tivoli" może niektórym dzia· 
lać zdrowo na nerwy. 

Doz{l>rcizyni posesji przy ul. 
Obrońców Stalingradu 3, pani 

· J a•worska: 
- „Obok jest „Sim", w no­

cy wszystko· dokladnie słychać, 
jeszcze do tego zgrzyt tram· 
wajów na pl. Wolności. Jes· 
tem dozorczynią od ponad dwu· 
dziestu. lat. Po tylu latach mo· 
żna się przyzwyczaić, hałas 
przestał nas razić. Ale nówy to 
by tutaj nie wytrzymał i dlu.· 
go nie pomieszkał. Ta muzyka 
z knajpy i te tramwaje. Jesz· 
cze o „Simie". Oni tu.taj spu· 
s:..czają swoje odpadki na na· 

W. ·Środk11 miasta niczym 

„,lii w rejÓ11ie między placem 
Wolności a placem Reymonta, 
ll!ie budzo z.dajemy sobie spTa­
"'ę, źe jest to" obszal' najbar­
d'!iej zagrooony. Tak przyn.aj· 
miniej wyika•z.uje opracowany 
n.por.t. 

Bmiw-i-zaniem tego problemu 
'byłaby 0czywiście przebudowa 
łródmieścia, ?IOZlt'•zedzenie zwat· 
t-.;i zabudowy oru podłącze· 
ftie wię®S'Zości budynków do 
1ieci ciepłoW!Iliczej, zldikwido· 
-..anie lo~alnych kotl!owini 111 
-.kładach pr7.emysłowych. 
Spytałem kwiaciall'kę spru· 

fającą kwiaty na. rogu Pi~T· 
kowskiej i A. Struga, co jej 
najbardziej przes·?lkadza w 
mi•jscu pracy: 

- O, panie, tutaj bard%o 
au~ spalmy, jak ta.k się ~wiat· 
ło zmieni i zaczynają TUSZać -
to nieraz aż·czarno; mało kwia· 
fit/ nie więdną. Albo ten .halas. 
Bo to pa.nie: tramwaj, samo· 
ehody ••• 

W SRODMIESCIU 

Teg0 nie da się uktyć przed 
ładnym prr.echodni&m, nie m6· 
wiąc już o lokatorach tutej· 
azych kamienic. 
,,Specyfiką hala.su w Łodzi 

jest to, że wynika. on bardziej 
se sposobu. za.budowa.n.ia mia· 
1ta niż nadmiernt1ch potoków 
pojazdów. Sr6dm.ieście - po· 
mieszana. budowa. (przemysł -
mieszkania), wąskie uUce, 
wbudowana w jezdnię linia 
tramwajowa wpływają na to, 
.ie hałas nie ma możliwości 
rozprzestrzeniania ~ę. ulega 
jedynie odbiciom i kumulcicji" 
- stwierdzają twórcy raportu. 

Z · trzech uirba.nistycmych ha· 
ła,sóW: przemysłowego,. kolejo­
werco i drogowego najbardz.iej 
uciążliwy jest ten ostatni. Naj­
ba~dmej upośledzone Sródmieś· 
cie domaga się przebudo-wy 
oraz usunięcia sąsiadujących z 
budy·n~ami mieszkalnymi za· 
kładów - do dzielnic PrZ.emY­
słowych. A więc. uwzględniona 
w programie Wydziału Ochro­
ny Srodowiska I Gospodarki 
Wodnej UMŁ przebudowa ko· 
lejnych śródmiejskich kwarta· 
łów. Tylko, czy w centrum bę· 
dz:ie wtedy ciszej? . 

W lokalu redakcji, przy prze· 
Jotowej trasie al. Mickiewicza, 
przy otwartym oknie trudno 
irozmawiać, a gdy jedzie tram· 
waj. czuje się wibracje, bo 
drży kamienica. Niby szeroka 
ulica, przestronna. a jednak 
pro-blem nie został w pehni 
ro?iwią<Zany. Wiadomo więc, że 

A ODC>tOSY 

ue 11odwórko, bo rury .są ma· 
lo pojemne i p-rzeciekają. Póź­
nie; czuć to wszystko na pod· 
wórku., aż przejść nie można •.• 

To, co najbairdziej uderza w 
~r6dmieściu, to brak zieleni. 
Łąc:imie w łód~im wojewó· 
dztwie jest 29 pairk6w, o po­
wieirzchni 312 ha. Jednak dys­
p!7.oporcje, jakie z.achodzą po­
między poszczeg61nym1 dzien· 
cami, są alarmujące. Dla przy­
kŁadu - o ile na Polesiu par 
ki zajmują 243 ha, · bo w Sr6d· 
mieściu jest to liczba zbli­
żona do 14 hektairów. Ty·m sa· 
mym powierzchnia parków 
przypadających na jednego 
mieszkańca jest w · tej d<z.iel­
nicy 14 razy mniejsza niż na 
Polesiu. Podobn1e z zielenią 
osiedlową. Sródmieście jest re· 
jonem o najwięk~ej gęstości 
zaludinien·ia i najwy?Jszym 
stopniu uciążliwości cy-wiliza­
cyjnych. 

W Srodmieściu zieleni nie 
przybędzie. Nie po,zwala na to 
ciasna zabudowa. Co najwyżej 
będzie się utrzymywać w nale­
żytym porządku istniejące o· 
becnie pa·rki. Tylko, co zrobić, 
skoro zajmujące się tymi spra­
wami Łódzkie Przedsiębi·orstwo 
Ogrodnieze jest niedofinanso­
wane. Potrzeby tej firmy są 
zresz.tą n·iebagatelne - olooło 
100 mln zł rocmie. 

Spacer po Sródmieściu nde 
odda pełnego obra'Zu życia tu· 
tejszych ludzi. Idąc Piotrkow· 
s.ką, oglądając niektóre wspa· 
niale secesyjne domy. nie spo­
sób nie zajrzeć na podwórze, 
stanąć w przysłowi•owej studni. 

Pan Słowikowski - były do­
zoirca posesji przy ul. Piotrkow· 
skiej 11, ma wiele do P.OWie­
dzenia: 

- Zobacz 'pan, jak wygląda· 
ją klatki schodowe. Na scho· 
dach aż kolorowo od śmieci. 
Okna brudne, chyba od roku 
nie myte. 

Smieci wy;sy.puje się na po· 
dw6rz.u do pojemników. Kiedy 
jest zimno, można wYtrz.ymać, 
ale latem pojemniki śmierdzą. 
MPO nie przyjeżdża codzien· 
nie. bo im się nie opłaca wy· 
wozić niepełi!lych pojemników. 

- Kiedyś bramy były zamy· 
kcine na -noc - mówJ p, Sło­
wilmwski - Było więc o 'wie· 
le spokojniej i czyściej. Teraz 
w dzień slychac halas z ulicy, 
natomiast w nocy podwórze 
}est pełne amatorów pijaństwa 
i rozrób . Są tu bramy wejścia· 
we. Różne się tu.taj rzeczy 
dzieją. Klatki trzeba codzien· 
nie sprzątać po zanieczyszcze· 
niach. Wszystko to wina admi· 

n.fstracjf. Żaden. problem na· 
praWić bramy i zamykać jak 
dawniej. Albo ten brak światła 
w piwnicach. W administracji 
mówią, że nie ma ' żarówek. I 
tak w kółko. Panie, admini· 
stracja to kary powinna płacić, 
ją trzeba opisać. 
Zastępcy naczelnika dzielni­

cy - Wiesławowi · Gutowskie· 
mu - sprawy te nie są obce. 
Naczelnik wie 0 zanieczyszcze· 
niu powietrza w Sródmieściu 
związ,kami ołowiu i węglowo· 
da.nu, o nadmiernym hałasie, o 
braku w tej dzielnicy odp-o· 
wiedniej ilości pa.rków i zie· 
leńców. · 

- Plany perspektywiczne -
mówi - dotyczą rozbudowy 
śródmieścia, są, ale ich reali· 
zacja nie · leży w kompetencji 
Urzędu Dzielnicowego. To spra· 
wa miasta i glównego architek· 
ta. 'Niemniej zdajemy sobie 
sprawę, że trzeba kplejno prze· 
budowywać kwartały Sródmieś­
cia, podlączać domy do sieci 
cieplowniczej. Co tu du.żo u· 
krywać, niektóre projekty koń· 
czą się w dzisiejszych czasach 
tylko na planach. Dla przy· 
kladu.; jest w naszej dzielnicy 
sporo domów, które nie nadają 

w kotle 

się do dalszego zamieszkiwa • 
nia. Po prostu zly stan tech· 
niczny, dom11 nadają się tylko 
do rozbiórki. W tęj chwili po· 
trzeba okola 200 nowych miesz· 
kań dla wykwaterowywanych 
rodzin. Pan wie, co znaczy dzi· 
siaj dwieście mieszkań? A jeśU 
chodzi o zaniedbane posesje, to 
ich wlaścicielrm jest PG M ł 
on jest odpowiedzialny za sta'll 
budynków, za ko'ltserwację ł 
czystość. 'L;Ylko, że z tq czya· 
tościq to różnie bywa - loka­
torzy sami o to nie dbają. 
Mieszkańcy, czasami przez 
1<-ilkanaście lat nie malują mie· 
szkań, nie naprC11UJiają stolarki 
okiennej ..• Za czystość na klat· 
kach schodowych i podwórzach 
pawi.inni odpowiadać dozorcy. 
A na reomnty kapitalitt1 brak 
nam §rodków.„ 

WSZYSTKO MO%NA. 
WYTŁUMA.CZYC 

W dzisiejszych czatach wszy· 
tko me>t.na wYtłumacżyć bra· 

kiem środków, brakiem ma· 
te.rialów, mocy przerobowych, 
brakiem funduszy. Moi.na wy· 
tłumaczyć zaniedbującego swo· 
ją posesję dozoircę brakiem, :na 
przykład, miiotły, beztroską ad· 
ministra•cję brakiem żarówek, 
smoły, p~y i .pieniędzy. Ano, 
111Jie ma. 
Kończąc spacer Piotrkowską 

myślę, oo można by zrobić dla 
zagrożonej dzielnicy. Mou.ina by 
utworzyć izolacyjne pasy z.ie· 
leni chroniące prized nadmier­
nym hałasem, ukończyć wresz· 
cie przedłużenie al. Kościusziki, 
co uchr010iłoby lokatorów przed 
makabryczmym zgrzytaniem 
skręcających w ul. Zwirkd 
tramwajów, zmusić ulokowany 
w Sródmieściu przemysł do sto· 
s·owania urządzeń filtrujących 
zaniecz.yszczenia. 
Można też wstrzymać ruch 

samochodowy w centrum, zre­
zygnować z komunikacji i w 
ogóle wyprowadzić sto tysięcy 
ludzi do i10J11ej dz.jelnicy. Moż· 
na, ale czy to jest realne? 
Trzeba więc konsekwentnie 
st.osować te wszystkie śrotlki i 
sposoby, które sprzyjają po· 
prawie warU!Oków życia w 
Sródmi~ściu. Nie można nato· 
miast pociesz,ać się, że wszy­
stkie wielkie agl<>meracje mają 
te same problemy w swoich 
śródmieściach. To żadna pocie· 
cha, ani usprawiedliwienie. 

JACEK BINf(OWSKI • 

Foto: M. Zajdler 

Zanim 
opustoszeją miasta 

'. . ' . . . . . ~ 

roz~:>wa 1 prof. dr LEO H. KLAASSENEM 

W Uniwersytecie Łódzkim odbyła się nieda­
wno uroczystość nadania tytułu doktora hono­
ris causa prof. Leo H. Klaassenowi, prezyden­
towi holenderskiego Instytutu Ekonomicznego, 
profesorowi Uniwersytetu im. Erazma w Rot­
terdamie. Korzystając i kolejnego pobytu w 
Lodzi wybitnego naukowca, jednego z inicjato-

i mecenasów polsko-holenderskiej współ· 
pracy w dziedzinie ekonomii, poprosiliśmy o 
odpowiedź na kilka pytań. 

- Składając gratulacje z okazji nadania 
Panu doktoratu honoris causa, prosimy o wy­
powiedż na temat dalszego rozwoju polsko-ho· 
lenderskiej współpracy naukowej. Jakie są w 
Pana przekonaniu najbardziej interesujące te­
maty badawcze, nad którymi mogłyby wspólnie 
pracować zespoły złożone z pracowników UŁ 
i HIE. 

. - Czuję się zaszczycony faktem nadania mi 
przez UŁ tej najwyższej godności akademic­
kiej, przy czym wyraźnie wiążę ten fakt z na­
szą współpracą trwającą już od wielu lat. 
Chciałbym również podkreślić, że naszym pra­
gnieniem jest kontynuowanie jej w sposób 
bardziej intensywny, zwiększenie ilości wspól­
nych badań, rozszerzenie wymiany. naukowców. 
Uważam, że powinniśmy koncentrować uwagę 
przede wszystkim na zagadnieniach aktualnych 
i przez to najważniejszych. Jeśli chodzi o pro­
blemy" najbardziej interesujące stronę holen­
derską, · to - mówiąc najogólniej - dotyczą 
one pewnej rewizji spojrzenia na teorie makro­
ekonomiczne. Ekonomistów polskich natomiast, 
w moim przekonaniu, interesować mogą prze­
de wszystkim problemy związane z reform!! 
ekonomiczną, a zwłaszcza jej wdrożeniem w 
Polsce. Być może uda nam się wspólnie prze­
prowadzić jakieś opracowania badawcze, w tym 
trudnym zakresie. Jest to, jak sądzę, temat 
zbietny z zamierzeniami waszego rządu, który 

· szuka najlepszych dróg przejścia od jednego 
systemu ekonomicznego do systemu zmodyfi­
kowanego. 

- Ma Pan w swojej pracy do czynienia s 
ludźmi, którzy zawodowo parają się ekonomi11-
lub - w przypadku studentów - mają ta.ki 
za.miar. Jak ocenia Pan przeciętny zasób wia­
domoiici z tej dziedziny? Czy między Polską a 
Holandią istnieją w tej mierze jakieś zasadni­
cze różnice? 

- Jest to niełatwe i trochę ·podchwytliwe 
pytanie, bo przecież ja, jako profesor ekono­
mii, jestem za ten poziom odpowiedzialny. Je­
śli poziom wiedzy ekonomicznej jest niedosta­
teczny, to można byłoby wysnuć wniosek, że 
i nauczanie jest złe. Mówiąc poważnie. myślę, 
że nauczanie ekonomii w Holandii, a jak wiem, 
również i w Polsce, jest procesem edukacji 
prowadzonyll'! na wysokim poziomie. Istnieje je­
dnak tendencja, że idziemy zbyt daleko w kie­
runku nauczania technik, łącznie z komputero­
wymi, w czym tkwi wyraźne niebezpieczeń­
stwo. Jeśli pewna część wykształconego ekono­
micznie społeczeństwa uważa, że przy pomocy 
techniki komputerowej można rozwiązać wszy­
stkie problemy, jest to podejście złe, przede 
wszystkim dla rozwoju teorii ekonomii i jej 
praktycznego zastosowania. Przy wielu oka­
zjach stwierdzałem, źe ten niekorzystny proces · 
zaszedł już dość daleko, zwalniając niejako 
ludzi od obowiązku myślenia. 
Mówiąc o lukach zarówno w nauczaniu, jak 

i w poziomie wiedzy ekonomicznej, wydaje mi 
się, że na ogół w Europie zwracamy zbyt małą 
uwagę na znajomość tzw. teorii przypadków. 
Być może przyczyna tkwi w tym, iż zbyt mo­
cno wierzymy w znajomość teorii ekonomii, a 
nie przypatrujemy się bliżej temu, co aktual­
nie wydarza się lub przeobraża w światowej 
praktyce ekonomicznej. świadczy o tym na 
przykład obserwowany od 1973 roku kryzys 
w ekonomice światowej, który przecież stano­
wił dla ekonomistów prawdziwe zaskoczenie. 
Powinniśmy być bardziej przygotowani na ta­
kie właśnie nieoczekiwane zdarzenia przede 
wsi:ystkim na podstawie bardzo uważnej ana­
lizy zjawisk i zaszłości w głębi praktycznych 
zjawisk ekonomicznych, kształtujących się i 
narastających w czasie. Ze nie jesteśmy do­
statecznie przygotowani - świadczy fakt, że 
nie potrafimy skutecznie stawiać czoła np . . 
kryzysom surowcowym. 
Drugą ważną kwestią dla ekonomistów jest 

konieczność większej koncentracji nad społe­
cznymi konsekwencjami wynikającymi z wpro­
wadzania nowych technologii. Mówiliśmy juź 
o komputerach, a wspomnijmy jeszcze o robo­
tach. Nie jesteśmy w stanie przewidzieć. co 
stanie się z ludźmi, gdy w przyszłości zostaną 
całkowicie wyłączeni z pracy. Problem ten 
trzeba rozpatrywać tak z technicznego. jak i 
spolecznego oraz ekonomicznego punktu widze­
n:a. I tu rodzi się nowy kierunek badań eko­
nomicznych, który nazwałbym interdyscyplinar­
nym. 

- Jest Pa.n jednym z najlepszych w świecie 
specjalistów w dziedzinie procesów urbaniza­
ryjnych. W wywiadzie dla •. Polityki" omawiał 
Pan szeroko negatywne skutki zjawiska de­
zurbanizacji. występującego steroko w krajach 
Europy Zachodniej Czy nie sądzi Pan, że o­
becnie w Polsre, wober ogromnl"go głodu mie­
szkaniowego i występującyrh nadal siln:vch 
tendencji do odpływu ludności ze wsi do miast 
j«i>st to problem, którym na razie nie trzeba się 
zajmować? 

aglomeracji wyraźnie maleje. I tu zaczyna się 
bardzo wiele problemów, związanych z tym 
procesem. Zamierają m. in funkcje ekonomicz­
ne takich miast. Również i w krajach wschod­
nioeuropejskich, gdzie miasta wkraczają dopie­
ro lub wkroczą za lat kilka w etap dezurba­
nizacji. należy przeciwdziałać temu zjawisku. 
Dorażnie może ono nie być kłopotliwe, a za­
sami nawet pozornie pożądane, chociażby z 
przyczyn owego głodu mieszkaniowego. Jednak 
łatwiej przeciwdziałać dezurbanizacji, niż póź­
niej podejmować działania zmierzające w kie­
runku ponownego zwiększenia liczby miesz­
kańców wyludnionych miast. Nie mogę więc 
zgodzić się z sugestią, że głód mieszkaniowy 
może przemawiać na korzyść dezurbanizacji, a 
samą myśl o reurbanizacji należy uznać w pol­
~k!c_h war~nkach za przedwczesną. Zresztą, 
Je~li chodzi o głód mieszkaniowy w polskich 
i:mast.ach, to chociaż istnieje on obiektY"vnie, 
Jest Jednocześnie w jakimś stopniu nienormal­
ny. Wynika to, moim zdaniem z bardzo nis­
kiej ceny wynajęcia czy kupna ' mieszkania, nie 
stanowiącej żadnej granicy dla wzrostu popy­
tu. M?gę się oczywiście mylić, ale sądzę, że 
brakuJe w Polsce wyraźnego związku między 
~osztami budowy mieszkal1 a ich ceną, która 
Jest nieproporcjonalnie niska. 

- Cechą charakterystyczną wielu miast i 
dużych .aglomeracji Jest nadal wzrost liczby ich 
ludności. Czy nie sądzi Pan, że· są jakieś grani­
ce tego wzrostu, poza które miasto nie powin­
no się rozrastać? 

:-- J~s~ niezi:iiernie trudno ustalić do jakiej 
w1elkosc1 powinny rosnąć miasta. Zależy to 
przede wszystkim od realnych możliwości 
świadclenia różnorodhych i szeroko rozumia­
nych usług. Jestem zdania, że uwzględniając op­
tymalną funkcjonalność miast, względem swo­
ic~ mieszkańców, minimalną ich wielkość po­
w~nna \~·y~naczać liczba od 200 do 500 tysięcy 
m1eszkancow. 

- A maksymalną? 
- Tutaj jeszcze trudniej określić tę wielkość. 

W .dals.zym ci~gu funkcjonują i rozwijają się 
takie. g1ga?ty, Jak przeszło 10-milionowe Tokio. 
Uwazam Jednak, że z różnych powodów tak 
wielkie miasta nie mają już szans nie tylko 
na dalszy rozwój, ale i na zapewnienie znoś­
nej egzystencji ludziom. Są ponadto bardzo 
drogie \':' samoutrzymaniu się. Uważam, że gór­
ną ~r~mcę dla miast na świecie, a z całą pe­
w_nosc1ą w Europie, powinna wyznaczać licz.ba 
me większa, niż je'łien milion. 
.- ~aukowcy l!otratią rldpowiedzie~ na pyta­

me, Jak budowac mia to. aby w sposób pełny 
zaspokajało potrzeby swoich obywateli. Czv ist­
nieją również jakieś zasady budowy kraju? 
Czy nie jest błędem zbyt duże grupow!'n•«i> pla­
cówek naukowych, kulturalnvch, a takżE' no· 
woczesnycb rałęzl Przemysłu w stolicy kraju 
co - jak widać na przykładzie polskim ~ · 
prowadzi do teglonalnych różnic, a nawet ani­
mozji między ludźmi. 

- Chciałbym zauważyć, że atrakcja stolic 
jako miast jest zazwyczaj celowo tworzona 
przez rządy. Możemy tu znaleźć dużo przykła­
dów z krajów rozwijających się, ale nie tylko. 
Obserwujemy dwie prawidłowości. Po pierw~ 
sze - tam, gdzie występuje .zjawisko daleko 
posuniętej centralizacji rządowej, stolica w 
większym niż gdziekolwiek stopniu ma ten­
dencje do bycia największym i najważniejszym 
miastem w kraju. Dla zobrazowania problemu 
poróVl(11ajmy Francję i RFN. We Francji wi­
dać centralną pozycję Paryża, tędy prowadzą 
wszystkie główne drogi, tu przylatują samolo­
ty z zagranicy. Chociaż okręgi rolnicze pó1ożo­
ne są z dala od Paryża, produkty rolne przy­
wożone są najpierw do stolicy. a następnie roz­
dzielane !la cały kraj. Jest to jaskrawy prz~­
kład kraJu scentr.alizowanego Drugi natomiast 
dotyczy RFN, którego cechą jest decentraliza­
cja. Każdy z niewielkich landów posiada włas­
ną stolicę. Istnieje wiele miast równorzędnych, 
takich jak Monachium. Hamburg. Kolonia i in­
ne, stanowiących zdecentralizowaną sieć Nieza­
leżne są linie komunikacyjne i szlaki handlo­
we. Wyższość tego drugiego systemu polega na 
tym, że jest on korzystniejszy dla rozwoju 
równorzędnych miast, a także dla kraju jako 
całości. RFN stanowi, moim zdaniem, dowód 
na to, że w krajach europejskich. a również w 
rozwijających się regionach świata należałoby 
prowadzić zdecentralizowaną politykę popula­
cyjną. Uważam również, że jeśli stolica iakie­
goś kraju staje się bardzo nadrzędna w sto­
sunku do innych miast jest to ?.jawisko nega­
tyvvne w wielu płas7czyznach . Również i dlate­
go, że prowadzi do animozji między ludźmi, o 
których Pani wspomniała. 

- I ostatnie pyta nie: co sądzi Pan o Łodzi 
jako mieście? 

- Centrum Łodzi posiada, w moim przeko­
naniu, bardzo piękne i ciekawe . budynki oraz 
całe rejony archifektoniczniP lnteresujące Za­
obserwowałem jednak. 7.e miPs1kań<·~ t.odzi nie 
są nim! zafascvnowani ani dumni. Wvnika to 
pewnie z tego. że budynki są często 71e utrzy­
mane i trochę brudne . Między stare i ~liczne 
obiekty wbudowane są nie zawsze w ~oosób 
udany nowe bloki, liczące nie więcej ni7 20 
lat. T one, niestety, są jut też zanier>h:i np Ra­
zem czynl to wrażenie. że mogłoby hvć- ma~ 
cznie lepiej. T sądzę. że · tak bęozi.., n czvm 
przekonam się w CZ'l~ie następnej wiz~·ty w 
Łodzi. 

- Dziękuję za rozmowę. 

TERESA JERZYKOWSKA 
Ws~ólpraca: 

- Przede wszystkim chciałbym przypomnieć, 
że •rozwój miast przechodzi' przez kilka eta­
pów · urbanizacji kiedy ludność masowo napły­
wa _do miast. następnie ~uhurbanizacJ1, kiedy 
ludność· przemie~zcza się z centrów na przed­
mieścia lmiasta jako takie jeszcze wówczas 
wzrastają i to nawet rlosyć gwałtownie) wre­
sze!ie trzeci etap, wyra7nie już obserwowany na 
Zachodzie -Europy, kiedy liczba mieśzkańców dr. ANDRZEJ BANASIAK • 
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Dnkońrzenie 

Zt' s tro nY. l 

ich uporowi mogę jeszcze ja­
kieś jeździć mając pewność że 
na którymś ze skrzyżo.;.,ań 
silnik nie zgaśnie, niie zakrztu-
si się, nie zadławi. 

O stacji z Plokładowej pi­
sałem już nieraz. Bywało że 
wyrażałem swoje niezadoV.:o.Je­
:nie z _jej pracy, bywało, że ją 
chwahłem. Jak 1lo w życdu. 
Ale mbgę powiedz.ieć jedno: 
111igdy nie spotkałem się tam 
z airogaincją, z niechęcią lub z 
nieuczciwością. DzJiś, jak w ca­
łym .kiraju, róW'llież i tu od-
cz.uwa się skutki kryzysu. A 
mimo to, cod.z:ierun.ie na długo 
przed godziną szóstą rano, u­
stawfają się w kolejkę samo­
chody. Hobbiści przyjeż"ciż::iją 

, P? pomoc. Lud,zka wiara jest 
ruez!~~a, '.'."szyscy Wlierzą, że 
otrzymaJą tu pomoc, choć jej 
ko,sz,t będzie dość spory. Usta-· 
wi,am się i ja, choć. na· dobrą 
sprawę moje szanse, aby obsłu­
ż~ła mnie pierwsza zmiana, są 
rakłe. Na pytanie; kto ostatni? 
P?kazują mi kO!rpulent:ną pa­
nią, która m6Wli, że jest trzy­
dizies.ta piąta. 

Jest godizrina 5.30. Czasu spo­
ro. Podchodzę do grupki męż-
czym. · 

- Cholery można dostać -
mówi nisk,i, kędzierzawy męż­
czyzna. - Całą Łódź objecha­
łem i nigdzie nie ma łożysk 
do przednich kól. Już· nie wiem 
co robić! 

- Jak nigdzie nie ma, to i 
t~ nie. m~ - odpowiada inny 
f1!ozof1c ome. - U mnie dzwo­
ni lańcuch rozrządu i też ni­
gdzi~ nie ma, nawet u pry­
waciarzy. 

- Daj pan spokój z prywa­
ciarzami! Kupiłem osthtnio U' 

sklepie przy ul. Limanowskie­
go, tam. gdzie jest naprzeciw­
k? pr~ychodnia, śruby zabez­
piecza3ące p~zed kradzieżą kół. 

I co pan myśli? Zacząłem 
przykręcać, a tu trach! i śru­
ba się ukruszyła. Patrz pan -
odwraca się i pokazuje na ko­
ło stojącego nie opodal malu­
cha" - przyjechałem na 'trzech 
śrubach, żeby mi wyjęli od­
łamek. 

- Peu:nie za S'1lnie pa,t ilo­
kręcał. 

- Gd.zie tam, ?tawet nie by­
ło wielkiego opom. 

- Partacze. 
- Po prostu robią z mięk· 

kiego metalu. 

- Ale cena jest twarda -
ktoś żartuje, bowiem oka,zuje 
się, że komplet ta~ich śrub ko­
s'Ztuje 200 złotych. 

- Jakie jest wyjście? W sta­
cjach „Polmozbytu" nie ma 
części, więc się kupuje co jest. 

RO!zmawiamy sobie przy-
jemnie dla zabicia czasu choć 
każdy z nas modli się ~ du­
chu, żeby akuTat, kiiedy już 
dojdzie do przyjęcia jeg,o sa­
mochodu znalazła się w ma­
gazynie potrzebna część. 

O 6 zaczyna się przyjmowanie 
zgłoszeń. W sumie do napraw 
poważniejszych przyjęto 15 sa­
mochodów, resztę, około 40 -
skierowano pod boksy tzw. na­
praw szybkich. A więc zmieś­
ciłem się, nie muszę przyjeż· 
dżać po połud111iu. 

. Najciemniejsze pomieszcze-
nie w budynktl admindstracyj­
nym ~ajmuje kieroWillik stacji 
o~sługi. Wytarte foteliki, gołe 
ściany. Biednie. Pytam kierow­
nika WIELISŁAW A SZCZE­
PANIAKA, jak to jest z tą ich 
obniżką cen za usługi. 

- Obniżka cen nie obejmu­
je kosztów materialów, ani nie 
dotyczy usług gwarancyjnych, 
opłacanych przez PZU, jak też 
nie odnosi się do przedsię· 
biorstw państwowych. 

- Może kilka przykładów 
które zilu?trują tę decyzję. ' 

- Proszę bardzo: naprawa 
układu hamulcowego hydra­
uli<':rnego wurvi.ę1ła 1.5.50 zł, 
dziś już 1.24(} zl, naprawa u­
klar/u kiero11 ,nic?ego komplet· 
na plus pomiar 1 ustawienie 
zbwżności i kątu .pochylenia 
kół wynosiła 795 zl, tera? 526 
:zt, .·taprnwa całkowita gaźnika 

dawniej ko.~?towała .190 z!, te­
raz .Hl zl. 

- Jak obniżka cen wpłynę­
ła na waszych klientów? 

- Jeęt ich coraz więcej Wy­
nika to z faktu, że cenu u.shig 
zostały obniżone Jl 70 proc . a 
o 20 pror. ceny u.ęlug >wiąza­
nych z przyqr1t11wrin1pm no1nz­
du do nżytkrnnania je.~ieniq i 
w zimiP oraz majqrych zdPcy­
dowany wplyw na bez1neczeil­
st1.0n ja?dy. Sq to nastenujqre 
usl.ugi: układ zasilania uklad 
kierowniczy, kola sam'ochodu, 
uklad hamulcowy kompletny 
oraz układ zapłonowy. 
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Boby 
naiwnyeh 

części. Sprawa wygląda w 
większości tak: ktoś jedzie na 
przegląd i tam stwierdzają nie-
1prawność jakiegoś ukladu. Co 
wtedy robi? Ano zajeżdża do 
najbliższego warsztatu, byle 
szybciej usunąć uszkodzenie. 
No i mamy takie kwiatki, jak 
ten, o którym opowiedzialem. 
Jakże .często ci z prywatnych 
warsztatów w ukladzie kierow· 
niczym zamiast samokontrują· 
cych nakrętek, zakładają zwy-

' \ 

- Mimo to odnoszę takie 
wrażenie, że „Bolmoz..byt" usi­
lluje sprzedawać taniej coś, cz.e­
go sam nie po,siada. Co z tego, 
że obniżyliście np. usługi do­
tyczące kół samochodu, jeśli 
llllie macie do nich łożysk? 

- Części zamienne zawsze 
stanowiły piętę achillesową na­
szego przedsiębiorstwa. Zaw­
sze ich brakowało. Kiedyś na 
naszym placu stały dziesiątki 
nadwozi do „maluchów" i mo· 
gliśmy w ciągu kilku dni do­
konać tak zwanej „przesypki", 
czyli wymienić zniszczoną ka­
roserię na nową. Dziś jest to 
n"temożiiwe, na nadwozie czeka 
się prawie rok, są kolejki. A 
już katastrofalnie przedstawia 
się sprawa z obręczami kól 
czyli tzw. felgami do „malu­
chów" starego typu. W tym ro­
k u jeszcze ich u nas nie bylo. 
Nie ma także wspomnianych 
przez pana lożysk, minimalne 
są dostawy łańcuszków rozrzą­
du końcówek układu kierow­
niczego, resorów, sprężyn tyl­
nego zawieszenisi, szyb opusz­
czanych drzwi bocznych itp, 
Niestety, nie mamy na to :i;ad­
nego wplywu, części nie pro.du­
kujemy. 

- Czyli cal!kowiita katasl!ro­
fa? 

- Nie powiedziałbym tego, 
bowiem w stosttnku do ubieg· 
lego roku, a nawet do I pół­

rocza br„ nastąpila wyratna 
poprawa. Coraz więcej przy­
chodzi y:c;ęści, coraz ·zadziej 
odpou.„adamy klientom, 'te ze· 
goś nie ma:. Jestem optymistą 
i wierzę, że ·wraz z normowa­
niem się sytuacji w kraju, u­
normuje się sprawa brakiiją­
cych części. 

- Jestem waszym starym 
klientem i od lat obserwuję, że 
ludzrle pracujący na stanowis­
kach roboczych jakoś się nie 
zmieniają„. 

- Ludzi trzeba wychornac'. 
Ci, co się nie sprawdzil , mu.­
sieli odejść Zub zostali przez 
przedsiębiorstwo zwolnieni. Nie 
tolerujemy obiboków, nieuków 
i ludzi nieuczciwych. Dlatego 
na naszej stacji nie zdarza się, 
by kiientow'i zginęlo cokolwiek 
z samochodu, albo oddano sa­
mochód bez uprzedniego spraw­
dzenia czy wykonana czyn­
ność została zrobiona dobrze. 
Mamy sporo osób zasługują· 
cych. na wyróżnienie. Ot choć­
by starszy mistrz MAR.IAN 
SANDOMIERSKI, brygadzista 
WŁADYSŁAW CZERWI!V'SKI, 
który pracuje tu od p<>ezątku, 
czyli już 17 lat, brygad2'i,sta 
LESZEK UR.BAŃSKI, mecha­
nik JERZY KOMOROWSKI, 
mechanik MIROSŁAW WOJ­
TYSIAK, elektryk HENRYK 

kle, które nic nie dają. a mo­
gq przyczynić się do wypadku. 
Ludzie nie zdają sobie sprawy. 
czym grozi takie niedbalstwo. 
Dziwię się mechanikom z war­
sztatów prywatnych, że do­
puszczają się podobnych kom­
binacji. Każda taka niesumien· 
-iość może skończyć się śmier­
:ią. 

- ~Y tylko ta1kii.e ma pan 
kł-0poty? 

- Kłopotów nie ma ten, kto 
nic nie robi. Proszę- sobie wy­
-obrazić, że przyjeżdża klient i 
mówi, że jeden z biegów nie 
wchodzi. Przyjmujemy samo­
chód, demontujemy skrzynię 

BEBEL, inspektor 
TOF BIERN ATH ••• 

KRZYSZ- biegów i okazuje się, że nie 
tylko ulegl uszkodzeniu tryb, 

Boczekalem na za~onczenie 
z.miany. Usterkę w moim fia­
cie usu'Illięto 111a rtanowisku 
szybkJ.iej obsług1i, toteż 111ie 
wchodząc na teren zakładu 
mogłem poczekać na niektó­
rych z pracoW1!likći<W wymie­
monych przez kierO'Willika sta­
cji, by zadać im kilka pytań. 

MARIAN SANDOMIERSKI 
- . st_ars7y mistrz: - Dzisiejszy 
dzien me byl ani gors-::y, dni 
lepszy. ZrobiliśtnY wszystko co 
zaplanowaliśmy. ' 

- To maczy 15 samochodów 
·z naprawami poważnymi i 40 
na obsłudze szybkiej? 

- Nie tylko, bo poza wszel­
ką kolejnością są u nas przyj­
mowani inwalidzi, a także sa­
mochody z innych województw 
będące w drodze, Dodajmy do 
tego samochody z niespraw­
nym układem hamulcowym i 
kierowniczym, a okaże. się, że 
jest tego sporo. 

--: A co z częściami? 
- W zasadzie do tych dwóch 

układów są, i klienci nie mu­
szą odjeżdżać z przysłowiowym 
kwitkiem. Ale ostatnio obser­
wujemy niepokojące zjawisko: 
trafiają do nas samochody po 
remontach w zakładach pry­
watnych. 

- A co w tym dziwnego, że 
Judzie korzystają z ich. usług? 

- Prywatne zakłady montu­
ją c:::ęści nie orlpowiadając1 
normom technicznym. Na pr:y­
klad: dziś przyjechał do nas 
klient małym fiatem z nie­
spTawnym układem hamulcir 
wym. Mówi, że wczoraj byl w 
prywatnym warsztacie zmie· 
niono tam szczęki ham'uzcowe, 
a dziś, po przejechaniu kilku 
kilometrów, stwierdził że coś 
jest nte w porządku, ie samo· 
chód ściąga, kofo się nagrze­
wa itp. Wzięliśmy wóz do war 
sztatu. Po demontażu kół o­
kazało się, że mial zamontowa­
ne szczęka hamulcowe w spo­
sób skandaliczny: nie dość że 
wykładzina byla nitowana: to 
na dodatek popękana i prak· 
tycznie nie bylo hamowania . . 
Natomiast zamiast podklade,k 
ciernych samoregulatora, które 
wykonane są ze specjalnego 
stopu o odpowiedniej chropo­
watości, zamontowano zwykle 
metalowe podkladki, Ze ten 
czlowiek &ię nie zabil i doje· 
chał do nas, to istny cud. 

- Czy nie sądzi pan, że 
gdyby w stacjach „Plolmozby· 
tu" byfo pod dostatkiem. części 
zamiennych, to ludzde n:ie ko­
rzystaliby z warsztatów pry­

powiedzmy, biegu czwartego, 
ale są zniszczone inne elemen­
ty skrzyni. A my akurat nie 
mamy ich w zapasie. Co wte· 
dy? Ano zaczyna się kołomyj­
ka: trzeba samochód złożyć 
ponownie, odstawić na plac, 
wypisać zamówienie na c:ęści 
i czekać. A to przecież strata 
czasu i dla nas, i dla klienta„ 

- Czyli ponownie wracamy 
do części... 

- Z częściami jest coraz le­
piej, choć nie tak dobrze, jak­
byśmy tego pragnęli. Jeszcze 
w sierpniu nie bylo u nas 
szczęk hamulcowych - a w 
ogóle nie bylo 'ich od roku -
teraz sq. Podobnie jest z cy­
ltinderkami hamulcowymi. 

- P!'oszę pan.a, czy ma pan 
jakieś ma.rzenia? 

- Oczywiście. Chciałbym, 
żeby przed naszą stacją wisial 
ogromny nt1pis: „Klient nasz 
pan". A na każde pytanie o 
części, o naprawę, o zabezpźe· 
ezenie samochodu mqgl'ibyŚIJ!.11 
odpowiadać jedynie twierdząco. 
WŁADYSŁAW CZERWIN-

SKI - brygadzista: - Na 
pracę nie narzeR.am, mam je3 
pod dostatkiem. Odkąd tu pra­
cuję, a przecież to już 17 lat, 
zawsze była robota, zawsze by­
ły jakieś trudności, z częścia­
mi i narzędziami. 

- Koszt waszych usług u­
legł obniżeniu, czy uległy obni­
żeniu wasze zarobki? 

- Osobiście 11ie stracilem na 
wprowadzeniti bo'nif.ika$y, .. .~ 

- Jest pan długoletnim pra-
coiwnikiem tej stacji, zawsze · 
na tym samym stanowisku, 
powiedziałbym na tym samym 
kanale. Pr.zez te lata pozna~ 
pan ludzi, wielu mŁody,ch pll.'Il,, 
wy-chował. Co pan może o nich 
powiedzieć? 

- W 11.aszym zawodzie lu­
dzie sprawdzają się bardzo 
szybko. To nie jest zawód 
wdzięczny ani czysty. I nie jest 
lekki. Pozostają w wim ci naj­
wytrwalsi, najtwardsi, najlepsi. 
I .dlatego u nas nie pracują 
obcy 1obie ludzie, ale koledzy 
Ale na to musieliśmy sobie za­
pracować, przez lata dokony­
wana była selekcja. Ja muszę 
mieć pewność, że jeśli będę 
potrzebowal 'jakiejkolwiek po­
mocy, to natychmiast ją otrzy­
mam. I sam jestem gotów nieść 
takową każdemu. 

- Skioro wszystko jest tak 
dobrze, to skąd się biorą re­
klamacje i pretensje, ze zrobi­
liście coś nie tak jak trzeba? 

- Jeśli są reklamacje, to 
zapewniam, że powstają one 
nie z naszej winy. Zazwyczaj watnych? 

- T-0 nie wynika z braku przyczyna · Zety w częściach, 
które nie zawsze są dobre lub 
dokładnie wykonane. Oczywiś· 
cie klient zwala winę na nas. 

O godzinie 14 na stanowiska 
robocze wchodzi druga zmia­
na Przed stacją samocho-dów 
nie ubyło, coraz to podjeż­
dżają kolejne. Niektóre są 
pchane, jeszcze inne przyc i ąga­
ne na holu. Painuje spora ner­
wówka. Są wymieniane uwagi 
dotyczące cen, braku części, 

kłopotów z olejem. Hobbiści z / -~~~~~ 
powagą skrupulatnie obliczają /~'i i--~,,_,~--ł 
pieniądze. wyciągają zaskór- · a ,~ 

Foto: M. Zajdler 

niaki. Motoryzacja to droga za- ~. • 1 

bawa.' Jeśli ktoś zdecydował ~ , 
s i ę na posi'ldanie s3m'l·chodu. 
musi liczyć ~ię z kos?Ctami. 

- ChcialPm. kupić svnowi 
oowiększal.nik - mówi kole-

• h1rz. - Odkfndałem caly rok, 
n tern?. ~Tie . kflńczy, wskazuie 
reką n~ „malucha" z wgnie­
c10nymi drzwiami. Nie 
11;1e~iP TJ•ni.ętwo, ile to będzie 
icns7fn ''•f!Ć? 

()t "wvk!y dzień naiwnych 
h0bbistów. 

EUGENIUSZ 
IWANICKI • 

ODGŁOSY S 



Świat, w którym żyjemy 
W cyklu „Swiat, w którym żyjemy„ publikujemy 

.fragment wywiadu Josipa Broz-·Tito dla „ V ;esnika". 
Związek Komunistów Jugosławii borykał się wówczas 
z wieloma trudnościami prowadził też walkę o jednośr 
partii i pozyskanie mas dla swej polityki. Uwagi, 
jakimi wówczas Josip _Broz-Tito dzielił się z 
czytelnikami ,,Vjesnika" wydają się nam na tyle 

interesujące, że warto z nimi zapoznać polskiego 
czytelnika. 
W cyklu „Swiat, w którym żyjemy", zamierzamy 
publikować materiały poświęcone sprawom polityki 
międzynarodowej, ruchów społecznych i politycznych 
na świecie, a także historii różnych państw. Mamy 
nadzieję, że publikacje te znajdą uznanie młodych 

czytelników, uczniów klas starszych i studentów, 
nauczycieli, że przyczynią się do pogłębienia wiedzy 
o współczesnym świecie, w którym żyjemy i działamy, 
ie pozwolą lepiej i głębiej zrozumieć ogólne 
uwarunkowania naszej współczesności. 

. . 

Walka kl~sowa, jedność, demokracja, samorząd,a także walka z biurctłk,racją 
i nacjonalizmem 
- OTO PROBLEMY, O KTORYCH W PA%DZIERNIKU 1972 ROKU DARA JANEKOVIC, REDAKTOR „VJESNIKA" ROZMAWIAŁA Z JOSIPEM BROZ·T~TO 

- W jaki sposób Związek Komunistów mógłby jak najpr~dzeJ 
umocnio swoJe szeregi i przygotować się do trucłJ1ej l?itwy, jaka 
aio czeka i która właśch ie już trwa? Bo przecież i tym razem 
Związek Komunistów występuje w roli inicjatora. 

- Pt·zede wszystkim musimy się odpowiednio zorganizować. 
Musimy doprowadzić do końca reorganizację Związku Komuni­
stów. W tym kierunku zrobiliśmy już sporo. Sprawy zaczęły iść 
względnie dobrym torem. Ale kiedy chodzi o kwestie organiza· 
cyjne. nie chciałbym się teraz zagłębiać w tłumaczenia, po co 
zdecydowaliśmy się na mniejsze organizacje partyjne zamiast 
wielkicb i masowych, które były dawniej. To są rzeczy znane 
i wiele rn.1.y mówiłem już, dlaczego zachodzi taka potrzeba. Na­
tomiast co do Związku Komunistów - żeby mógł on j_lgnkcjono· 
wać jak trzeba, musi w nim istnieć jedność myśli i czynów. 

Na czym polega istota jedności myśli i czynów? Nie jest to 
żaden powrót do przeszłości, ku koncepcjom stalinowskim, czy 
sam JUŻ nie wiem jakim. To zupełnie coś innego, coś, czego ko· 
niecznie wymaga obecna sytuacja na skutek podejmowanych 
~ różnych stron prób utrudnienia naszego socjalistycznego rozwo· 
JU. Trzeba. żeby komuniści byli jednolici. Nie znaczy że muszą 
o:ii komenderować, ale że na podstawie trafnie oceni~nej sytua­
CJi będą podejmować decyzje, które staną się wiążące po zaak­
ceptowaniu przez "'."iększość . Wtedy obowiązują każdego . .w tym 
lezy sedno centralizmu demokratycznego i to właśnie jest ab· 
solutnie konieczne w takiej organizacji jak Związek Komuni­
stów. 

Jeżeli więc pragniemy jak najprędzej pokonać trudności w 
naszy.m . Związku Komunistów - nie kryzys, bo sytuacja w par­
tii jest już znacznie lepsza niż poprzednio - musimy wiele pra­
cować, z większą energią i uporem. Są jednak w niektórych re­
publikach określone środowiska, które błędnie pojmują centralizm 
demokratyczny i które stawiają opór. Nie mam zamiaru wracać 
do tego. co było u nas dawniej, gdy członkowie partii wtrącali 
si~ na przykład, do kierowania fabryką, podejmując różne de­
cyzje w sprawach technologii itd. To do nas nie należy, ale pra­
widło1~-y rozwój stosunków w zakładzie nie może nas nie obcho­
dzić. 

- W Związku Komunistów jest, towarzyszu Tito, wielu człon· 
ków, którzy nie mają w gruncie rzeczy nic wspólnego z parti11, i 
jej programem, którzy jednym słowem w ogóle nie powinni być 
w ZKJ. Przeciwko temu nie podejmuje ~ię prawie żadnych kro· 
ków. Jak zatem ZKJ może stanowić partię awangardową? 

- To właśnie stale podkreślam. Potrzebna nam jest partia 
awangardowa. A · to znaczy, że nie mogą w niej być ci, których 
absolutnie nic nie wiąże z socjalizmem, z komunizmem, ci, któ­
rzy zapisali się do partii dla kariery i którzy utrudniają rozwój 
nie tylko życia partyjnego, ale w ogóle wszelki postęp społeczny. 
Musimy więc oczyścić naszą partię. Mówiłem już o tym wiele. 
Gdziekolwiek wygłosiłbym jakieś przemówienie, po upływie pew­
nego czasu dostaję listy , od ·robotników. Na przykład takie· „To­
warzyszu Tito' Mówisz nam, że ·trzeba tak i tak zrobić, to i to 
zmienić. ale cię nie słuchają. O co tu chodzi'? Kto nie chce tego 
słuchać? Powiedz nam, a pomożemy ci we wszystkim". (.„) 

Nasze życie partyjne doszło do takiego punktu, kiedy nie moż­
na już t~• lko mówić, kiedy należy przejść do czynów. Ja już mó­
wiłem dosyć. Musimy podjąć w partii najostrzejsze kroki prze­
d\\'ko tym wsz:v~tkim, którzy nie realizują uchwał, kttirzy nie 
~a komunistami, którzy przyszli do partii dla kai:iery i lacho­
\\'Ujfl ~ie niekomunistycznie. t1iesocjalistycznie W naszym związ­

ku jest niestety sporo ludzi wzbogacających się kosztem cudzej 
pracy. („ .) 

- Kiedy po VI Kongresie partia. została osłabiona - co zresz· 
tą wykazało samo życie - jakie popełniono przedtem błędy. co 
wymknc:ln nam się z rąk. utrudniająr. później sytuację i co wła­
śnie dziś Wl'ntaga korekt:v i r.m~rgil'zoego przeciwdziałania? 

- Widzicie> to b .\•ło tak: jµż w przededniu VJ Kongresu, a 
zwłaszcza po lakończenfu jego obrad, zapanowała jakaś euforia 

· totalnPj rlemukr:>tvzacji Doszło do tego że we wszystkich waż­
nych dzic>dzi nach rola partil . została ograniczona. Pozostawiono 
i<'' t' lko ''-'rl'lnif' r·1m1·ania nad orientacją idc>ologiczną . Oczyw 'ś­
cie partia ~pełnia i tę rolę. ale to jeszcze nie wystarczy . W 
S\YOich ozpregach .mu~i ona n'li€ć takich członków i taką dys7yp-

6 oc:·LCS . 

linę, aby nadawać masom właściwy kierunek ideowy, a wrogowi 
klasowemu uniemożliwić zdobycie takich pozycji, jakie - - w 
różnej formie - pozyskał on dzisiaj w .naszym kraju. 

Naturalnie zawsze byliśmy i zawsze będziemy rzecznikami roz­
wijania demokracji. Ale na czym polega istota tego pojęcia, 
istota demokracji'? Nie możemy dopuścić, żeby wykorzystywał je 
każdy, nawet nasz wróg klasowy, nasz przeciwnik. Nie możemy. 
Dla takich demokracji nie ma. Pamiętajmy, że walka wyzwoleń­
cza miała w Jugosławii jednocześnie charakter klasowy, · że to 
byla także zbrojna walka klasowa. („.) 

Nasze zmagania były bardzo cięzkie i po wojnie nie stroniliśmy 
od najbardziej drastycznych metod eliminacji wroga klasowego. 
Kiedy opór osłabł, to i my złagodnieliśmy. Nie dość, że opróż:ii­
liśmy więzienia, ale jeszcze całkiem zapomnieliśmy, kto w mch 
~rzebywał. Ci zaś później się rozpanoszyli, wykorzystując naszą 
demokrację. . . 
Byliśmy za mało czujni. Czasem ostrzegaliśmy. Sam osob1s­

cie tak robiłem, a niektórzy dziwiJi się: „Naprawd«: sądzisz, że 
mamy jeszcze u siebie wrogów klasowych?" Odpowiadałem, że 
poqczas wojny nie ukróciliśmy wszystkiego; wielu przeżyło i drq­
go nas będzie kosztować brak czujności, jeżeli nie przeszkodzimy 
im w działaniu metodami administracyjnymi oraz w inny spo· 
sób. Naród musi wiedzieć, na czym polega podstępna działalność 
wrogów klasowych. Bo zaszyli się oni w rozmaitych środowi· 
skach, a rekrutują się spośród wszystkich przeciwników socjaliz· 
mu, a także spośród tych, którzy chcą się wzbogacić kosztem 
cudzej pracy. („.) 

Tak więc zbytnio rozszerzyliśmy demokrację, zanim zdążyliśmy 
oczyścić przed nią drogę. Określone siły bardzo sprytnie · to wy· 
korzystały i one to właśnie teraz rozpanoszyły się przeciwko 
nam, podnosząc krzyk, że jesteśmy wrogami demokracji. Do· 
wiedliśmy tego, i to jeszcze jak dowiedliśmy. Czyż trzeba lep· 
szego dowodu niż to, co stanowi największą ztloł>ycz naszej kla­
sy robotniczej, niż samorząd? Przecież w myśl wszelkich zasad 
nauki Marksa i Lenina samorząd jest najbardziej demokratyczną 
i najwłaściwszą drogą rozwoju. Jest to zdobycz olbrzymia. ( ... ) 

Musimy mieć Związek Komunistów nie tylko zwarty, ale i do­
statecznie przygotowany teoretycznie i praktycznie, przynajmniej 
jeśli chodzi o jego główny trzon, aby zawczasu ukrócić różne 
machinacje wszelkich przeciwników interesu klasy robotniczej w 
naszym społeczeństwie, aby dać odprawę każdemu, komu nie po­
doba się umocnienie jej ;mpremacji. A jest takich niemało i cze- ' 
ka nas teraz ostra batalia. . 
Tę walkę właściwie już rozpoczęliśmy i ni~omu nie. da~y so· 

bie przeszkodzić. Trzeba absolutnie wykorzenić. prz~rózn~ libera­
lizmy i narzekania. To są rzeczy bardzo szkodliwe i musimy być 
bez litości. Nie oznacza to cofania się, ale przeciwnie - krok 
naprzód na właściwej drodze rozwoju, jakiego. żą~a nasz ri:aród. 
Czy szerokie masy okazałyby nam tyle zauf~ma, i~e ok~zuJą go 
na co dzień, gdyby racja nie była po naszeJ strome? Nie p:ag­
niemy rządów silnej ręki, lecz chcemy mocno stać na. pozycJach 
klasy robotniczej zgodnie z awangardową rolą komunistów. <·:·> 

- Elementy technokratyczno·biurokratyczne są w rozmaity 
sposób ściśle powiązane z wrogiem klasowym.„ . 

- Wszyscy oni są ze sobą związani i reprezentuJą te same 
pozycje. Ten, co nagromadził miliony, wyśmiewa si~, kiedy. ja 
twierdzę, że są w Jugosławii miliarderzy. A wcale mema~o Jest 
takich, którzy wzbogacili się na różnych machinacjach me tyl­
ko w kraju, ale i spekulując za granicą. Wszystko kosztem na-
szej klasy robotniczej. · 

Za daleko jednak byśmy odeszli, gdyby się w ten temat zagłę­
biać. Wiem też, że niektórzy spośród· naszych ekonomistów, ucz­
ciwi komuniści, potrafią bardzo szybko wyliczyć, ile nas kosztu­
je na przykład jedna czy druga fabryka ""'.ięcej niż trze~a, . po­
wstająca dzięki różnym osobistym prowizJom i naduzyc1om. 
Dlatego to wielu. wolało po wyposażenie jeździć na Zach~d niż 
na Wschód. A to, co dostawali, zostawiali sobie w tamteJszych 
bankach. Kto dzisiaj jest w stanie powiedzieć, ile różne osoby 
prywatne mają na „czarnym koncie"? Nikt tego nie wie„. 

- Towarzyszu Tito, jakie kroki zostaną podjęte wobec tych 
członków partii, którzy posiadają wielki majątek, a •Ił w Związ­
ku Komunistów także ludzie bardzo bogaci? 

- Trzeba zbadać, co to znaczy być bogatym, czyim kosztem 
ktoś doszedł do majątku i gdzie są tego granice. Jeśli ktoś ma 
kilka milionów starych dinarów, to nie jest żadne bogactwo, o­
czywiście pod warunkiem, że doszedł do nich własną pracą, a 
nie cudzym kosztem. W pierwszym rzędzie trzeba sprawdzić po­
chodzenie tego, co ktoś ma, zbadać, skąd to wziął. Jeżeli, na 
przykład, sprzedał on na wsi swoją ziemię - a własność pry­
watna u nas wciąż jest uznawana - to pieniądze te mu się 
przecież m,1leżą, to jest jego scheda. Ale nie wolno pozwolić na 
spekulacje, na pośrednictwo ziemią, nieraz przy czterokrotnych 
zyskach. Potrzebna jest dobra kontrola, żeby to się nie zdarza­
ło. („.) 

- Naród domaga 1lę czynów, ale wiele wdnych stanowisk 
w społeczeństwie zajmują osoby, w których interesie nie leżą ta­
kie akcje. Godził one bowiem w nich samych. Jak rozegrać tę 
bitwę? 

- Czy istnieje u nas o.pinia publiczna? Istnieje. Ale truba ją 
• poruszyć, zmobilizować i w ten sposób uniemożliwić wrogą 'ro­
botę. O tym komuniści muszą pamiętać. Naród doskonale od­
czuwa te sprawy - widzi je i odczuwa. Niech komuniści dadzą 
więcej posłuchu- tym odczuciom. Nie ma żadnej wątpliwości, że 
olbrzymia więkśzość Iuazi jest uczciwa, ale trzeba im pokazać, 
jak się walczy z takimi zjawiskami. (.„) 

Nie musimy mieć w Związku Komunistów miliona członków. 
Może być ich też o kilkaset tysięcy mniej. Nie sądzę zresztą, 
żeby aż tyle trzeba było usuwać. Olbrzymia większość jest ucz­
ciwa. Tych nieuczciwych, dla których nie ma miejsca w Związku 
Komunistów, trzeba się pozbyć. Zadanie to spoczywa przede 
wszystkim na organizacjach podstawowych, gdzie wszyscy dobrze 
się znają i gdzie każdy wie, co kto posiada i co jest wart. 

- Ktoś jednak musiałby ustalić granicę pomlędzy uzasadnio· 
nymi różnicami socjalnymi; gdzie ta granica przebiega, jaka po·. 
winna być rozpiętość najniższych i najwyższych dochodów? 

- Tutaj musi wkroczyć państwo. Musi ono intenveniować w 
przypadku jaskrawegq przekroczenia granicy. T ..!k się robi na­
wet w krajach kanitali~tycznych . 

- Towarzyszu Tito, na wybrzeżu Adriatyku stoi kilkadziesiąt 
tysięcy „domków weekendowych". Są wśród nich oczywiście i 
małe domki, budowane przez łudzi, którzy zaciąg:1ęlł kredyt łub 
oszczędzali z pens.ii. żeby sobie postawić mały dom Jednorodzin· 
ny. Ale jest także mnóstwo ogromnyr.h willi; bywa tak. źe ktoś 
po~iada dom w Zagrzebiu, Belgradzie łub gdzie indziej, a opróe1 

lego nad , morzem l - jak sami mówiliście na Ko~arzc - mają 

jeszcze poza tym dwa, trzy samochody, ślizgacz i tak dalej. Cz1 · 
to wszystko można mleć z p.racy własnych rąk? 

- Należy przede wszystkim dokładnie sprawdzić, co kto ma, 
i. dppiero wtedy, jeśli zajdzie potrzeba, podjąć odpowiednie środ· 
k1. Dla przy)5ładu: ktoś mający własny dom, gdzie możną miesz· 
kać, nie powinien mieć mieszkania państwowego. To jedna rzecz. 
A po drugie, jeśli ma willę i wynajmuje ją dla zarobku, na to 
mu też nie można pozwolić. · 

- Jest jednak, towarzyszu Tito, inna sprawa. z chwilą wpro· 
wadzenia obostrzeń, gdy tylko ci, ·przeciwko którym te obostrze· 
nia są skierowane, poczuje, że coś zaczyna się zmieniać, że dzia· 
ła się energicznie, natychmiast szermują hasłami o polowaniu na 
czarownice, cofaniu się do minionego okresu i podobnymi. 

- Nasz naród doskonale rozumie, co znaczą takle hasełka ł 
czyj interes za nimi się kryje. („.) 

- Prosiłabym teraz, abyście nam, towarzyszu. Tito, zechcieli 
szerzej omówić temat jedności w Związku Komunistów. Pozwolę 
sobie przypomnieć, że w ostatnim czasie prasa obca i w ogóle za· 
graniczna sporo mówią o braku jedności w ZKJ. Łączy się te 
oczywiście ze wszystkim, co już mówiliśmy. Czy jednak pragnęli· 
byście coś dodać? 

- W bazie Związku Komunistów Jedność istnieje. Jestem o 
tym głęboko przekonany. Niejednomyślność pojawia się w okreś­
lonych środowiskach, na określonych szczeblach partyjnych. Nie 
przybiera ona wszakże poważniejszych rozmiarów i sytuacja po­
prawia się. W tej chwili walczymy o to, by osiągnąć jedność 
we wszystkich instancjach. Niektóre nasze kierownictwa pra­
cowały nie po partyjnemu. Są tacy, którzy chcieliby tak dalej 
robić: zbiorą się we dwóch-trzech czy iluś tam, a postępują, 
jak gdyby nie było Komitetu Centralnego, ani organizacji, ani 
w ogóle członków. Po prostu narzucają swoje stanowisko. 

- Zachowują się niczym władza„. 
- Władza w ręku kilku ludzi. A wokół siebie czują oni życz„ 

liwość pewnych wrogich elementów - w partii i poza nią -
które opanowały różne pozycje społeczne, na uniwersytetach i 
gdzie indziej. I z wielkim hałasem popierają grupę, która jest 
przy władzy. 

- Bardzo często, od 1amego końca wojny, .Po~reślaliśc!.e, to• 
warzyszu Tito, niebezpieczeństwo wynaturzi:nia. b1urokracJ1. Po· 
zwólcie że przypomnę Wasze iłowa wypow1edz1ane podczas ob• 
chodów' czterdziestolecia rewolucyjnej walki Komunistycznej Par· 
tii Jugosławii. Mówiliście wtedy: „Prźewidywania Marksa, Ei:· 
gelsa i Lenina, iż rewo~1;1cji ~ocj~listycznej .gro~i. ni7bezpiecz.en· 
st-wo nie tylko restaurac31 kap1tal1zmu, ale rowmez biurokrat~c:r;­
nego wynaturzenia, potwierdziły się w naszej prakts:ce społecz­
nej''. Tak powiedzieliście z okazji jubileuszu czterdz1esteJ ro~z­
nicy powstania KPJ. Jak wielkie, towarzyszu Tito, jest .to !"c· 
bezpieczeństwo teraz, na obecnym etapie naszego rozwoJu, I w 
jakich środowiskach społecznych bh~rokratyzm znalazł najmoc-
niejszą ostoję? ~ . 

- Na kluczowych stanowiskach, to znaczy tam! gdz~e zapadaJą 
decyzje o środkach materialnych i fina_nsowych 1 gd.z1e rozstrzy: 
ga się o wykorzystaniu owoców cudzeJ pracy. TutaJ trz~ba ~zu 
kać tych sił. Ale nie są one tak liczne, ani ~~ potę~ne, zeby~my 
nie mogli z nimi skończyć. Bo skończyć z n:m: !11us1my. ~ą Je~-

. nak w partii ludzie, którzy się temu sprzec1w1aJ.ą. Z tymi ludz· 
mi, . uniemożliwiającymi rozbicie elementów b1ur~~ratycznych, 
musimy sobie poradzić najpierw. Albo p~ecz .z partu :-- albo w 
całej rozciągłości poddać się uchwałom i pohtyce Związku Ko­
munistów. 

- Ktoś jednak mus' dać sygnał do rozwiązania tych wszyst-
kich problemów„. 

- Partia oczywiście. Nikt inny tego nie zrobi. (.„) 
- O ile mogłam wywnioskować, powiedzieliście towarzyszu 

Tito, iż Związek Komunistów winien być spoiwem łączącym w 
jedno wielonarodową Jugosławię? 

- W każdej republice jugosłowiańskiej ż:Yje po kilka narodo­
wości - tylko Słowenia jest jednonarodowa. I każda z nich 
również pod tym względem ma swoją specyfikę. Partia musi by.ć 
siłą, która republiki cementuje od wewnątrz, ale musi takze 
współtworzyć monolityczną zwartość naszej socjalistycznej Jugo­
sławii. 

- Towarzyszu Tito, Jak objaśnić zjawisko nacjonalizmu? Jakie 
siły stoją u jego podłoża? . . . 

_ Niejeden rae, szczególnie w ost~tmm czas1~, podkreslałem 
klasowe podłoże nacjonalizmu, zwra~aJąc. uw'.lgę, ?-e. mam! tu do 
czynienia z wrogiem klasowym. NacJonahzm i SOCJ'.1hzm n_1e m?gą 
iść w parze. Są to dwie wykluczające .się k?ncep.cJe: NacJonahzm 
5,\-oimi korzeniami głęboko sięga epoki burzuazyineJ, pokonanego 
ustroju kapitalistycznego, gdzi~ królowała własi;ość _prywatna. 
Przeciwstawia się on socjalizmowi, w którym własność pryw~tna 
nie może przybierać pozycji dominującej. Rozmaite nacjonah~ty­
czne hasła, skargi na tak zwany uci~k narodowy, wyzysk, . itd., 
stanowią świetną pożywkę dla knowan wroga kla~owego. w. isto­
cie bowiem chodzi tu o walkę klasową, czego om, rzecz Jasna, 
nie chcą przyznać. Mamy więc do czynienia z wrogiem klaso-
wym, którego trzeba pokonać. . 

w związku z tym chciałbym tu dodać rzecz następuJącą. Do 
tej pory mówUem o· nacjonalizmie i jego negatywnych, antyso~ 
cjalistycznych i klasowych aspektach. Nie wspommaI.er:i nato­
miast o pozytywnym dorobku narodowym, który pow1men sta­
nowić wkład do naszego daliizego rozwoju społecznego i kultu­
ralnego. Musimy zmierzać do zespoleni~ również na polu kul.tur:i: 
poprzez wzajemną ścisłą współpracę 1 pomoc, a me oddz1elac. 
od siebie naszego narodu. Widzimy potrzeb.ę tego, by k~ltura -
tak w Serbii, jak i w Chorwacji oraz w innych republikach 
rozwijała się możliwie równomiernie. AkceptuJem~ ?ozyt!\~n: 
dziedzictwo przeszłości, odrzucając to, co złe. Ale złe Jest, ~ez~h 
stale powraca się do przeszłości. Musimy spoglądać przed s1eb1e, 
a nie bez ustanku gloryfikować d;nvne czasy. Historię wielokrot­
nie ukazywano w krzywym zwierciadle, musimy więc ożywić w 
niej to, co ma rzeczywiście największą wartość, co świat uznał 
za pozytywne zarówno w kul';urze, jak i w dziejach naszych 
narodów. Niechaj narody jugosłowiańskie rozwijają swe współ­
życie ze wzrokiem utkwionym w przód, a nie wstecz. („.) 

Ani jedna z republik jugosłowiańskich nie ma · szans samodziel­
nego przetrwania. Natychmiast padłaby ofiarą któregoś z nie­
ustannie czyhających wrogów. Tak było również' w okresie o­
wej euforii nacjonalistycznej, której echa do dziś pobrzmiewają 
w pewnych środowiskach. Wpływy zewnętrzne są tutaj niezwy­
kle silne. Za granicą przebywa dość mocna i o licznych powią­
zaniach ll'l'Oga emigracja, która ongiś stała po stronie faszyzmu 
i okuoanta. Jej macki sięgnęły także niektórych przedsta\\·i cieli 
naszrj mlodzic;~y . a poparcie czerpie ona od pe\ynych kręgów w 
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krajach„ zachodnich. Stamtąd płyną pieniądze na akcje przeciwko 
Jugosławii. (.„) • 

- W wielu środowil!kach, towarzyszu Tito, toczy się ostra 
walka o umocnienie samorządu. , 

- Ale bez większej roli komunistów ' nie można umocnić s~­
morządu. Jlst to nasz obowiązek, taki jak zadania na froncie 
podczas woJny. . 

- Pozwólcie jednak, towarzyszu Tito, te przypomnę pewien 
Wasz cytat który wydaje mi się bardzo ważny, a mianowicie to, 
co powiedzleliście przy pewnej okazji na temat trudnośl'i subit>k­
tywnycb i obiektywnych, przemawiając jeszczr. w maju " €'" ro 
ku w Splicie, a Wasze ówczesne słowa wspomina się do dzisiaj. 
Powiedzieliście tak: 

„Obiektywne trudności, braki, z którymi się stykamy, to prze 
de wszystkim rezultat subiektywnych błędów popełnianych przez 
ludzi na stanowiskach kierowniczych oraz w ogóle przez komu­
nistów". 

- Chciałabym Was prosić, abyście powiedzieli, co myślicie «? 
tym dzisiaj, i przy okazji nieco dokładniej schara.kteryzowah 
sylwetkę prawdziwego komunisty. 

- Ilekroć mowa 'jest o trudnościach, powtarzam, że dzielą się 
one na obiektywne i subiektywne. Jeżeli jednak chodzi o Zwią­
zek Komunistów, w grę wchodzą wyłącznie czynniki subiektyw­
ne i nie może tu być nic obiektywnego. Bowiem winę w Związ­
ku Komunistów mogą ponosić tylko pojedyncze osoby lub grupy 
osób. Trzeba je będzie usunąć. bądź nakłonić do postępowania w 
myśl obowiązującej linii. Kiedy uwolnimy Związek Komunistów 
od tych wszystkich bolączek, łatwiejsza stanie się sytuacja poza 
partią, lżej będzie zmagać się z trudnościami obiektywnymi. 

Wiele trudności obiektywnych rodzi się na tle subiektywnym. 
Jak się okazuje, długo będą nas prześladować skutki naszej sła­
bości z pierwszych lat powojennych. a zwłasllcza z okresu po 
VI Kongresie. Dlatego najpierw musimy umocnić Związek Komu­
nistów, żeby t ym efektywniej walczyć z wszelkimi przeciwnoś­
ciami. 
Jugosławia jest dzisiaj na tyle zasobna i na tyle silna mate­

rialnie, że nawet nasze długi nie wydają się poważne, pod wa­
runkiem jednak, iż z całą stanowczością będziemy rozwiązywać 
problem po problemie. Ponieważ wszystkie kluczowe stanowiska 
u .nas piastują komuniści, są wszędzie. Gdzie ich nie ma? Mało 
jest takich miejsc. Skoro więc komuniści zajmują taką pozycję 
i pozwalają na rozmaite malwer sacje, czy to członków partii, czy 
bezpartyjnych, a daje to się szczególnie we znaki w' handlu, to 
w takim razie ponoszą oni za to winę. Trzeba ich pociągnąć do 
odpowiedzialnoś ci aż do rozwiązania organizacji partyjnej włącz­
nie, i jeśli nie można inacze j, należy powołać nową. 

- Towarzyszu Tito, czy właśnie ów czynnik subiektywny al­
bo - inaczej mówiąc - zdolność partii do obrachunku z błęda­
mi i odchyleniem biurokratycznym nie zaważy na perspektywie 
przyśpieszonego procesu socjalistycznych przeobrażeń nas:i:ego 
społcrzeństwa i umocnieniu samorządu? 

- Pójdę teraz za waszą i swoją myślą Widzicie, my nie mo­
żemy winą obarczać tylko elementów subiektywnych, to znaczy 
członków par tii, którzy popełniaJą 1 umożliwiają popełnianie 
różnych błędów i deformacji. Winni jesteśmy również my ~ami, 
ponieważ nie wyciągneliśmy w stosunku do takich osób n::itych­
miastowych sankcji. Muszą być one nie tylko usunięte z partii, 
ale także pozbawione wszystkich sprawowanych stanowisk , Ko­
lektvwom pracowniczym tr zeba wytłumaczyć, ile szkody przy­
noszą nam tacy ludzie, bo robotnicy niejednokrotnie łatwo ule­
gają wpływom niedużej grupki kierowniczej. Słyszy się nawet, 
jak mówią- czasem: „On jest bardzo dobry dla naszego przed­
siębiorstwa", a okazuje się, że nie wiedzą, co się właściwie do­
okoła dzieje ( ... ) 

I wreszcie chciałbym powiedżieć, co generalnie powinienem 
zrobić i co musimy zrobić wszyscy. 

Przede wszvstkim Związek Komunistów musi oczyścić swoje 
szeregi. Jest to absolutnie konieczne, niczego już nie można 
odwlekać. 

Po drugie, musimy stanowczo i jak najprędzej przystąpić do 
konkretnego rozwiązywania problemu h;,gacenia się cudzym kosz­
tem, musimy problem ten dokładnie przeanalizować i wszcząć 
odpowiednie kroki, równie? administracyjne, ażeby . zdt>maskować 
tych, którzy tak postepują , qkonfiskować im bezprawnie zdobyty 
majątek, to, czego nie zarobili uczciwie, co nigdy nie było ich 
własnością. ( ... ) 

Dalej, kwestia Związku Socjalistycznego nie obchodzi prawie 
nikogo. A bez jego aktywi~acji trudno ·będzie Związkowi Komu­
nistów zrealizować swoje stanowisko. 

Tak jak powiedziałem, czeka nas wkrótce dyskusja o spra­
wach młodzieży , które naturalnie będziemy omawiać z nią sa­
mą. Młodzież musi trzymać się Programu ZKJ, musi być bar­
dziej aktywna i nie stawać w opozycji, co - tak jak to było 
niedawno - niektórzy wykoPvstują dla qwoich działań antyso­
cjalistycznvch Młodzież musi współdziałać w walce z tymi ele­
mentami. Pokładam w młodzieży olbrzymie nadzieje. ( ... ) 

• 
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Sen ~~ę pieni W czasie iy­
psom·•nu, gdy o puści nas ro 
zum ozostaje już tylko nie 
wiel ( wrzącego osadu, ktor · 
psuje się jak krwawy cielęcy 

mózg na słońcu . Ulatniają sie 
pęcherzyki snu Jak bańki n 
wodzie, po letnim r 1eszczu z 
odbiciem burzowego nieba i 
topól na wietrze. Sen migocze 
Jak odblask srebrnyc!t •,:kla­
nych kul w prowinc1on-- tnych 
ogrodach i w ten spost b pr zc>z 
opony naszego mózgu podró­
żują wrażenia senne, szkarad-
ne, gro'teskowe karykatury 
rzeczywistości. Przezroczystl' 
pęcherzyki snu. ulatniają w;, 
przepływają przez gęste rzeki 
czarnej krwi, zgin:.ijąc się j ~k 
trawa w podwodnym prądzie 
W koralowym morzu snu nie 
ma spokoju ani na chwilę. 
Cicho pływają wrażenia Jak 
ryby w ławicach, a jedna z 
nich zupełnie drobna z inten­
sywnie czerwonym ogonem ja.k 
z rozpiętym żaglem zasłoni 
wszystkie pozostałe na tej 
promenadzie w szklanym a­
kwarium sn.u, trwającym przez 
całą noc. Przez rozdrażnior..e 
majaczenie, przez mętne szkło 
jeszcze niedospanego budzenia 
błyska . ostra szabla świado­
mości. Tutaj dwa sny (sen i 
jawa) łączą się w dziwnym 
wrzeniu i fermentowaniu, i \\ 
takim fantastycznym kociołku 
-naszej świadomości gotuje się 
pijana zupa codziennej rzeczy­
wistości. 

Jesteśmy tutaj. Na scenie. 
Przed Izbą Poselską na Placu 
Swiętego Marka. Nudny 1.1rzę­
dniczy budynek, pusta galeria 
szarych okien. Apsyda cerkwi 
św. Marka stoi na swoim fak­
tycznym miejscu, ale stoi wła~ 
śnie tak, że razem ze starym 
budynkiem Izby PoselskieJ 
tworzy kąt prosty,_ podparta 
pocpyłymi kolumnami z gru­
bego zielonkawego kamienia 
Impresja średniowiecznej ro­
mantycznej twierdzy, z wyso­
kim murem obronnym. Jesteś-
my na wojnie. Listopadowa 
mglista noc. Plac oświetlony 
jest starymi latarniami gazo­
wymi, mgła okopcona dymem 
wije się z komina starej węgier­
skiej lokomotywy, która ma­
newruje od Promenady Pań­
skiej aż do portalu cerkwi. św! 
Marka i z powrotem do Dwor­
ca, a następnie powraca do 
Izby Poselskiej i staje. Pociąg 
jest pod parą, mgła wlecze się 
gęsta, smołowata. Zielonkawe 
gazowe światło rozlewa się 
ponad tą smołą, a po rozlanej 
smole pełzają węże rozświe­
tlonych okien. Izby Poselskiej. 
Od czasu do czasu otwierają 
się wejściowe drzwi cerkwi 
św. Marka i znowu powoli się 
zamykają. Dwa interwały cie­
mności i światła przebiegaJą 
rytmicznie. Nie widać kto 
wchodzi ani kto wychodzi. Za­
gadkowo. Cerkiewne światło, 
'które od czasu do czasu prze-
bija czarny jak smoła mrok 
jest ciepłej pomarańczowej 
barwy. Mam uczucie. że cer­
kiew jest pełna, że jest cie­
pło, pali się tam morze świec 
woskowych, a na zewnątrz 
przed cerkwią wszystko jest 
zielonkawe, zimne, wszyscy u­
topiliśmy się. Błocko. Na dnie • 
Ta podpierająca ściana przed 
cerkwią to są poważne, posę- _ 
pne mury jakiejś archaicznej 
twierdzy, jak ten tutaj, który 
idyllicznej cerkwi dodaje 
marcjalnego charakteru su­
roweJ budowli. Oblężenie trwa~ 
Wojuie się . Głoduje się. 
Przekartkowałem Macheta w 

przekładziP Otona Zupan~­
ića . Scena z czarownicami ży­
wa, parują w półmroku 1:z1jl­
jane konie, czuje się pod pal­
cami ciepłą, spoconą, włochatą 
skóri: końskiej szyi. Posępne 
głosy· Ne mgle: „To jest '.Io-
brze, to jest prawdziwy Sha­
kespeare ! Boże, jakież są ar­
typoetyczne przekłady Bogda­
no v. 1cia" Męczą aktorow swo­
im antyszekspirowskim języ­
kiem JUŻ przez wiele lat. 

Wsqscy , w g6rnomiejskteJ 
twierdzy 'oczekujemy przyb:-.­
cia Prymasa, od jego błogosła· 
wienstwa zależy wynik bitwy. 
Wszystko na ostrzu brzytwy. 
Arcybiskup jest synem „h:in 
dlarza serow" u hrabiego v. 
Brezovicy . Boże jacy jesteśm:. 
głupi , wszystko to tania zabn · 
wa, ro może pomóc nam ~~n 
„s~·n ha ndlarza . serów u hr a-. 
biego w Brezov1cy" w naszeJ 
sytu •q i 't Co nam da ten cyrk 
ten pochód kleryków koadiu­
torow, kanoników, ta biskupia 
świta , te błyszczące krzyz<' ~ 
Wszyscy tutaj to są straże p'ld 
bronią. to wojsko, tutaj błys 
kaja hełmy, i noże , młodzi 1•1-
dzie w czarn vrh tunikach 7 

pal Ptycznymi · gestami święt„ 
go P1wła (na akw::i reli pew­
neg wiPrleńskiego <;ymholist~ 
1924 J '<;:i wietrze, pod twier· 
dzą ·1::i dramatyczni P pofalo-
wan ' m morzu, na rozwi'liP-
tych żaglach płynie rozbit:1-
galeon naszego losu. „Przyby-

ła policja. Mówi się o łapan­
kach Djakoni w dalmatynka"h 
płaczą , bitwa przegrana J~­
den z C'zarnych kleryków, '-a 
lamuj~c ręce nad głową, la­
wodzi orzerażliwie Załopot:J l 
swoją czarną sutanną jak Ja 
kiś chorąży sztandarem, a 1e· 
go n:ce wyzierające prz.ez gę 
ste fałdy dalmatynki. upior 
nie są białe, bielą spopielone­
go grobu. Przechodzą cza 1 ni 
klerycy jeden za drugim, v. 
długim pochodzie, śpiewaJąc 
psalmy pokutne ze strachu. żt 
nie padli na polu walki. „Tc 
Jest świństwo, to są marude­
rzy. opada mglista zasłona cc­
raz b? rdzieJ nieprzejrzysta. :o­
raz ciemniej . Widzę to wszyst­
·-n ; r ~~ n „ oewnego sklepiku 
w stylu „Ponte Veceh io", wła­
.':::1wie z balkonu chóru ZP-

. · r::~b~ '·i~j cerkwi św. Mari·_~. 

Tutaj ukryłem się w loży sw<;­
go rodzaju galerii w sa~ej 
cerkwi, a w dole, w Bożym 
chramie klęczą zakapturzeni o­
sobnicy na drewnianych klę­
cznikach i pomrukują w, stro­
nę chóru. Jest nas ·wielu na 
tej galerii, człowiek obok 
człowieka, tak jesteśmy przy­
ciśnięci jeden do drugiego, że 
odczuwa się włochate sukno 
sąsiada i jego astmatyczny od­
dech, „wzdycha człowiek, nie 
jest zdrowy, jeszcze się zwali 
3ak wór". Aby wyrwać się z 
niewygodnego ścisku bardzo o­
strożnie, milimetr po milime­
trze wykaraskałem się na ja­
kiś drewniany stołeczek po­
wyżej jednej kamiennej kon­
soli, akurat tak szerokiej, aby 
stanęły na niej cztery nogi 
.drewnianego stołka, w tad:1 
sposób, by nie ześliznęła się 
ani jedna, jeśli jednak gruch­
nę o ziemię, nie µ18 ratunku 
I tak siedzę w kuchni na tym 
stołku ponad konsolą, i tak Jt:­
stem niewymownie głupio na­
rażony na upadek z wielkiej . 
wysokości, „hej nie było to 
najrozsądniejsze, że usiadłem 
na tym głupim stołeczku, slto­
ro nie jestem akrobatą. Posu­
nę się choć milimetr w lewo 
lub w prawo, stracę równo­
wagę i bęcnę na ziemię, jak 
mnie Bóg stworzył. Gruchnę 
w środku uroczystej cierkiew­
·nej ceremonii i · wywołam 
skandal, co w ostateczności nie 
jest takie ważne!" Zdrętwia­
łem cały, jednak balansuję d:.t­
lej, chcąc nie chcąc. W dole, 
w cerkwi, panowie opaci, . 
monsiniorzy i kanonicy kręcąc 
się wokół pana biskupa Jak 
szatniarze, pobrzękując kadzie­
lnicami, dymi kadzidło, przed­
stawienie toczy się normalnie, 
jakby ze mną, tam na górze, 
nic się nie działo. Obrzucają 
mnie, swoją drogą, z dołu, moi 
bracia ministranci nerwowymi 
spojrzeniami, czuję, że czeka­
ją aż spadnę, raz jeden, r'lz 
drugi rzuca niespokojne spoj­
rzenie na moją, - nie do po­
zazdroszczenia pozycję; czy 
JUŻ bęcnąłem z tej głupiej 
konsoli? Rozpoznali mnie, nic 
jest możliwe, aby mnie nie 
rozpoznać, widzę, jak krążą 
głosy między ministrantami, że 
jestem tutaj na galerii, właś­
nie ja osobiście, że balansuJę 
na tej przeklętej gipsowej kon· 
soli, a znalazłem się w tej po· 
zycji jak głupi i bez pojęciR. 
w jaki sposób w ogóle udało 
mi się znaleźć w tym najcięż­
szego ukarania godnym poło­
żeniu. Wiem tyle tylko, że bo· 
ję się skandalu, że jestem tu 
zbędny. nie jestem żadnyn1 
konwertytą, „aby tylko jeszczt· 
nie padło na pamięć któremuś 
z tych głupców, że zjawiłem 
się w cerkwi z jakąś ukrytą 
myślą o nawróceniu". Egzarri­
nuję samego siebie, jak mogło 
to się stać, że znalazłem się 
tutaj, może jednak z powodu 
serwilizmu, niedorzeczność, o.1-
kąd pamiętam (od pierwszych 
swoich ateistycznych rozgorą­
czkowań), błąkam się po na­
bożeństwach I owa moja sła­
bość liturgicznej teatromanii 
nie wygasła nigdy . Przykro, 7.e 
zna i duje się tutaj, a jeszcz~ 
bardziej przykro, że zostałem 
zauważony . i że panowie logi­
cznie mogą pomyśleć, że Jed­
nak istnieje jakiś mój subieit­
tywny zamiar przypo<'hlebi!!­
nia się, a szczególnie fatalne 
1est to, że nieuchronni F ~r11-
chnę o ziemię, połamiP kc l e i. 
i że wtedy na domiat '\\ szyst­
kiego, znajdę się w ich rękach 
na dobre · i złe, 

jak jaki przedmiot „Je-
szcze mnie namaszczą u-
miera Jącego Niemożliwościa 
jest, abym się nie połam'łł, 
niemo71iwym jest, abym nie 
stracił przytomności , jeszcze 
udzielą mi ostatniego nama­
szczenia" - na tę myśl prze-

chodzą mnie ciarki. Jestem 
zga lwanizowany · i cirho szą• 
czę komuś z tyłu (w tej męc( 
dopiPro teraz zauważyłem ,-;,, 
poza mną, na teJ wąskie.i ~a 
lerii " jeszcze lu "ziP) ab· lt'! 

hr; ' oriągnać d0 ty łu tf>r, 
mój przeklęty stołek z kon-
soli . Cz uję, jak jakieś " tonir 
pragną pociągnąć stołek i rze­
czywiście, znalazło się kilka 
niewidzialnych rąk. które us; 
tują uratować mnie na tej ga­
lerii. i czuję się jak dziecko u 
fryzjera, które ciągną i obr'l.­
cają na stołku, aby je ostrzyc 
do gołej skóry. Galeria iP5t 
przepełniona zaciekawioną pu­
blicznością, jest tutaj dużo '!ło­
śliwego towarzystwa, śmieji1 
się małpy z mojego kłopotu 
nil' jest to cerkiewny konce;t, 
jak myślał~m. ale rzymsk::i 
k'1\\·i~ rnia. w c~ntrum mi"••~ 

' L-jr m W śnieżnobial ym riH"!­

wiczym pokoju (ja k Strindberg, 
'u el•)' rzy Jecha ł w gości rlo 
jedne] !e ~woich kobiPt. Al­
strlarzki w . .Inf t. ~nie ' bu -ł z1 
mnie Z<" snu oev. nPgo ~nici .r-­
~0 · noranka głog mojeJ sąsh "' -
ki panny wspołlok<itork1 .,,, 
wielkim sierlminpokojow -1 ni 

mieszk·miu u pan" d.vrPk1:)ra 
3unzela (firm'! 1:3iach Jnd 
Bunzel), przy ulicy Sniadec­
'c ir h Moj ri nann" ~ąsi ;:idk <1 '"­
lefonicznie umawia się na ren­
dez vous po południu , na śllz­
gl \H'P lnicJatywa, sądząr uo 
fni 0 m• ntach dialo~u . jest •v 
rękarh sympatycznei młodej da­
my. sekretarki w niemi erl~ 1 c j 
amh'l~'ł dzie, która pozn <i i ę ui ~­
stetv. tylko po głosiP Pan na 
ma szereg riomysłów i pro~··J­
zycji w zwi<1zku z tym spot­
· - „r>i ~m n1 śli .1. g'l.wce, p1 ~ 7 

Dzienniki 

0 -ie schowaliśmy się niby tu­
ryści przed deszczem. Wszyscy 
Jesteśmy rzymskimi wyciecz-
kowiczami, siedzimy przy 
szprycerze i półmiskach peł­
nych pieczonych mięs, a przv 
oknie podśpiewują młode Ko­
navoke, w czarnych jedwa­
biach i sznurach wenecjait­
skich dukatów. Nie są to Ko 
navoke, lecz Sławonki, a jed­
na z tych dzie„cząt skoczyła 
do mnie i poznawszy mme, 
pokazuje jak sensację i zwy­
cięsko krzyczy: „Lecca, lecc:i.!" 
Jestem pacjentem, choruję .i-i 

Bazedowa, a owe tajemnic.ze 
słówko „lecca" jest hermety­
czną diagnozą na moje wole i 
co teraz zrobię, skoro zost-i­
łem zdemaskowany jako czło­
wiek mający wole w gardle 
Usiadłem przy stole, aby 
spró,bować odrobinę z pozo­
stałej pieczeni, żeby chociaż 
trochę zyskać w sytuacji, w 
której się znalazłem, w kręgi.: 
antypatycznych panienek, któ­
re latami prześladować mnie 
będą swoją nienawiścią. Pół­
miski pełne są hemeiadeska Jtli 
trochę skwaszonego, pieczyste­
go z wieprzowiny; wszystko 
sami ludzie z wolem i szczer­
bate służące i praczki, kręgi 
życia pełne bohaterstwa i u-
pokorzenia, samozaparcia 
cierpienia, jednym słowem, 
zmiętego życia. Jak operetko­
wa papuga, śmięs,żną ką):)aretó­
wa maszkara w różowych szko-: 
ckich majtkach, skacze wokół 
nas młoda kobieta, maska we­
neckiej Sojka z ostro wyprn­
filowanym dziobem, Madame 
Paymonde przybyła z Paryża i 
doktor Edo ze swoją żoną i 
swoim małym chłopcem, który 
przed snem pomodlił się dzie­
cięcym głosikiem „Miide bin 
ich, geh zur Ruh, schlieo;sF 
meine Auglein zu", a jednak 
go zabili. I małego, i tatę, i 
mamę. _ 
Myję się w ludowicejs·kiej 

wannie z czerwonego marmu­
ru, cały namydlony myślę: 
„Znowu jestem rekrutem, 
znów mnie zmobilizowano, dla­
czego do diabła męczę się, jak 
długo zostanę tym rekrutem 
Wypadnę z tej rekruckiej we­
sołej zabawy, wszak istniPje 
gdzieś na świecie jakieś woj­
sko, w którym mógłym pyć 
komendantem, dlaczego wiecz­
nie· murzę . służyć jako re­
krut?" 

I powziąłem natychmiastową 
decyzję o ucieczce, tylko '11e 
wiedziałem dokąd, najlepiej 
będzie z powrotem do Pe-
ćuja, tam ws~ystko było na 
sposób kadecki, niewinne, tam 
można się ukryć, aby nikt nas 
nie znalazł. Pećujski obraz ko­
jarzy się z niegdysiejszyp1 
przypadkowym spotkanit>m z 
endeckim pułkownikiem .So· 
mem z Lipovljana, który dzi­
siaJ niewolniczo sluży Minor 
sowi jak równie niewolniczo 
·służył przez całe swoje ży..:1<' 

królPwskiei serbskieJ komen­
danturze. Wysuszyliśmy się jak 
ligi. pomięci jesteśmy .iak ;t'ł­
re Jeżozwierze, którym powy­
rywano wszystkie kolce, żriP 
przeciekło nam przez chon 
nerki, przeobraziło nas '~ 
szczerbatych staruchów, zreu 
matyzowanych głupców . biedni 
jesteśmy jak zdarte kalosze. 
zdatni j esteśmy tylko n<1 śmP-. 
tnik A jpgzczp wczor:1 1 hvli 7 

nas prawdziwi, najprawdziwsi 
chorążowie. Gdzież są. nasif' 
chorągwie? 
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w warszawie, ,przy uli-:y 
SniadPckich . Biały niPwieści 
pok6J . w guście Djuliny , biała 
pościPI , biała komorl;i . bi'łłe 
szafy, biały zestaVf' ~tołu .z 
krzesłami, białe firanki. biały 
wełniany dywan na podłodze, 
białe jedwabne kołdry, biała 
nocna szafka z białym nocni-

c.;·ugiej strony drutu odczuwa 
się opór. Rzecz wokół tej 
randki, zdaje się, nie rozw· ja 
się zupełnie gładko. Ten cym­
bał trochę się opiera temu 
spotkaniu; w żaden sposób nie 
chce się ślizgać z ową panną, 
oczywiście, on uchyla się, a 
sądząc po tonie, ów dżent"l­
men myśli, że oni dwoje już 
się dosyć naślizgali . LutY. 193~. 
warszawska zima, artretyczny, 
przygnębiający, nieszczęśliwy, 
bezperspektywicznie pusty po­
ranek. Jak mam się wywlec, 
wykończony isjaszowymi bó­
lami, z tej nie do pozazdro­
szczenia głupiej sytuacji. Ocze­
kując wiedeńskich wiadomosci 
od Djuki, przybyłem do Waor:­
szawy zgodnie z planem, 
przejazdem, tylko na kilka dni, 
aby natychmiast pojechać :la­
lej, ale w sowieckim konsula­
cie nie otłzymano żadnych in­
formacji, dotyczących mo3ej 
wizy z Wiednia. 

W oficynie, w szarym poko­
ju · posępnego mieszkania pana 
dyrektora Biacha, oddzielona 
mrocznym korytarzem, biedu­
je nieszczęśliwa dziewczyna, 
chora„ w której to panieńskim 
pokoju śpię jako sublokator. 
Dziewica jest głupkowata . Wy­
dłużona dolna szczęka, martwo 
szary wzrok, śluzowate U'lfa, 
które niezrozumiale mruczą, a 
jej głupi mały języczek szcze­
ka na każdym kroku w kory­
tarzu, zazdrośnie pih1ując swo­
je] umysłowo chorej gosporly-
ni. Szare dachy, szare 
oświetlenie, szary śnieg, 
wszystko szare, zapach czo­
snku. gęsich wątróbek. i obrn­
tna pąnna z niemieckiej am­
basaJy w żaden sposób nie 
chce przerwać swojej telefJni­
cznej rozmowy z madziarskim 
witeziem, a on nie chce iść na 
ślizgawkę, ani dzisiaj, ani ju­
tro, nie ma czasu, jedzie do 
Pesztu, jest urzędnikiem wę­
gierskiej Legacji. A ja rriz­
myślam o Stanku Vrasie, o 
wpływie Mickiewicza u na& 
S:Rrzed stu lat, nawarzyliśmy 
sobie piwa, nie wyjdziemy z 
tego, jesteśmy nędzarzami Z 
jakiej racji i dlaczego, w myśl 
jakiej logiki oczekuję pozvtr­
wnej wiadomości od Djuki, co 
DJuke może mi powiedcf'Ć, 
że mnie „tam na górze" ocze­
kują? Co może oznaczać „tam, 
na górze" czy „tutaj na diw~'" 
na Wawelu, z całym oddzt'ł­
łem naszych be3orów na czele 
z Brankiem Lazarewicem, Am­
basador.em Jego Wysokości 
Króla, u Marszałka Piłsurlsk1e­
go. Nasz pan ambasador p1Je 
wyłącznie duńskie piwo < pol­
skie - dla pana ambas<i<lora 
zbyt jest plebejskie), on ie1;t 
melomanem, dni i noce ~ łu­
cha Brahmsa, obsługuje go .1a . 
let de chambre w liheril I 
butler w nienagannym fr<1KU. 

· płaci za swoJe mieszkanie 
30.000 złotych miesięcznie . mę 
czy mnie handlem i w ogóle 
klasyczną muzyką. a Ja ~ze­
kam, aby wyruszyć do Mos.kwy 
z całym pakietem planów t 
kverulanckiego towaru, ma-

. Jąc na względzie niektóre n i­
sze delikatne KPJ - kłopJty 
i kłopociki. 

Bezcelowe błądzenie po wa1 „ 

szawskich ulicach . Przed Wv­
działem Technit:znym lu t 1'We 
słońce istotnie jest zębate tu 
i tam słychać w rynnach ;re­
brny dźwięk pierwszych kr'>­
pelek zwiastuna przt>dwio­
śenn rgo cudu, tak czekam na 
list ,: Wiednia poprawvmi 
„Filipa". 

Przełotył: 
JERZY GOS 

{ f •m• t ' <tziPnnlków orz i:ot wa ­
ny do druku przez Wydawnictwo 
Łódzkie). 
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Dnkońrzl'nie 
&estron~· 1 

elastyczny. Mimo, te jest cięż­
ki, porusza się bardzo zwinnie. 
Im obu, „kapitanowi" i Than­
howi, przydała się zaprawa z 
lat młodości . Prawie każdy . z 
nas kiedyś uczestniczył w tań­
cu smoka. Widziałaś, jak smok 
tańczy? 

- Owszem. Przed świętem 
Tet. •) 

- Właśnie. Tyle, te cielsko 
1moka sporządzone jest z tka­
niny i tektury, a prawdziwa 
skóra tygrysa ma swoją wagę. 
Biedny Luong zziajał się po­
rządnie. Thanh ledwie zipał -
ma już przecież swoje lata. 
Musieli zresztą wielokrotnie 
powtarzać tę scenę, zanim Buł-
1arzy byli z niej zadowoleni. 

- Czy pr:i:.ynajmniej film był 
dobry? 

- Trudno powiedzieć, bo ta­
den z nas na oczy go nie wi­
. dział. 

- A co się stało ze skórą? 
Khoang powtórzył to pytanie 

po wietnamsku. Luong wzru­
szył ramionami. 

- Wróciła tam, skąd ją po­
tyczyliśmY. A piękna była! -
dorzucił, zerkając na mnie z 
ukosa. - Żółta, wpadająca w 
odcień brunatny, puszysta, 
wspaniale pręgowana.u 
Westchnęłam. Skóra tygry­

sia, na której można by sie­
dzieć przed kominkiem w krę­
gu przyjaciół, snując wspom­
nienia z przygód i podróży -
pozostała ·jednym z moich nie­
ziszczonych do dziś marzeń 
wietnamskich. Nie mam do­
tychczas ani kominka, ani skó­
ry tygrysiej. Tylko przygody 
pozostają w skarbcu wsporo· 
ni eń. 

- Na pewno by eł się ta 
skóra podobała dorzucil 
chytry Luong, jak 1dyby czyta­
jl\C w moich myślach. 

- Nie mów! - westchnęłam 
powtórnie. - Po co mnie dr•· 
ezysz? 

- A czy chociaż wiesz, dla­
czego tygrys ma pręgowani\ 

skórę? 
Nie wiedziałam i zdziwiło 

mnie t>Ytanie „kapitana". Od 
legend i „opowieści zasłysza­
nYch" byli bowiem inni: tłu­
macz Hoan, moja przyjaciółka 
Phuong, znana czytelnikom 
książki „Córka jego ekscelen­
cji". ar~heolog Tuyen. Czasem 
K11oang. chociaż on zazwyczaj 
twierdził. że zdążył zapomnieć 
wszystko, co mu opowiadano 
w dzieciństwie i że odpoczynek 
najlepiej zużytkować na drzem­
kę. Ale „kat>itan" - wcielenie 
p<>wszedniej prozy życia?! Oka­
zało się. że i od niego można 
coś niecoś usłyszeć .•. 
Upał był ciężki, przyt.łacza­

jący, nieznośny. Siedzieliśmy 
przy drodze w skąpym cieniu 
kępy bambusów. Luong roz­
łoży! prowiant: gotowany ryt, 
ugnieciony w kulę wielkości 
pięści, czerstwy . chleb, kilka 
jajek na twardo. Oo tego -
cienkie piwo wietnamskie Dla 
mnie była butelka zwietrzałej 
wody mineralnej „borzoml". 
Zaspokoiwszy głód, · wszyscy 
trzej wra2 z kierowcą zaciąg­
nęli się z lubością dymem pol­
skich .,carmenów". Luong, po­
naglony moim niecierpliwym 
spojrzeniem, rozpoczął: 

- W dawnych czasach, kie­
dy zwierzęta potrafiły mówić 
ludzkim głosem, pewien wieś­
niak usladl raz w cieniu. aby 
odpocząć Nadeszło bowiem po­
łudnie Wyciągnął zawiniątko 
z gotowanym ryżem. Najadł­
szy się, legi pod drzewem i za­
snął . B::iwó1 , który mu towa­
rzyszył.. najpierw pasł się na 
pohllo::klej miedzy . Potem row­
nle:ż poszukał cienia I drze­
mał. czasem tylko machnię­
ciem ogona odpędzając ńatręt­
ne muchv Ale zwierzt: jest 

' bardzlei czujne niż człowiek. 
DlatPgo w pewnej chwtll ba­
wół ockną! się I roi.s1Przyl 
·riozdrza, wietrząc obcy I nie­
bezplPczny zapach Pomiędzy 
gęstą , wysoką trawą ml)!nęło 
zwaliste cielsko. Sprężystym 
krokiem skradał się tygrys, 
który w tych czasach mia! 
sierść gładką I żółtą, jak łan 
dojrzałego ryżu lub jak 
piasek spalony słońcPm Wi­
dząc , że hawól dźwiga się. pro- · 
stuje grzbiet i ohronnym ru­
chem wystawia rogi - myśli­
wi z dżunj?ll potwierdzają, że 
dziki haw6ł potrafi Jltawlć opór 
tygrvsowl - otół włd1ąc nlepa­
kój bawoła, dr::ipleżnlk prze­
mówił możliwiP '"""rlnie: 

- Bądz spokojny, bawole! 
Nie iamlerzam wvrządzić ci 
krzvwdy Od wielu dni patrzę 
na ciebie z ukrvt'ia I nie mogę 
się nadziwić . Prowadzi cię 
przei poi!' człowiek wątły I 
słaby . Nie ma on ta 1' bystrego 
wzroku . 11nl tak rzuinPS!O słu­
chu, ani wyoi:trzone"o węrhu. 
jak ty Dlaczego iesteś mu po-
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słuszny? .Jak to słę dzieje, te 
idziesz tam, gdzie on ci iść ka­
że? W czym tkwi siła człowie­
ka? 

- Prawdę mówiąc, nigdy się 
nad tym nie zast~mawiałem -
odparł dobroduszny bawół. ki­
wając · w · zamyśleniu swoją 
w1elką głową. - Ale wiem, że 
czło\viek ma coś. czego brak 
nam, zwierzętom, zarówno . 
mnie, jak I tobie, tygrysie. Po­
siada on mianowicie talizman, 
który zwie się r o z u m. 

- Co to takiego: „rozum"? 
- zdziwił się tygrys. 

- Nie wiem wyznał 
szczerze bawół. Tego nie 
można dostrzec, bo rozum tkwi 
głęboko w człowieku. 

- o. gdybym ja miał siłę, 
jaką ma człowiek w swoim ro-
zumie! • ' . 

Tygrys westchnął przy 

tem spojrzał z góry na czło­
wieka. 

- Słyszałem, te masz coś, co 
ułatwia ci życie: ro z u m Czy 
możesz ml go trochę użyczyć? 

- Chętnie bym to uczyni! -
odparł wieśniak . - Ale, nie­
stety. tak jak wszyscy ludzie. 
zostawiłem sw~j rozum w do­
mu. Nie zabieram go nigdy ze 
sobą w pole. żeby nie zwieru­
szyć tak cennego skarbu Jeśli 
jednak masz takle żyt'zenie , 
władco zwierząt. pospieszę do 
chaty ... 

- Chętnie będę ci towarzy­
szyć - zaproponował tygrys. 

- Lepiej nie czyń tego, kró­
lu dżungli! - rzekł pospiesz­
nie chłop - Jeśli bowiem obaj 
ruszymy do wsi, mol sąsiedzi 
na twój widok gotowi chwycić 
za widły i drągi, żeby ruszyć 
przeciwko tobie. A jest ich 

• ' ~ ' ~ ( I • \'\ I 
· .. „ . · '\ I I ,. 
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tych słowach tak mocno, ie 
zachwiały się rosnące w pobli­
żu trawy i trzciny. - Wtedy 
uzyskałbym władzę bez granic 
nad Innymi zwierzętami I Po­
myśl bawole: zamiast prze­
mierzać dżunglę i czatować na 
łup. zamiast długo czaić się u 
w~dopoju, kazałbym po prostu 
zwierzętom, żeby zastygły w 
bezruchu i wybrałbym -sobie 
spośród nich najsmaczniejszy 
kąsek I 
Bawół wzdrygnął się przy 

tych słowach drapieżnika. -
Wiesz co, tygrysie? - rzekł. 
- Najlepiej sam zapvtaj czło­
wieka, gdzie chowa swój ro­
zum. Ale uczyń to ostrożnie, 
żeby go nie przestraszyć! 

Tygrys potrafi stąpać prawie 
bezszelestnie. Zbliżył się więc 
do chłopa śpiącego na miedzy 
i wydał niegłośny pomruk 
Wieśniak ocknął się, przetarł 
oczy I zamarł z przerażenia. 
pewien, że nadeszła jego ostat-
11ia chwila. Ale tygrys prze­
mówił doń: 

- Nie lękaj się mnie, czło­
wiecze! Przyszedłem do ciebie 
z prośbą o dobrą radę. Na 
pewno wiesz, że jestem równie 
silny jak zwinny , 

- O tak. panie! odpad 
wieśniak . Nie na próżno 
przecież zwą cię królem zwie­
rząt! 

- Tak jest potwierdził 
dumnie tygrys. - Ale chciał­
bym mieć coś, -co uczyniłoby 
mnie jeszcze sprawniejszym. Ta 
rzecz jest w twoim posiada­
niu! 
Człowiek ochłonął nieco z 

przeo;trachu, widząc . że na ra­
zie tvi<ry~ nie zamiena go po­
żreć . - Słucham cię. panie -
rzekł onkornie. - C'óż rhcial­
byś mie.t ode •mnie ty . który 
jP~t"~ potężnie.iszy ni:i wszy­
stkie Inne stv.·orzenia żyjące w 
naS7.Yrh la~al"h? 

Tvl!ryi; przymknął oczy. mile 
połechtany pochlebstwem. Po-

„. 
" 
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R111. Janusz Szumańaki-GLan.o 

wielu, mogliby więc wyrządzić 
ci krzywdę. 

- Idź więc do twojej chaty 
sam I przynieś mi twój rozum 
T zgodził się tygrys. 
Chłop już chciał wziąć nogi 

za pas i ruszyć . ku domowi. 
Ale spojrzał na bawoła, który 
jął znowu skubać trawę. - O 
panie! westchnął. drapiąc 
się frasobliwie w głowę. -
Gotów jestem od razu zadość­
uczynić twej woli. , Lecz oba­
wiam się o los mojego wierne­
go towarzysza. Jeśli ja bowiem 
odejdę, ciebie zaś ogarnie prze­
można chęć pożarcia bawoła? 
Nie chciałbym go utracić . Któż 
bowiem pomagałby mi potem 
w pracy? 

- Hm... I tak źle, i tak nie­
dobrze - zatroskał się tygrys. 
- Co więc uczynimy? 

- Mam pomysł - wieśniak 
chytrze przymrużył oko. 
Pozwól, o władco zwierząt, że 
na krótki czas mojej nieobec­
ności przywiążę cię do drzewa. 
Wtedy będę spokojny o moje­
go bawoła. A kiedy wrócę. od 
razu rozetnę twoje więzy Bę­
dziesz wtedy wolny , silny i 
obdarzony rozumem, którym od 
razu z tobą się podzielę. 

Tygrys tak bardzo chciał 
uzyskać od człowieka ów ta­
jemniczy skarb, że gotów był 

· przystać na wszystko . Wieśniak 
przywiązał go powrozem do 
drzewa i skrępował starannie. 
Drapieżnik poddawał się posłu­
sznie tym zabiegom, chcąc 
wejść w posiadanie upragnio­
nego rozumu . Tymczasem czło­
wiek co sił w nogach pospie­
szył ku domowi. Wródl jak 
tylko mógł najs1 yhciej. niosąc 
w ręku krze~lwo I \nop wysu­
szonej słomv Rozrzurll ją wo­
kół drzPwa. do którego przy­
wiązany był tygrys . 

- Co czynisz, rzłowieku? -
zamruczał niespokojnie król 
zwierząt. 
- Po prostu przyniosłem mój 

rozum, odparł wlefołak, sięga­
jąc po kr7esiwo - Oto on!' 

Błysnął płomień . Su~ha sło· 
ma rozgorzała w oka mgnieniu. 
Ogień zaś jest jedną z nie­
wielu rzeczy, których ty grys 
się boi Potężny z:wieri jął sza­
motać się w swoich więzach 
tak gwałtownie. że zatrzeszczal 
pień stuletniego drzewa , do 
którego był przywiązany . Ale 
nie zdołał rozerwać powroza. 

- Oto mój rozum! - zawo· 
łał powtórnie wieśniak. podsy­
cając ogień Żółte jęzory strze­
liły wysoko ku górze, dobiera­
jąc się do skóry spętanego dra­
pieżnika. Tygrys ryknął raz i 
drugi tak donośnie. Ż" wszy­
stkie drzewa dokoła zadygota­
ły, zaś wystraszeni mieszkdńcy 
wioski pochowali się do chat. 

- Puść mnie! - woła! do 
człowieka. - Puść mnie na­
tychmiast! 

Widok szamocącego się ty­
grysa tak rozbawił bawoła, że 
nie mógł on pohamować weso­
łości. W niepohamowanym 
śmiechu stuknął łbem o ka­
mień i wybił sobie górne zę­
by, które nie odrosły mu do 
dziś. 

Kiedy płomień nadwątlił 
sznury, tygrys, rycząc wciąż 
nadal z bólu i wściekłości , 
zdołał · je wreszcie rozerwać 
Na oślep umknął między dżun­
glowe zarośla. Długo biegł, 
szukając otwartej polany - i 
długo tarzał się po niej, aby 
pozbyć się ździebeł płonącej 
słomy, które nadal tkwi­
ły w jego sierści. Ogień, który 
poparzył tygrysa, zostawił 
ciemne smugi na jego skórze, 
przedtem żółtej i gładkiej. I ta­
kie same pręgi mają odtąd je­
go potomkowie. 

- To bardzo stara opowieść 
- rzekł Khoang, dokończywszy 
tłumaczenia. Ja słyszałem 
nieco inną jej odmianę, rów­
nież jednak . dotyczącą ognia, 
bo prawdą jest, że tygrys się 
go boi. Otóż podobno ten 
zwierz, podówczas jeszcze gład­
ki, zjawił się pewnego dnia w 
jednej z naszych górskich wio­
sek, gdzie - jak wiadomo -
chaty wznos~one są na -palach. 
Krocząc przez wieś, dawał znać 
o sobie rykiem tak groźnym, 
że przerażeni chłopi kryli się 
przed nim, gdzie mogli. Jeden 
tylko młody wieśniak. siedząc 
w szopie na klepisku wśród 
stert ryżowej słomy, nie kwa­
pił się do ucieczki. Miał w rę· 
kach dwa twarde kamienie I 
uderzając jednym z nich o 
drugi, usiłował wykrzesać pło­
mień. 

- A ty co, zuchwalcze? Nie 
drżysz przede mną?! - za­
grzmiał tygrys na widok śmiał­
ka. 

- Po cóż drżeć, kiedy się 
ciebie nie boję - odparł spo­
kojnie chłop. Uderzył przy tym 
ponownie kamieniami, które 
wydały dźwięczny odgłos. A 
tygrys jest z natury ciekawy. 
I ta cecha pozostała mu do 
dziś, choć istotnie nadmiarem 
rozumu nie grzeszy. 

- Mogę pożr~ cię w oka 
mgnieniu, zanim się obejrzysz 
- pogroził młodemu człowie­
kowl - Ale powiedz, co to za 
dziwna rzecz, która tak dzwoni 
w twoich rękach? 

- Wejdź i zobacz sam -
zachęcił go chłop, cofając się 
przezornie ku ścianie. 

Tygrys wkroczył na klepisko 
pomiędzy sterty słomy . Chłop 
uderzył mocniej kamieniem w 
kamień. Jedna iskra wystar­
czyła, aby zatlił się płomień. 
Słoma rozgorzała i tygrys zna­
lazł się w kręgu' ognia . Wieś­
niak jednym susem wyskoczył 
poza obręb zagrożonego miej­
sca. Tygrys oślepiony blaskiem 
ognia, rycząc z bólu, jął mio­
tać się gwałtownie po szopie. 
Zdołał umknąć, ale pręgi na 
jego skórze dotkniętej płomie­
niami pozostały ...• 

Wieczorem, kiedy zelżał upał, 
siedziałam długo przed chatą, 
gdzie wyznaczono nam kwate­
rę . Była wczesna jesień . Z ry­
żowisk zebrano plon. Krajo­
braz o zgaszonym płowożółtym 
kolorze - to jedna z barw 
Wietnamu tam, gdzie rozciąga­
ją się pola po żniwach 
przypominał sierść drapieżnika. 
Ciemniejsze smugi ścieżek i 
grobli biegły kręto na polach, 
jak pręgi skóry tygrysiej , Tej 
skóry. której dotychczas nie 
zdobyłam ..• 

MONIKA 
WARNEf4SKA 

Z tomu opowlPśCI uzotycznvcb 
,. Ty~rysle oczy" , kt()ry ukate •!Il 
nakładem Wydawnictwa Literac· 
kleęo . 

•) Nnwy ltok wietnamski obcbo· 
dzony wedlu1t t rady cy jnego kal en· 
darza księżycowego. 

Wirydarz poetycki 
f • • i · ' . """ ., • •' ' , .... '*: „ 

.l\1arek Grzegorz Made i (Łódź) 

Rozwiązanie wiosny 
to nie krzyżówka to po prostu 
wiosna wody płodowe 
rozlała -
bazie z podmiejskich 
parków szukają oparcia 
w kry,ztałowycb wazonach 
wokół smagłf' uda kobiet 
nabierają rozmachu wentylatorowego 
powietrza 

w pobliskich kałużach 
słońce dojrzewa do góry nogami 
dziewczętom wyrastaja skrzydła 
i oniemiały liczę własne zęby 

*** 
ułóżmy taki wierszyk 
konie się pasą na łj\ce 
ta tra.wa jest zielona 
kiedyś był tutaj grunwald 
lubią soczystą I r.hłodntr 
chłopcy muszą podgląda6 
dziewczyny o oczach • obłoków 
jak deszczyk opadnie 
jest złota I kasła miała 
warkocze-
mieszkają w dziuplach 
na stoiku gdzie cień 
konserwuje owoce 
kiedy się zdrożą szkap7 
kasła da Im chomonto ubrane 
w miękkie ramiona chłopc7 
tak lubią podgląda6 
jak ona zamszowe buciki 
i kiedy chrapy ogiera przyciska 
do białych piersi jest trawa 
zielona jak nigdy 
jest znowu grunwald i pole 
po którym hasają 
nadzy spoceni od letnich snów 
nabiera Ich na marzenia 
o srebrnych husarskich zbroja.eh 

Krzysztof Drzewiecki 

/ Zasypianie ( 

Rozpiszę ciszę na sto westchnień: 
matematyczny portret ciszy, 
wpół gramatycznie powiem - jestem, 
chociaż sam tego nie nsłyszę 

bezgłośnym cieniem wpełznę w lampę, 
sufit pokłoni się przede mną 
i zyskam pewność, te przez mgnienie 
mam tylko sobie znaną ciemnoś6 

nie zatracony gdzieś w hałasie 
powrócę wierzyć w swo.ie bóstwo 
pod powiekami rozpinając 
ogromne, kolorowe lustro. 

(Łódz) 

kwiecień 1977 

Zygmunt Ziębowicz (Leśnica VVielka) 

Czas odnowy 
Kiedy powiedziałem 
gorzką prawdę 
uderzyła we mnie 
zemsty pięść. 

Mówiłem.„ 
Uszy 
zawsze zatykałeś 
przede mną. 

Powiedziałem 
miej serce 
I zgasła nawet 
Iskierka uczucia. 
Powiedziałem 
sprawiedlłwo'6, 
a · spotkała mnie 
nowa krzywda. 

Powiedz mi prawdę. 
Tak długo musiałem 
czekać„. 
Nie na Jałmużnę. 

Powiedz, 
dokąd zmlerzaszT 
Nie jestem 1am. 
Czas odnowy! (Wiersz napisany tUI.1971) 

Stefan Rusin (Sieradz) 

Sieradz 
Na Rynku stare kobiety 1przedają plastykowe 
zabawki i chrzan na pęczki 
Ludwik zaf;hwyca się lodowatym słoilcem 
spod kamiennej ściany, w okiennicach tailczy 
lustro nieba 
a. my z podniesionymi kołnierzami chodzimy 
jak celnicy, 
W sklepiku na p6łplętrze pachnie nafł11o 
dotykamy nawet marmurowej poręczy. 
Przez b~amę wjeżdża wóz 1 węglem I 1krzypf 
wytartymi kołami . Czamo białe zakonnice 
przy~lada.fą się mojej brodzie · 
a Ja Ich lśniącym skrzydełkom wyrastającym 
z głów. 
Granatowe dziewczynki Idą do szkoły. Jedna 
jest wiolonczelistką. przechodzi teraz przez 
aleję róż. 

W tym mieście biją też dzwony na Anioł Pański. 
W kunu obłoków za mostem ciekawe rzeczy się 
dzieją. Płona lasy. 
Płoną młodzieńcy na motorach. • 
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Tok 
prędko 
DOROTA 
CHROSCIELEWSKA 
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Powieść Jerzego Wilmańskiego 
.„Tak prędko, coraz. prędzej" 1) 
Jest K. ,14żkq fas ... ynującą. 
Opow\ćloa ona o lo!·ach, 
przem )'Siei tiach, 
doświadczeniacl1, wreszcie 
życiowych urazach człowieka 
które.riu w ogólr.ym ' 
rozumieniu dobrze ułożvło 
się życie. Bohat!?r • 
Wilmar.skiego nie iest 
bynajrnnie.i prominentem, 
szychą grubą rybą . jest 
natorni.ist człowiek·r-m dość 
wysok·) ustawionym na 
drabin:e społeczne] kariery. 
Na tyle wysoko, że możliwa 
Jest i wędrówka wvżeJ 
i na tyle nisko. że 
prawdopodobny j€1't również 
spadek w dół. Ten spadek 
jest więc glóv-rną cbsesją 
stworzoileJ przez pisarza 
postaci. 

Pok.azuje Wilmatski 
mechanizmy rządzące naszą 
rzeczy,,,.istcścią, czyli tak 
zwane polskie piekiełko, od 
wewnątrz. Jego bo'1ater jest 
wyrachowany tylko na tyle, 
na ile musi być, aby ntf> 
strac:ć wszystkiego, czego się 
dochrapał. l tylko· na tyle 
cwany żeoy nie dar si~ 
zepchnąć na boczny tor. 
Jego i::ostępowanie ;est 
całkowicie :;.determinowane 
postawą otoczenia. Jak 
w partii szachów. każdy ruch 
bohatera wynika z posunięcia 
przechvnika. W środowisku 
opisywanym przez 
Wilmanskiego każdy zagraża 
każdemu. Stąd iego postacie 
posługuJą się najbardziej 
wyprćbowaną hronią: 
potwarzą, pomówieniem. plotką. 
Najsłat-si, najwrazliwsi nie 
wytrzymują psych.cznie 
owego stałego napięcia, na 
jak ie skazało ich żyrie 
w cieniu owej drabiny 
z powy·•amywanyrni 
szczeblami. UciekaJą w śmierć. 
Głó~rny bohater 

Wilma11skiego próbu3e 
„nie J.ać się" . Ucieczką staje 
się altwho1. wspomniPnia 
z lat . ..,czesnej młodości. 

mitolog,zacJa pi!"rwszej miłości 
- przegranej, bo tak się 
ułożyły pionki na szachownicy. 
Zauwaza, 7e powroty nie 
istnieją Istnieje tylko 
przyszłość nie wiadomo na ile 
dana. Zaczyna rozumieć, 
i:i ieby utrzymać •ię na 
powierzchni nie wystarcza już 
obrona przed przeciwnikami, 
należy przewid11jąc ich 
posurnt;c1a, samemti atakować. 

Mim1l iż bohater jPst 
dzienn'karzem (narracja 
prowa.jzona jest w 
pierwszeJ osobie> r.iE' odbierar.1 
tej kst~łZki Jako p0wieści 
z klw:LP.m. Być możP. ktoś 
tam s;ebie w niej n:majdzie, 
być no7e kogoś w nią wtłoczy 
opinia środowisk'O\Va - sądzę 
jednak iż bard?.ieJ tu pisarza 
interP<:nv.ały mo:>chanizmy 
rządzące światkiem 
dz1enn•Karskim czy 
paraa "t.~· stycznym niż 
kopio.Ąfanie wzorców 
zachowali konkretnych os6b 

Na ~~bułę książk• składają 
się .. szumy. zlepv ciągi" 
rzecz,vwistości. 7darrenia 
z terawiejszości nakładają się 
na te z przeszło~c1, bywa że 
zatra<:.:iJą się między nimi 
kontury. Książka nie posiada 
równ.ei. tradycyjne3 akcji. 
Wszys~ko. cokolwiek się w 
niej .-ozgr,V\Va - rozgr,·wa 
się gr.~wnie. .ir.k ongg w 
prozie modernistycznej, „\\·e 
wnętriu" bohcitera 

Spe<::1 hLzny i ~7.~zP.gólihie 
intel'e;;11jący jest także ~ęzyk 
powiesci -- chciałoby się rzec 
zupełnie aliteracki: z 
·kolok Nializmami, 
wulgaryzmami, 
charak~.erystycznym· dla 
polsz~•.:i- zny mówionej 
niedopowiedzeniami. 

Właqi~ie jęj walory 
język•. •we. specyficwe, ostre 
spojn:~me na nasz wiPlki 
świat i na nasz rp.ały światek 
sprawi I). iż czytał;;,m jii 1 dużą 
satysfahcją, mimo że jest to 
jedna i moich na.ib:;irdziej 
gorzkir:h lektur ostatnich lat. 
Sąd ,ę że jak dotąd, 

je~t t J pozycja w ciorobirn 
twórc„ym Wil!Tlnńskiego 
najpo·• ażn1e1sza. 

Il Jerzy WiJmań,ki. 
Tak prędko, coraz prędzej. 
Lódż. 1982. 

• 

Zygmunt Nowakowski: „Galq:ka ro:marynu.". Scena zbiorowa. Foto: Witold Górka 

Rozmaryn może kwitnąc wszędzie · 

„Galątka rozmarynu" Zygmunta Nowakowskiego nie jest 
\\brew pozorom - sztuką o Legionach. 
Recenzując jej prapremierę (9 listopad 1937 r.) Boy-Żeleński 

pisał, że „brak jest prawie zupełnie tego rodzaju sztuk obchodo­
wych, popularno-historycznych". Na pierwszą część ostatniego 
dwuczłonowego określenia - zgoda; z drugim trzeba by się po­
spierać. Popularności tu bowiem sporo, historii - raczej nie­
wiele. A i ta odrobina, która się do tekstu przemknęła jest -
delikatnie mówiąc - trochę niedokładna. Akurat na tyle, by nie 
przygotowanemu widzowi przedstawić ·rzecz nieco inaczej, niż 
się miała w rzeczywistości. 

Przeciwko legionistom - gdy już ich autor z Oleandrów do 
Kielc doprowadzi - są: Dziedzic, Rejent, Mecenas, Prezes i Ap­
tekarz. Czyli ludzie, którym pod zaborcą żyje się w miarę do­
brz.e, którzy mają coś do stracenia i nie wiadomo cd do zyskania 
w mglistej i odległej przyszłości. Nowakowski niedwuznacznie 
nam podpowiada: Dziedzic, Rejent, Mecenas, Prezes i Aptekarz 
- czyli przedstawiciele klas posiadających - zawsze i wszędzie 
opowiedzą się -~a solidną stabilizacją, bez względu na jeJ ideo­
wy kontekst, przeciw niepewnym choć szlachetnym zry\'.·om. 
J cdnocześnie wszakże Nowakowski nie dopowiada tego, o czym 
czytamy w zamieszczonym w programie fragmencie artykulu An­
drzeja Garlickiego, że legionistom już w pąrę dni po wyrusze­
niu z Krakowa „przyszło przeżyć szok, który pozostawił w ich :i;sy­
chice trwały ślad, Królestwo przyjęło bowiem wkraczające od­
działy strzeleckie z niechęcią, nieufnością, jeśli nie wręcz wro­
go". 
Otóż właśnie: Królestwo. A nie tylko Dziedzic, Rejent, Mece­

nas Prezes i Aptekarz. I nie tylko z lęku o utratę stanu posia­
dania. I nie tylko z obawy przed mętnie rysującą się perspekty­
wą. 

Od roku 1795 dążenia niepodległościowe przenikały całe pol­
skie społeczeństwo. Przybierały różne formy, otrzymywały od­
mienne zabarwienia, oblekały się w rozmaite koncepcje, ale były, 
trwały i krzepły. Także i po to, by z początk~em wieku coraz 
wyrażnieJ się konkretyzować. Istniejący jednak wówczas układ 
sił w Europie nie skłan1ał do wysuwania roszczeń maksymali­
stycznych. Jeszcze w roku 1914 nikt chyba nie przypuszczał, że 
już za cztery lata Polska odrodzi się wolna, niepodległa i nie­
zależna, Tym bardziej nie było to do pomyślenia w roku 1906, 
kiedy to Józef Piłsudski konferował z komendantem korpusu w 
Przemyślu nad możliwością wykorzystania PPS - Frakcji dla 
celów woJskowości austriackiej w zamian za poparcie ze strony 
\\·ładz austriackich antyrosyjskiej działalności na terenie Galicji. 
Nie było do pomyślenia także w roku 1910, kiedy to konspira­
cyjny Związek Walki Czynnej począł powoływać do życia legal­
ne organizacje paramilitarne - „Strzelca" w Krakowie i „Zwią­
zek Strzelecki" we Lwowie. Legalne - bowiem oparte na sta­
tutach organizacji strzeleckich, działających w innych 'krajach 
monarchii. Legalne - bo od początku popierane przez austriac­
ki wywiad wojskowy. 

Piłsudski należał więc do tych polityków, którzy przyszlość 
Polski widzieli - mówiąc najogólniej - w połączeniu Kongre­
sówki z Galicją w ramach monarchii habsburskiej. Było to orze­
ciwstawieniem się orientacji prorosyjskiej (Roman Dmowski), 
widzącej Polskę w jej gra.inkach etniczn)' .:h, ale w r.amach im­
perium rosyjskiego. 
Jednakże społeczeństwo polskie, żyjące pod trzema zaborcami, 

nie rozumiało - a chyba też nie chciałq rozumieć tych 
koncepcji, wynikających z politycznych kalkulacji. Spoleczeństwo 
polskie nie chciało Polski „w ramach". Nie dziwmy się więc, 
że strzelcy Piłsudskiego zostali powitani w Królestwie z niechę­

cią, a nawet wrogo. Podobnie zresztą jak próby tworzenia na­
mim•tki polskie) v.ladzy . .iaką miały być Komirnriaty WoJ~kowP 
fikcyjnego - istniejącego jedynie w wyobraźni Piłsudskiego -
Rządu Narodowego. Inaczej mówiąc: ludność nie chciała wie­
rzyć tym, którzy ściśle i od lat współpracowali' z jednym z za-
borców. · 

A więc niechętni Legionom byli nie tylko Dziedzic, Rejent, 
Mecenas , Prezes i Aptekarz. Niechętni byliby także - gdyby ich 
Nowakow~ki na scenę przywoła! - Chłop, Wlościanin. Rzemie­
ślnik, Kupiec. Historia zaś potwierdziłaby później zasadność te j 
niechęci. 

Nie w tym rzecz, chociaż warto o tym v,: iedzieć ·i pamiętać 
„Gałązka rozmarynu" nie jest wszakże - jak już powiedziałem 
- sztuką o Legionach. Zamiast w Oleandrach w roku 1914 mo­
e.laby się zaczynać w Warszawie w roku 1830, albo w Pozna­
niu w roku 1846, albo w Żyrzynie w roku 1863. Kończyć zaś 
spodziewanym wejściem nie Piłsudskiego, lecz Prądzyńskiego , 
Skrzyneckiego, Langiewicza, Traugutta . Symboliczny ro1.maryn 
mógłby kwitnąć wszędzie. I rozmaicie. Także dziś każdy z wi­
dzów - zwłaszcza starszych, ponieważ młodzież w tej materii 
jest wyjątkowo niekompetentna, nie całkiE'm zresztą ze swojej 
winy - przyjdzie na spektakl z własnym rozumieniem legendy 
Legionów, z własną jej interpretacją, z osobistymi sentymenta­
mi lub uprzedzer.iami. 

Od tego będzie zależał odbiór „Gałązki rozmarynO''. chociaż 
Boy stwierdza. że tematem sztuki jest hohater~two. ;\la rację. 
Wszakże dodałbym jeszcze: patriotyzm, a także przyjaźń. lojal­
ność, pogmatwanie indywirłu~Jnych losów ludzkich, trud żolnier-

skiej codzienności, wreszcie dyskretna, ledwie rodząca się ·mi-
łóść. . 

Ogromnie tego dużo jak na jedną sztukę. Wpra\vdzie Zygmunt 
Nowakowski żongluje tym wszystkim dość zręcznie, aliści cos 
tam mu się czasami z rąk wymyka. Trudno tu znów nie zgo­
dzić się z Boyem, który powiada, iż można odnieść wrażenie, 
że Nowakowski „skatalogował sobie wszystkie niezawodne efek­
ty i potem je dawkuje i rozmieszcza, bacząc. aby ani jednego 
nie przepuścić. ( ..• ) Kiedy tuż po bohaterskie.i śmierci murarczy­
ka, który Wfrwał się z okopów, aby przynieść drzewko '"igi­
lijne, byliśmy świadkami, jak stary chłop, wzięty przez legiony 
do niewoli, poznaje wśród nich swego s311a, goto\\."i byliśmy bła­
gać autora o pardon. Bo nuż się zjawi z pobliskie.i chałupy żo· 
na owego chłopa, aby ugodzona granatem, urodzić mu w oko­
pach drugiego syna?". , · 

My zaś gotowi byliśmy błagać o pardon reżysera, który „Pięć 
obrazów z życia jednego plutonu" - jak głosi podtytuł sztuki 
- każe nam oglądać przez bite trzy i pół godziny. Ingerencji 
reżyserskiego olówka domagają się zw'la~zcza dwa pierwsze .ol;>ra­
zy - tocząc-e się niemra~ o, ez. polotu stanowiące 'fJ!'t:Y­
diugą, nudną ekspozycję. Rez;gnacja z niektórych zaw·artych ,.,. 
niej wątków wyszłaby jedynie na dobre spektaklowi, nabiera­
jącemu z czasem dobrego tempa i rytmu, epatującemu widza efek­
townymi, a równocześnie trafnymi rozwiązaniami inscenizacyjny­
mi, do których zaliczyłbym przede wszystkim rozmieszczenie ak­
cji obrazu czwartego („Na linii pod Łowczówkiem - · 24.XII. 
1914) w okopach, znajdujących się przed proscenium. Jerzy Hu­
tek - z godną uznania umiejętnością operujący tłumem postaci 
- trzy ostatnie części prowadzi z rozmachem i werwą, nie gu­
biąc wszakże czytelności linii dramaturgicznej, tudzież jej licz· 
nych rozgałęzień. Do końca - ocierając się nawet chwilami o 
banał - wykorzystuje też wszystkie zawarte w tekście elemen­
ty melodramatu, użyczając jednak sporo miejsca również sier­
miężnemu humorowi. Czyni to idąc wiernie tropem autora, któ­
ry - świetnie znając teatr - skonstruował swą sztukę zgo­
dnie z wymogami sceny I trafnie przewidzianymi oczekiwania-
mi widzów. A także - aktorów. · 

Mimo bowiem ogromnej liczby przesuwających się przed na­
szymi oczami postaci, niemal każda zwraca na siebie uwagę i 
jakoś tam pozostaje w naszej pamięci. Przyznać jednak należ;<', 
że spora w tym zasługa reżysera który nawet w drobnych epi­
zodach obsadził aktorów najwyższej klasy. umiejących maleńką 
rólkę przekształcić w kunsztowną etiudkę, jak to uczynili Wir­
giliusz Gryń (Chłop) i Bogusław Sochnacki (Jeniec), 

Bardzo ciepło, na półtonach. bez przydatku tan\ego sentymen­
talizmu zagrała Obywatelkę Sławę Małgorzata Rogacka-Wiśniew­
ska. W tej samej konwencji-- utrzymywał się Zbigniew Bielski, . 
z rzadka jedynie przydając Wilkowi należnej dowódcy energii 
i dziarskości. Interesująco skonstruował dość zawiłą psycholo­
gicznie postać Juhasa Stanisław Jaskulka. któremu nieodmien­
nie towarzyszyli ładnie, bo bez przesady pokazu jąc;y góralską za~ 
dziorność i „honorność" Stanisław Jaroszyński (Ciupaga) i Pa­
weł Kruk (Parzenica). Grzegorz Heromiński jak zawsze bezbłę­
rinie wykorzystywał swe .predyspozycje i umiejętności, tworząc 
z Brzytwy postać tyleż zabawną, co wzbudzającą szczerą sym­
patię. Podobnie potraktował - zwłaszcza w obrazie piątyJ1) -
swego bohatera Ireneusz Kaskiewicz (Histrio). W tej samej to­
nacji utrzymała postać Ciot1'i Wanda Wieszczycka. Z pewną 
swobodą i - powiedziałbym - wręcz pogodnie zagrał nasiąka­
jącego atmosferą wojska Kapucyna Andrzej Głoskowski. Osz­
czędnym w operowaniu środkami wyrazu bvl Ryszard Mróz 
(Beton), po ich nazbyt szeroki wachlarz ·nie. sięgał też - cał­
kiem słusznie - Mariusz Wojciechowski (Sas) Natomiast Ma­
rek Sobczyk _chyba odrobinę przesadził w jaskrawości postaci 
Feldmarszałka Nie starali się zbytnio wzbudzir u widzów sym­
pa~ii dla kreowanych przez siebie postaci Włodzimierz Kwas­
kowski (Dziedzic). Sławomir Misiurewicz (RP.jent) Zbigniew J/1-
zcfowicz (Mecenas) , Ryszard Kotys <Prezes) i Henryk Staszewski · 
(Aptekarz) Rozdartego wewnętrznie, zatroskanego Slowikowskie­
go. właściciela kawiarni, zagrał Eugeniusz Wałaszek. 

Trudno tu przepisywać caly afisz, ale również wszystkie po-
7.0stałe - nie wymienione przezE' mnie role - zostaly popro\Ya­
dzone co.najmnieJ wzorowo. 

Scenografia 'Grze1rnrza Maleckiego. zape!niajaca scrnę mnó­
stwem konstrukcji i elementów, współgrała z klimateffi i nastro­
jem przedstawienia. 

JERZYM. FIEDOSIEJEW • P.S. W zamieszczonym w progamie artykule pt. „Kogo zobaczymy" 
wymienia się po łacinie: primo... secundo„ tcrcio. .. Nie wiem gdzie 
autor eseiku uczył się łaciny, ale z pewno~cią nie hvl• to s1kola naj· 
lepsza. Jednakże 1 z Językiem polskim miewa tenże ut1tor kłopoty. 
Tamil' czytamv bowietn: .~ \\ oparC'iO o monarrhh: łlah..,hur~ką .. :' 
Primo: nie llah~burską, lecz habsburska: secundo: „w oparriu - jak 
shtszni„ n\a\\ia •eden 1. •noieh kł"lee.ńw - mogą b\·ł tvlko pluskw~'· 
.ie~li gosnod!->ni rtejturh": tertin „ Pn trzecie - ule nie ma, ale warto 
woedzief jak się to slowo pisze po łacinie. 

Teatr im. Sterana .Jara„za \\' ł,orl 7i ZYGMl''.'IT 1'"0W KOWSRI 
„Gałązka rozmarynu··. Układ tekstu I reży•eria - ,JERZY HUTEK sceno­
e.ra fia - GRZEGORt '"Al E( KJ, ·opra cowanie muzyczne - PIOTR HER· 
TEL. 'Premiera - 14 li~topada 1082 r. 
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Kronika 
kulturalna 

• 
27 li;itopada w 75 roczr'1icę 

śmie1 I'; Sfa 11 isłav.a 
W.vspi .;'"kweo l<lub Milu~ 1;iKcw 
Tedt1 ,1 pPy TPŁ · wspolme 
z Klctbf'm Nauczyciela i 
Tuwarżysl 1\·em Kultury 
Tec1trc1 lnei zor.ganizował 
spotkanie poświęcone te.nru 
wybit11emu dramaturgowi; 
poecif' i m<il.ązowi Na prngram 
spotkania zloi.yly, się prelekcje; 
mgr .fa n iny, Oj1;zy1)skięj o. 
twoccwśd pl;istypznej -
S\anisła \Va Wyspiańsk 1ego .i 
:\.Tariana Sie.i:tkiPwicza pt. . 
,.Reżyser w· teatrze · . 
Wyspiatiski!!go''. on,tz wysta\1' a · 
wszystkich prac· Wyspiatisk1ego,_ . 
znajdujących się. "'. zbiorach 
:\.luzeum. Si;t_uki. ,y_ Łod+. 

Teatr ·'Nowy przygotował 
kolejną JUZ W tym sezonie 
teatralnym premierę. Tym 
razem jest to komedia Moliera 
pt. „Szelmostwa. Ska.pena". · 
Sztukę reżyseruje Maria 
Kaniewska, s·cenografię 
przygotoviała Jolanta Kttnkel. 
Grają: Danuta Rynkiewicz, 
K1'ystyna Tolewska, Barbara 
Walkóunia, Ludwik Benoit, 
Ryszard Stogowski, ·Bogusław 
Semotiuk, Witold Krasucki, 
Stefan Niemirowski, Jacek 
Pawlak, Adam Gwara, 
Marek Jasiński, Jan 
Kasprzykowski. 

Przez dwa dni występować 
będzie w Łodzi. w sali Muzeum 
Historii Miasta Teatr 
Instrumentalny działający 
przy Teatrze Muzycznym w. 
Gdyni. Pokażą c:mi łódz.k·iej 
publiczności 
osiemdziesięciomil'lutowe 
"·ido'.visko pod tytułem 
„Proces'1 czyli „Szeroka 
mu::yka na teatr 
instrumentalny dla. Franza 
Kafki". Spektakl reżyseruje 
Ryszard Misiek, .jako soliści 
wystąpią:. Krzysztof Stopa i 
Maria Trzciiiska. 

. . 
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zakonczyly się organizowane 
przez· Łódzkie . Towarzys.two 
Muzyczne Dni Muzyki Józefa 
Haydna. Koncerty odbywały się 
w Lodzi i Pabianicach: W .'­
programie Dni m. in. wy:;tęp 
Warszawskiej· Opery 
Kameralnej pod dyrekcją 
Tomasza Bugaj.a, Capelli 
Bydgostiensis pod dyrekcją 
Włodzimierza Szymańskiego 
i orkiestry Akademi.i Muzycznej 
w Łodzi pod dyrekcją 
Zdzisława Sz{)staka. 

22 listopada w Małej Sali 
Teatru im. Stefana Jaracza 
wystąpili gościnnie artyści 
francuscy Douby i Dania. 
Pokazali oni spektakl pt. 
„Douby or not Dou.by". 

Zarząd Polskiego Oddziału 
Stowarzyszenia Kultury 
Europejskiej (SEC) przyznał 
Marii Kuncewiczowej . 
doroczną riagrodę: Nagrody te . 
przyznawane są twórcom 
polsk~n, którzy swą 
działalnością przyczyniają się 
do popularyzacji kultury 
polskiej poza granicami kraju. 
Warto przypomnJeć że . . . 
laureatami te.i nagrody są m. 
in. Władyslaw Tatarkiewicz, 
Witold Lut-0sła wski i 
Miedysław· Brahmer. 

19 listopada w salonie BWA. 
w Bydgoszczy otwarta została · 
międ7vnar<idowa wystawa 
„Male formu grafiki", będąca 
przeglądem osiągnięć tej · 
dyscypliny sztuki. z lat 1979-
-1981. Zgromadzono poi1ad 
półtora tysiąca prac przeszło 
250 autorów 
reprezentujących niemal 
wszystkie kraje europejskie, a -
także Brazylię, .Japonię, 
Wenezuelę i USA 

W warszawskiej Zachęcie 
otwarto wystRwę zmarłego 
prled dwoma laty J)rofesora 
~ t1le<'111ei <\SP - Anrlneja 
Riuln1l~kieqo . Na wv~l;iwie 
zgrom irl7ono blisko 150 r)r ·r 
z lat 1933-1962. 

• 
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anie prezesie, jak się 
pan czuje w refor­
mie? 
- Mniej więcej tak, 
jak 1755 członków 

oraz 428 pracowników najem­
nych w 26 spółdzielniach pro­
dukcyjnych województwa. 
Wszyscy się uczymy. A od 
grudnia do lutego będ:!emy 
szkolić etapowo pracowqików 
wszystkich szczebli w dziedzinie 
nowego prawa spółdzielczego. 

- Nauka nie idzie w las? 
- Spółdzielnie po trzech 

kwartałach tego roku stoją 
ekonomicznie dobrze. Tylko je­
dna ma straty w wysokości 980 
tys. zl. 

- Bez dotacji wygląda to na 
cud gospodarczy. 

· - To są po prostu skutki re­
formy i wprowadzenia noweg0 
prawa · spółdzielczego. Spół­
dzielnie stały się wybi,me sa­
morządne. Nowe prawo spół­
dzielcze mocne podkreśla trzy 
„S", daje większą swobodę 
działania. 

- Czego dotąd nie było w 
prawie spółdzielczym? 

- Oprócz tych trzech „S" po 
raz pierwszy uwzględniono spe­
cyfikę Rol9'iczych · . _Spóld~ielni 
Produkcyjnych, w ktorych srod­
ki produkcji są własnością spół­
dzielców. Z nowości należy 
wymienić takie sprawy, jak 
prawo do urlopów wypoczynko­
wych i macierzyńskich, prze­
liczanie wkładów pieniężnych 
na ilość żyta według obowią­
zujących cen skupu, odpłatność 
za użytkowanie wkładów grun­
towych, odpisy na fundusz z~­
sobowy, który musi stanowić 
najmniej 5 proc., swoboda w 
ustalaniu planów, itp. 

- Czytelnik z miasta nie 
bardzo się w tym połapie. Ale 
skoro spółdzielnie są na trzy 
S" to pan jest niepotrzebny. I 

ten' wojewódzki aparat związko­
wy też. . .. 

- Skończyło się pogamame i 

pouczanie, co produkować, co 
sprzedawać, ile odłożyć na czar­
ną godzinę. Ja nie mogę n~­

rzucać nikomu planów i wskaz­
ników. Nie mogę angażować 
prezesów w wYffiYŚlone pr~ez 
siebie historie, nie mogę ich 
karać · ani zW'elniać. 

- To co pan może? 
- Wojewódzki Związek RSP 

służy instruktażem, doradztwe!11, 
broni interesów ruc;:hu spol­
dzielczego, inicjuje nowe kie­
runki produkcji. prowadzi usta­
wowe kontrole. 

.... A dzisiaj pewnje ratl!je 
najsłabszych? Bo polowa spol­
dzielni · w województwie po­
wstała pod koniec lat siedem­
dziesiątych niemal na silę ..• 

- Tak jest. I te spółdzielnie 
borykają się z trudnościami 

- Najpierw dawano wszyst­
ko, a w 1981 roku chciano 
wszystko odebrać. Wbrew zale· 
ceniom rządu tu i ówdzie pró­
bowano rozwiązywać spółdziel· . 
nie z urzędu. 

- Zgadza się. Ale w woje­
wództwie łódzkim nie rozwią· 

' zano żadnej. 
,..- . A RSP Gozdów w gminil' 

Stryków? 
- Tam przez trzy lata spół­

dzielcy jechali na dotacjacłi. Nie 
mogli uwierzyć, że znajdą się 

w stanie likwidacji, ~e nie 
otrzymają wypłaty Byli nadal 
członkami, lecz nie chcieli pra­
cować, nie wierzyli w likwida­
cję. Owszem, przychodzili, pod-
pisywali listę, kręcili się po 
podwórzu . I wyszło, że są :> 
milionów do tylu. Jak nie 
otrzymali pierwszej wypłaty od 
razu otrzeźwieli. Chcą praco­
wać, chcą zostać w spółdzielni. 

- Panie prezesie, · w wielu 
spółdzielniach nie starczało · do­
tacji na pensje, a te spółdziel­

nie is tnia.ły. 
- No, niezupełnie tak. Ale 

jeśli dniówka obrachunkowa 
wynosiła ,np. 200 zł, a spółdziel­
cy wypracowali 50 zł, to te 150 
zł dawało państwo. 

- Ja myślę, że w Gozdowie 
chcą pracować także z tego 
powodu, że po rozwiązaniu 

spółdzielni straciliby swoje 
wkłady. Nie byłoby nic do po­
działu. 

- Byłyby długi, proszę pana. 
Bank by stracił ... 

-> A więc nie warto roz· 
wiązywać słabych spółdzielni? 

- Spółdzielnie często przej­
mowały ziemie najgorsze„. 

- Chwileczkę!" To im się 
opłacało. Dostawały poważne 
sumy na zagospodarowanie każ· 
dego hektara. · 

- Ale ekonomicznie było to 
niekorzystne. Jak spółdzielnia 
miała kłopoty finansowe, to ta­
ki zastrzyk pieniężny ratowru 
ją chwilowo. Potem trzeba by­
lo jeździć kilometrami do po· 
rozrzucanych działek. Dlatego 
uważam, iż dobro społeczne na­
kazuje, by pomagać spóldziel· 
niom na słabych gruntach. Sta­
ramy się dla nich _o pożyczki 
na 5 lat. No i o ulgi w zagos­
podarowaniu przejętej ziemi. Bo 
ziemi będzie przybywać. RSP 
Kwllno ma 500 ha, a gmina 

, oferuje jej już 200 ha do zą­
gospodarowania. Chłopi nie we­
zmą zlej ziemi„. 

- Panie prezesie, ile ziemi 
posiadają spółdzielnie w wo· 
jewództwie? 

- Sześć tysięcy hektarów, V 
i VI klasy. · 

- Trochę ubyło? .•• 
- Tę ziemię przejęli r.olnicy. 

Tę najlepszą. · 
- Gdyby otrzymywaii zasiłek 

na zagospodarowanie, braliby 
teraz także złą ziemię. Jeśli 
rolnictwo . jest jedno, każdy 
powinien otrzymać dotację na 
zagospodarowanie. Ziemia nie 
może leżeć odłogiem. 

Zgadzam się z tym. Dla­
tego też nie warto rozwiązy­
wać spółdzielni, dopóki się tej 
sprawy nie ur~guluj~. Gdyby 
ws2ystkic traktowano równe>, 
nie b)ło'by. lroAfliktów, każdy 
brałby ziemię tam, gdzie mu · 
najdogodniej. Obecnie scalenia 
można dokonywać za zgodą ca­
łej wsi. A w Głownie np. RSP 
ma 140 ha w 100 kawałkach, z 
gospodarstw opuszczonych przez 
rolników lub wykupionych 
przez państwo. Stąd też dopro­
wadzamy do wymiany sąsiedz· 
kiej, spółdzielcy dogadują się z 
rolnikami W starych spółdziel­
niach ta sprawa jest już do· 
grana, w nowych ·wciąż trwa. 
Trzeba stwierdzić, że w refor­
mie spółdzielnie zaczynają dbać 
o ziemię, zabiegać o rozszerze­
nie areału. 

- Więc jak to jest z tą sa­
modzielnością 1 Prezes może 

Bez poganiaczy 
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Rozmowa z HENRYKIEM WŁODARCZYKIEM, 

·prezesem Wojewódzkiego Związku P"o!niczyc~ 

Spółdzielni Produkcyjnych w lodzi. 

odmówić przyjęcia grunt-Ow 1 

PFZ? 
- Kiedyś na spółdzielniach 

ciążył obowiązek zagospodaro­
wania każdego skrawka · ziem! 
w gminie. Dziś ze względu na 
dobro społeczne jest to aktual· 
ne. Jednakże ekonomicznie nie 
zawsze uzasadnione. Dlatego je· 
śli jakiś kawałek. ziemi leży da­
leko, trudno doń dojechać, 
spółdzielnia ma prawo odmó­
wić. Przecież ten grunt może 
z powodzeniem przejąć sąsia­
dujący przez miedzę rolnik. 

- Prezes RSP może dowol­
nie zwiększać zatrudnienie lub 
podnosić WYQagrodzenie? 

, - W tej dziedzinie istnieją 
ograniczenia regulaminowe. Na­
tomiast . przy pracach akordo­
wych płaci się dowolnie, ile 
trzeba. 

- Spółdzielnia musi sprze­
dać państwu zboże, natomiast 
nie mole kupić dowolnej ilości 
pasz. 

- Ano właśnie! I tu prezes 
nie ma nic do gadania. Ale 
za to zarząd i walne zgroma­
dzeni'e mogą zdecydować o pro­
filu produkcji. Brużyca ma 1000 
sztuk trzody chlewnej. Oddać 
zboże ::zy zaprzestać uli; 
cji? Zarząd nie zgodził się n 
sprzedaż zbóża, chce hodować 
świnie w oparciu o własne pa­
sze. Podobnie w Bechcicach ho­
duje się na własnych paszach 
kury nioski, a w Dąbrówce -
brojlery. 

- Niektóre spółdzielnie, leby 
wyjść ·w reformie na swoje, za­
częły nie tylko pozbywać się 

nadmiaru maszyn, ale także 
wyrzynać bydło i świnie. 

- U nas podporządkowano 
stan pogłowia do możliwości 
paszowych. ·Np. w 26 spółdziel­

niach pogłowie trzo<U' zredu­
kowano z 9 do 6 tysięcy, a 
bydła z 3 tysięcy do 2400 sztuk. 

- Może więc przy okazji roz-

Foto: M. Zajdler 

wleje pan plotkę o całkowitej 

likwidacji bydła w Tymiance? 
- RSP w Tymiance musiała 

przejąć obory po Spółdzielni 

Kółek Rolniczych. 
- SKR zawaliła sprawę, a 

Tymianka stała sit: kozłem 
ofiarnym? 

- Można to tak ująć. Zresz­
tą nie obyło się bez nacisków 
z góry. Budynki były źle wy­
konane, zimne, ale trzeba by­
ło je zasiedlić bydłem. Wynikły 
z tego same straty. Nie było 

przyrostu na wadze, brakowało 
pasz, bo ziemi mało. Spółdziel­

cy więc opracowali nowy pro­
gram. Zaniechali, albo też mó­
wiąc dokładniej, ograniczyli 
chów jałówek, umieszczając je 
vl swoim · starym obiekcie. 
Zwiększą produkcję roślinną i 
jak wyjdą na swoje i zapłacą 
członkom, pomyślą o eskaerow­
skich oborach. 

- Panie prezesie, w kraju 
setki spółdzielczych kurników 
zamknięto na, klucz. Tu, i ów­
dzie zaczęto się ratowa'Ć, wpro­
wadzając do kurników bydło· 

lub świnie. O ile, rzecz jasna, 
była ziemia i pasza. 

- Pozornie wydaje się to 
słuszne. Ale za kilka lat może 
tam wkroczyć prokurator. 

'- Dlaczego? 
- Bydło i świnie, całkowicie 

zdewastują kurniki. Ponadto nie 
ma w nich odpowiednich wa­
runków zootechniczno-higienicz­
nych. 

- W województwie łódzkim 
kurniki pracują bez przerwy? 

Spółdzielcze wszystkie. 
Tylko przestawiły się. W Giecz­
nie są gęsi, w Wiskitnie kacz­
ki, a w Dąbrówce brojlery. 

- No, dobrze. A Wróblew I 
Kwilno? 

- Tam brojlernie stoją pu­
ste, ponieważ wstrzymano bu­
dowę. We Wróblewie na 180 
tys., a w Kwilnie na 120 tys. 

CzJ · ehlopi pokoehają dzikie świnie 
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"".77~.;-a·!'4~ . ._., ... ?._~ ...... 

Czartki leżą w woj, sieradzkim, wśród lasów ciągnących się od 
Warty i Włynia, po Izabelów koło Zduńskiej Woli. Przyjechałam 

do Czartek z rodziną odpocząć: W przypadkowych rozmowach w 
sklepie, na przystanku autobusowym i w domach usłyszałam o dzi­
kach To mnie zainteresowało . 

Gdy któregoś dnia przyszłam do domu Nikodema i Genowefy Sę­
dzińskich1 zastałam tam ich sąsiadów: Mariannę P;twlik i Kazi­
mierza Staniewskiego. Rozmawiano o dzikach. 

- Z dzikiem ;est tak - mówił Nikodem Sędzi~ski - .ż~ ,;eże.!i 
nie zry;e kartofli, w czasie wschodzenia , . to zrobi t? p6z":ieJ, nie 
przepuści .. Zboże stratuje do tego stopnia, ze nawet me mozna tego 
targusu zaorać. tylko trzeb-a wykosić k~są. Ani z tego ziarna, ani 
słomy, tylko się człowiek namęczy i ~a.traci czasu: Nai~et gd'!I n?, 
ka-rtof!isku 2 poprzedniego -roku wysie3e s~ę zboze .!me z.ubian~ 
przez dziki, np. jęczmień, to dziki i tak ~rzyi~q ryć, wid~czn~e czu3q 
zapach ka-rtofli z poprzefl.niego roku. A 3est ich coraz w1~ce3: locha 
prowadzi ·czasem 10-15 wa.rchlak6w . Trudno Ją przepędzić, bo po­
trafi pogonić psy, a nawet zaatakować człowieka. Jak tak dalej 
bę'fzie , to w przyszlym roku chyl>a wszystko z3edzą. 

- Czy człowiek może mieć si!!! do pracy ·- powiedział po chwili 
na~ysłu - jeśli w nocy nie śpi. l>o musi pilnować pola. Nad ranem 
prześpi się l-2 godziny i znowu tnelm wyjść w pole ._ l tak w kół­

ko . Gdyby człowiek nie pilnowa.!. to w ogdle nic by nie zebrał. 

Kółko łowieckie twierdzi, że odszkodowania wyrównujq ·straty, ale 
przecież , jest to tylko zwrot ~a zboże , o kto nam zw-róci za roboty 
polowe, za wysiłek, za nie przespane noce? 

- Kiedyś, gdy dzików 11ylo mniej - dodała Marianna Pawlikowa 
- siał.Q' się dużo prosa I tatarki, teraz musieliśmy porobić łąki, bo 
zniszczenia l>yły stanowczo za duże. . 

- .Test stanowczo za malo odstrzałów dzikó'UI - dodał Adam Pia­
secki. - Pewnie myś!lwym bardzie; zależy na rozrywce. wyrwaniu 
się z domu , niż na prawrtziwym polowaniu. Chłopu trudno się do­
stać do kółka łowierldego A pneC'ież chłop zna dobrze teren i życie 

z~1er>yny, rozumie szkody, które ona czyni i byfby dobrym my-
śliwym. . . . 

W kilka dni pó:Zniej udał;im się do Wojewór'!zkiej Rady Łowieckiej 
w Sieradzu, bv pornai: stanowisko myśliwych Zastałam tam instruk­
tora. Adama Smugowskiego. Poinformowano mnie, że w wojewó­
dztwie funkcjonują 62 koła }owieekie, w tym 28 miejscowych, do 
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których należą - jak zapewniał mnie - także chłopi oraz 34 za­
miejscowe, głównie z Łodzi i Kalisza. Każde z nieb jest zaintereso­
wane odstrzeliwaniem jak największei ilości zwierzyny, chociażby 

dlatego, aby zmniejszyć sumy wypłaconych odszkodowań. Jeżeli koło 

nie jest w stanie wypłacić odszkodowań, musi ogłosić swoją .upad­
łość. Odstrzały zwierząt są prowadzone zgodnie :z planami Wydziału 
Rolnictwa i Gospodarki Leśnej UW. Od sierpnia trwa okres polo­
wań na kozły i dziki. Na moją uwagę, że jakoś nie widai' polują­

cych ·myśliwych, powiedział, że ten rok jest spe~yficzny, tru.d!lY: 
Najpierw, w związku z wprowadzeniem stanu woiennego, mysbw1 
byli po~bawieni broni. Teraz mają trudności z zaopatrzeniem w ben­
zynę, co ogranicza wyjazdy na polowania. 

Kolo lowieckie ma obowiązek odstawić do punktu· skupu „Las" 
100 proc. odstrzelonych byków, danieli i lań, 8~ proc. ciel~t jeleni 
i danieli, 80 proc. dzików I saren, 60 proc. za3ęcy. Ostatnio nawet 
tzw. „narogi" (serce, wąt-roba) myśliwi muszą oddawać do ,,Lasu". 

- Co więc pozostaje myśliwemu? 
- P-rzyjemność - usłyszałam. - Przeżycie męskiej pr7ygody, re-

laks, no i oczywi§cie możliwość wykupienia owych pozosta3ących poza 

!imitami odstrzelonych okazów. 
- Jeżeli odstrzały przebiegają zgodnie z planami, to skąd biorą 

się narzekania ehłopów? 
- Pojemno§ć łowisk tzn. dopuszczalna liczba zwierząt na terenie 

łowiska. została przek'roczona. Dokonano korekty planów w kwiet­
niu bieżącego -roku. Kola łowickie muszą je wykonać. 

- A chłopi? 
- Może przyzwyczaili się utyskiwać. Szkody łowieckie byly, są 

i będą, mimo wysiłków kół . Zresztq, myśli1;Vi m~ją .takie uzasa~­
n;one żale do chłopów o niszczenie urządzcn lowiec~ich, kłusot.l'.m­
ctwo, zwłaszcza wnykarstwo. Myśliwi z tym walczą i to także 3est 
przyczynq niechęci chłopów do nich. 

Na pytanie, jakie korzyści mają chłopi z tytułu dzierżawienia ich 
pól przez koła łowieckie, aslyszalam. że kola lowieckie płacą po 
30 gr za każdy d7ierżawiony hektar roC'znie (na jednego myśliwego . 
przypada 300 ha). Sumy te trafiają do UW, a stamtąd· do urzędów 

gmin i naC'zelniC'y winni je .Przekazywać chłopom. 
- Ale jest to sprawa powiklana - powiedział Smugowski. 
Ze starszym inspektorem do spraw leśnictwa w Urzędzie Wojewó-

sztuk w jednym rzucie. A w 
roku jest pięć rzutów. Ogrom­
ne straty Bo to są zamrożone 

miliony, które nie dają mięsa. 

- Ale to jest dowód, te w 
reformie nie będzie jul rados­
nych inwestycji za 20 mln zło­

tych 
- Teraz trzeba oglądać każ­

dą złotówkę Żeby zacząć inwę­
stycję. żeby otrzymać kredyt, 
trzeb'l dać .gwarancję, że iest 
się wypłacalnym Ponadto ko­
niecznie prze<lstawić bankowi 20 
proc środków własnych na roz­
poczęci u budowy 

- Jeśli w PGR zbudowano 
wielką oborę i teraz nie ma 
tam krów, bo zabrakło ziemi i 
paszy, to PGR nie spłaca kre­
dytów. 

- My też w tej spr a wie 
prowadzimy rozmowy z Mmi­
sterstwem Rolnictwa Jeśh cho­
dzi o „zamrożone' kurnik to 
spłatę kredytu zawieszono nam 
na trzy lata. 

- Co dalej? 
- Budowa jest zaawansowa-

,na w 50 proc., nie warto więc 
zmieniać projektu budynków. 
Zabezpieczono je, mamy bowiem 
zapewnienie, że za trzy lata ru­
szy produkcja pasz. Wtedy za­
kończy się budowę i rozpocz­
nie hodowlę brojlerów. 

- To się chwali, do brojle­
rów nikt nie ma pretensji. Ale 
są spółdzielnie produkcyjne, 
które zajmują się wyrobem 
wieszaków, guzików, zbijaniem 
skrzynek, itp. To się kłóci z 
szyldem, bo podstawą winna 
być produkcja roślinno-zwierzę­
ca. 

- U nas tak jest, proszę pa­
na. Ale istnieje też produkcja 
pozarolnicza: przetwórstwo, · 
działalność usługowa, np. bu­
dowlana lub warsztatowa. W 
Warszewicach, woj. skierniewic­
kie, jest spółdzielnia rolniczo­
usługowa, świadcząca usługi dla 
innych spółdzielni produkcyj­
nych. Ma swoje biuro projek­
towo-dokumentacyjne, grupę re­
montowo-budowlaną z dżwi­
gami, zaopatruje nas w mate­
riały budowlane. Czy to źle? 

- Kraj potrzebuje żywności. 
Jeśli spółdzielnia wyrabia ciecz 
kalifornijską do oprysków, to 
dobrze, bo to jest dla rolnictwa. 
Ale jeśli grupa budowlana za­
rabia na pensje dla członków 
spółdzielni, a w polu mało co 
rośnie? 

- To jest zło konieczne ... 
- Słabe spółdzielnie ratują 

się w reformie produkcją ubo­
czną. 

- W naszych spółdzie1niach 
przetwórstwo owoców i wa­
r~w, u~~ slolari;kle i media­
niczne stanowią margines pr-0-
dukcji. Ale w tej dziedzinie 
możemy kalkulować, ustalać 
własne ceny. 

- A więc jest to jednak 
pewna rekompensata. Bo na 
rynku nie możecie pohandlować 
swoimi płodami rolnymi, sprze­
dać po wyższej cenie. 

- Tutaj trzy „S" nie wypa­
la, . zgoda. Po prostu reformy w 
RSP nie można utożsamiać z 
reformą w przemyśle. My 
wszystko sprzedajemy państwu, 
po cenach urzędowych, a środki 
produkcji kupujemy bez ulg, po 
cenach państwowych. Produk­
cja uboczna wspiera nieco 
spółdzielnie, ale jej prowadze­
nie nie wynika je<lynie z chęci 

zysku My nie zatrudniamy „se­
zonowców", u nas ludzie pra­
cują prze1 cały rok. Brygada 
polowa musi coś robić w zimie. 
Wykorzystuje się ją w prze· 
twórstwie, albo nawet przy 
zbii?n;u palet 

- A n!e myślicie o własnych 
skle'J'.'~h firmo;vych, gdzie by­
łyby świeżr i tanie produkty? · 

- Myślimy , ale biorą od nas 
marże do 40 proc . co dla spół­
dzielni iest mało opłacalne Ale 
spóldz elnie mają swoje kioski, 
prownnza obwo7ną sprzeda? :a­
btek Wiskitno chce otw0rzyć 
wtao;nv o;klep .. 

- Jak pan sądzi, czy teraz 
rolnicy będą wstę'l>'JWać do 
spóldz'elni? No, bo jest co:raz 
lepiej„. 

- W spółdzielniach jest le­
p;~i . w'ęc uważam, że ch'łopi 

będ'I widz;eć w spółdzielni ':->,­

ka~ szansę Tym bardzie;, ~e 
n;e ma przymusu Kiedy ia!<o 
młod;v mechanizator rolnictwa 
dostałem nakaz,.. pracy do nól­
dzielni produkcyjnej w Poznań­
skiem, to tamtejsi chłopi, za­
gnani do ,,kołchozu", stali i 
śmiali się, a my, młodzi sta­
żowcy, sialiśmy i oraliśmy. 

- Chłop priyjdzie do was, 
jeśli zmuszą go do tego warun­
ki. Jeśli nie dostanie maszyn, 
nawozów, to zapuści gospodar­
stwo i taki 'wkład nie da spół­
dzielni korzyści. 

- Ziemia nie będzie leżeć od­
łogiem . . 

- Państwo do tego nie do­
puści! Zresztą rząd deklaruje 
się pomagać rolnikom. A więc 

nie macie co liczyć na nowych 
członków. 

- Przepraszam bardzo. Do­
piero co wyszedł ode mnie pre­
zes RSP z Dobrej. Przyjmuje 
niezłego rolnika, który wnosi do 
spółdzielni IO-hektarowe gospo­
darstwo. 

- To gratuluję! A w ogóle 
to z tego co usłyszałem, wYnika, 
że w reformie spółdzielnie stra­
cą złą opinię. Nie będzie jul 
przeoranegt> jęczmienia, zdewa-. 
stowanych szklarni, nie wyko­
panych buraków. zgniłego sia· 
na ... 

- Reforma nie pozwoli na 
marnotrawstwo. 

- To czemu w Wiskitnie 
zmarzło ostatnio kilkadziesiąt 

ton jabłek? 
- Tego to ja sam nie rozu­

miem Uważam, że powinie­
nem pomagać najsłabszym. A 
w Wiskitnie siedzą sami fa­
chowcy, z p::ezesem z tytułem 
doktora na czele Za bardzo się 
wzbogacili i zaniedbali„. Ale 
jak to wyszło na jaw, jabłka 
sptż4t,niętQ w dwa dni. Posor­
towano: cz~ . poSzla oo stołó­
wek, r~sżta do· gorzelni. 

- To były znakomite jabłka, 
zimowych odmian, które mogli 
zjeść mieszkańcy Lodzi. 

- Trudno, stało się Odpo­
wiednie władze wyciągną z te­
go konsekwencje. My, jako 
związek, zrobimy wszystko, że­

by więcei nie doszło do takich 
przykrych historii. 

- A więc powodzeni:J, panie 
prezesie! 

Rozmawi~J ~ 
RYSZARD 
BINKOWSKI • 

dzkim w Sieradzu, Kazimierzem Grobelnym spotkałam się dopiero 
po kilku dniach. ' 

- Ostatnio dzików jest bardzo dużo. Nie tylko w Polsce lecz w 
og~le w Europie, nastąpił swois~y wyż zoologicznv tego 'gatunku 
zwierzqt. Lochy o ?-3 lata wcześniej niż dawniej dojrzewają hor­
moi:ialme, 1;0zrosła ich t?lodność. _Intensywne cięcia tasów w rejonie 
Jeziorska, 3ak też w Piotrkowskiem, w okolicy Bełchatowa spowo­
dowały przemieszczenie się zwierzyny w tasy podsieradzkie. Stan 
liczebl'!y z~ierzyny gru_°f?ej znacznie PTzekroczył pojemno.oić łowisk 
W świ.etle mwentaryzac31 z marca br., liczba dzików wynosiła wraz z 
przewidywanym przyrostem - 1394 szt., wobec po3emności lowisk, 
wynos:;:qcej .333 szt., stąd też plan odst-rzalu vstaliliśmy na 1028 szt. 

Rac3onalme opra,cowany i wykonany plan daje efekty, ale. dzik 
c7ęsto. wymyka się planom. NieP.okojony przez wyręhy lasów, wy­
cie~zki, zb.1era.czy runa. leśnego, zakrada1ących ~ię chętnie do ostoi 
zwierzyny, dzik wędru3e w poszukiwaniu mieJ~C' cichyrh i bogatych 
w. p~żywienie. Ni~zczy pola uprawne, często nawet odleole od lasów. 
Niekiedy stado dzików potTafi nocq przenieść s~ę o 15 20 km. 

Skargi. chłopów, . których ostatnio było szczególnie du?o, nie są, 
generalnie -rzecz biorąc, przesadzone. Brak żywności w kraju, pasz 
w gospodarstwie chłopskim powoduje zwiększoną troskę chłopów o 
zbiory. Chłopi · postulowali m.in. grodzenie lasów ale przy ich roz­
~ro~ieniu ~ ~dszym "U'.ojewództwie jest to środek wątpliwy. Zresztą 
s~mi chłopi nie potrafią wskazać, gdzie nateialohy stnwiać ogrodze­
nia .. ,Ok-ręgowy Zarząd Lasów dysponuje pienięd ; mi na oplacenie 
strózow nocnych. Chłopi mieli zgłosić kandydntów. Ale nie zrobili 
tego. Każdy pilnuje sam. WprowadziL!§my także inne rozwiqzania. 
Poszcz~gólne kola łowieckie będq. inaczej niż dawniej, placily odszko­
dowania. Tylko za szkody wyrzqdzone pnez zwierzunę w ich obwo­
dzie. To powinno zmobilizować do skrupUi'ltnego wypełniania pla­
nów. Dopingujemy także kola łowieckie do sy<temntyczneqo dokar· 
mi':'nia zwierzyny, biJ iq priyt-rzymar. w lesie. Decy>ją wojewody 
zwiększone zosttiły o 50 proc. plany 11o>ysk1wtinia diików Skrórony 
został także o jeden miesiąc okres ochrony loch Wypla<'anie od­
szkodowań chlapom jest -rozwiqzaniem wątpliwym. Nastręcza też 

wiele trudności, mimn iż chlopi znają terminy <Szacowania szkód 
przez leśniczych i myśliwych. I chlopi, i leśniry tracq na to wiele . 

. czasu Leśnicy. szacujqcy szkody bezplatnie. czyniq to niechętnie, 
gdyż w interesie Lasu leży, by nie wchodzili w konflikty z chlapami. 
Jeżeli chłop kwestionuje oszacowanq w11so1co§ć szkód, może odwola~ 
się do naczelnika gminy, którego decyzja jest ostateczna. W sumie 
odwołań jest jednak malo. 

Opuściłam gmach UW w Sieradzu nieco uspokojona. Mimo to wciąż 
tkwi mi w pamięci obraz zmęczonych rolników, C'iągnący~h wieC'zo­
rami na pola, uzbrojonych w karbid, młotki i uwiązane na sznurkach 
kawalki żelaza. 

Czy chłopi pokochltją dzikie świnie? 
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Nie 
bronię 
propa~ 

gandJ, 
ale ... 

I 
Anna Matałowska I Witold Pa· 

włowskl dzieląc ~ie reflek'siaml ze 
spotkania wlrPu• ~m!Pta M F Ra· 
kowsktego z Autorami llstow do 
rzadu napisali w .Pn11tyce": 

.,Tylko w trzech tematach nastą· 
..,ua z1todność pnel•dów: 

- rozliczenia prominentów. te 
zhvt powolnP t taeodn•: 

- biurokracji h ~ie pleni po 
staremu a obiecano rozprawę: 

- modelu propa!(andv. te kazno· 
dzlejllkl I traktu ją cy I udzl jak 
głupków. nie przy~ta.iaCY do ~tanu 
swiadomości spoleCZf!ÓStWa": 

To doDrze te cnoc w czymkol· 
wiek się :.:&oclzono. Ale o modelu 
propagand) dysk.utule się Już od 
wielu lat na każd.Ylll .1;a1<1ęc1e przy 
każcie• ukazJI I bez okazji. J co 2 
tego? Minie 1e ... cze kilka lat. a 
obawiam slę że 01eten•.le dotyczą· 
ce propllgandv oozostaną Moja o· 
bawił bierze się bowiem ., podej· 
rzeni~ że .1;godnu$I: w kr.Ytyct: mo· 
delu µroµa~andll )e$t... pozorna. 
Nie uodoba się oua ludziom 1. 16ż· 
nycb puwudOW f'1zec1eż sam fakl 
zorganizowania spotkania wlcepre· 
mlera M F, Rakow~klego t auto­
rami ll'łOW do rzljdU wywołał róż· 
ne 1 także często spt teczne opinie. 
Jed01 clostizegll lvlko te Rakow· 
sklemu dołożono" Inn\ że Rakow· 
ski kiwał oalcem„ a mało kto za· 
uważył te był to orzeii.ląd 'tanu 
świadomości społeczeństwa. mało 
kto dostrzegł polityczny sens tej 
inicjatywy 

Spotkałem sie nJedawno z poglą­
derń te warto byłoby wtóck 
•. Trybuny Obywatelskiej" uwatam. 
że wracanie do form które z tych 
czv Innych oowodów tostały odrzu­
conP tub sie przetvły nie ma sen­
su rrzl'ba sz11kać rac,PI Innych, 
nowvch form kontaktu ludzi. u 
władzy z ludźmi rządzonymi Z 
drugfl'1 jednak strony trudno by· 
łohv zarzuci{' :!:~ cze)?Oś takleJl;O 
sie nie robi N!Prlawno w .• Poran­
nych <ygnała<'h wvstapll wicepre· 
mle1 Roman Matlnow•ki I rozma­
wiał ze ~luchaczaml na tematy 
związane z rolnictwem. .Poranne 
sygnały" stale zaoraszaja nrzed· 
nlków ministerstw działaczy mini· 
strów, przedstawicieli r6tnvch or· 
j?anlzacil qpołecznvrh dająt" tym 
samym mo:!:llwo~ć telefonlrznego 
kontaktu słuchaczy „ ludźmi sora­
wującyml władze lub te1 wład;Y 
słu:!:ącyml. 

Telewizja zaprasza ró:!:ne osoby 
5Drawu1ące władze do wYPowied1e· 
nla ~le w •prawach lnteresu1acvch 
tPl„widzów Łódzkie Wiadomości" 
prP.zentu1a w orlcinkR<'h wvnnwif'llŹ 
ml„l•tra Wladvslawa Baki na te· 
m"t zmian w reformlP e:osnodar­
C7f'I Korzv~tR1e z kat.r!P1 bvtn<">"rl 
w •.otlzl koe:o~ z centrali abv -zanre· 
ZPntowRć 1to t<"lewldznm Tnna rzecz 
c7v rohla to dobrze Czasem pyta· 
nia · ęa bana Int" c?.R~"m odnnwledzl 
wvmi1a1are. Ąlt" tn Inna corawa. 

T Pwlzja wpadła w fatalna ma• 
nlere 'tawlanla pod ściana albo 
pod laka~ e;ab)t;flf kilku o"'>b I 
imi1„wanla rozmowv z nimi Sztu• 
cznP to i d"• nlk(,~o rite orzenuł\via. 
Nlf' w!Pm rllarzPe;o zrezy~n,..wano 
z niezPntowanla rrae:mentów wvpo• 
W•"rfzl tnczacych ~le dv,kU51I ie­
ś1 · •01;,„ •a .r„~t. tvlko dlatee.o że 
tPJt.·w!1io nte dvcn'lnnuiP wv~tArc1a­
jac~ 11o .• „;R ta~mv ,,., dzlf'ku1e. 
Wier·p1· nvtan n1P mt1m s~nrri nie 
ma a 1 m~t · nie ll'l:.ł n C'zvm n1ó~ 
wie AIP to mimo w«t)lstkn nie 
zwa lnia od mv<lenta BrAI< utPn­
tyzmu w tele\vlz11 wina{' a~ narlfn 
jaskrawo Jeśli telewlzia cllC'P oru•­
kon vwać musi tr' robić w •nn•ób 
jak m11bardzle1 autentvcznv Wv­
p~wiatlPnle sie nli!dY ni" zasta10\ 
dv•ku~ll A choćby ~natkanie u M. 
F Rakow~kłei;!o wvkA?.alo. 2ie Jest 
sporo spraw do dysku~1i. 

Nie bronię obecnego modelu pro· 
pae;andy bo zgadzam się te jest 
on zły Ale wnlałbvm rozmawiać 
o l<onkrf'h•ch zamlaRt narzPkal- tak 
w oe;ólP. 'Ze stwlerdz„n\a że coś 
jest zie nie wynika •eszc7!' <ol{ 
to naorawić co zmienić co od­
rzuci(' a co uleDSZYć Odblnrcv 1)0· 
winni wvra7ni,· konkretnie nowie· 
d?•r>r r.n Im ·nte odnnwlRrl~ '· !'?.C· 
go n(':tP.\<Uia no1>lero ł!lklP <twi„r• 
rlzenlE' może być podstawa d.o dy­
skusji 

Zgadzam się na przykład z zarzu­
tem te wlPle sprawozdań I ko· 
munlkatów 1est zbyt 1·ii.oln!knwv«h. 
te odbiorca niewiele mnże ~ie z 
nich dowiedtleć Ale tu też war­
to być konkretnvm . Oto orzyklad 

W .Sztandarze Młodych'' z 1~21 
listopada 1982 roku ukazało sle 
snr•wozdanle Marka Tru"7k<'wsklE'· 
go lat vl ułowane· . Jak udzielać 
kredvtów •MM• Knnsultac.1a mi· 
nistra Ą Ornata z młocł7lf'ta w 
Jód7.k•rn ~ F'1rRC:tE'' Ze •prawoz­
danla IPe.!' rtnwlerllrntem sle 
a c.;arl,c· żP ł 1nr1i r?ytPlnicv rów­
nie:!: - że m!nl•te1 <\nclr?Pj Ornat 
spotkal •le ?. C7łonkami 7.SMP l 
młod~ c7e~rh 7::tłoe-i'' 7PP FPni\l's" 
l te .. spotkani„ pn§wlecone w 
zasadzie urnhlemnm socfalno-byto· 

towym młodego pokolenia: syste­
mn\\•i kredytów • MM• I różnym 
formom szybszego uzyskiwania mie­
szkań przez młodveb miało Jakby 
dwa oblicza". To pierwsze to by­
ła informat"1e mln1stra A. Ornata 
:,o . placach (chyba o pracach? -
t.. W ) Komitetu Rady Ministrów 
d.s Mlndzlf'ży•• I o dzlałanlAch Blu· 
ra RM (jo ~praw mlodęgo pokole· 
nia ze· spr~wo?dania konkretnie 
dowiedziałem się że sie. przygotowu­
je różne ciek~we i;>rojekty oraz że 
.. optymizmem mo~e napawac fakf.. 
iż już w 22 wnjf'wództwach przy 
organach administracji lstnieja Ze· 
społy d.s. Młodzieży" Czy rlzlała ia 
i jak działają - tego nadal nie. 
wiem r,o:nlejsza zreszta o to. 

. Dru11:le oblicze tego spotkania. to 
była owa zapowiedziana konsulta­
cja Marek Truszkowski tak ją 
prezentuje: 

„w kwestii •co robić dziś z tym 
tantem «, nuka się o<1powieazi na 
pyt3nlt!, czy iamro:tić wydawanie 
kndytów na ukres np, to miesięcy, 
czy wydłutyc okrea łeb wykorzysta­
nia do 24 miesięcy, czy też zosta· 
wiC wszy•tko tak jak Jest. W spra­
wie: kiedy przydzielać kn:dyty, 
odpowiedzi 11zuka lih: pom1o:nzy kun­
cepcją łeb pozo11tawienla w obec· 
nym kształcie , pnydzielania jedy· 
nie .po otrzymaniu mieszkania 
tbadż w dwóch ratach, przed utrzy· 
maniem i po) , lub też przydziela· 
nia W8ZYStklm bez różnicy po o· 
trzymuiu mie•zkania Jaki sprzęt 
przydzielac czy importowauy. czy 
tylko podstawowe artykuły, I ja­
ką pulę: po 20. cz:i. więcej procent; 
Jak kredytowac młodycia rolników 
I rzemieślników?". 

Konie·c. K1opka. A co na te py­
tania odpowiedzieli „członkowie 
ZSMł' I młoda częśc zało&I" ZPP 
„Feniks" w t&dzl? Jakle mieli 
zdanie? Jakim koncepcjom ~K!Oll• 
n1 byli przyznae swoje poparcie? 
Coż to więc za 1elacje z konsul­
tacji, w kto1ej nie ma racJ1 tycn, 
z k.tói ymi konsultowano? Czyż Ich 
głos -'U.pełnie się nie liczy? Wobec 
tego po co Konsultacja? A rJłoże 
konsultacja była I dała wiele do 
myślenia minlshowl Andrzejowi 
Ornatowi. tylkó sprawozdawca nie 
spełni! swoje! roli? Nie wtem. Ale 
wiem, te nic nie dowiedziałem slę 
ze sprawozdania ze spotkania w 
ZPP .. Feniks" . które miało być 
konsultacją. 

Dialog rozumiem jako rozmowę 
dwu stron na określony temat. w 
wyniku ktorej docnodzi się do wspól· 
nycb ~tw1e1dzeri Wspólnym stwier­
dzeniem może być też przekonanie 
obu stron. :te 11ie są w stanie się 
porozumlec gdyż dzielą te wlelk , 
rótnlce pogl11d6w i stanowisk. Ale 
też w wyniku dialogu można do.iść 
do przekonania w jakich "prawach 
można się porozumieć. dojść 
do przekonania w takich sprawach 
można się porozumieć. dojść 
do zbietnoścl punktów widzenia l 
stanowisk a w Jakich nie. W tym 
dialogu przedstawiciele różnych 
szczeblf władzy I adminlstracjl mu­
sza mieć mo:l:llwość przemawiania 
do ..ró:l:oych grup społeczeń~twa Ale 
z druldef strony równlet I różne 
gruoy si:iOłeczeństwa chcą mleć 
pewność że \eh uwagi za•trzeżenia, 
pogladY traf\aja pod właściwy 
adres Stąd bvć może I tesknota 
za telewizyjna Trybun11 Obywatel­
ską" albo I Innymi formami ta­
kiego wJaśnie dialogu dającego 
gwarancję, że ludzie sprawujący 
władze dowladu1ą sie o różnorod­
nych sl!lrawach nurtujących rzą­
dzonych I odpowiadają na nie. 
Problem więc w tym 1ak relacjo­
nować dialog - odbywaiacy sie 
przecież w bardzo różny sposób i 
na różnych szczeblach społecznej 
struktury. 

Tak sle złożyło te akurat 18 li· 
stopada 1982 r. obradowała Egze· 
ltutywa KŁ PZPR a temat jej o­
brad był ba rdzo podobn:v do te­
matu kon"ultac.11 minl~tra Andrze­
ja Ornata z młodzieżą w ZPP .Fe­
niks". Ei;tzekutywa · oceniała sto· 
oień realfzacjl urhwałv IX Plenum 
KC PZPR. , ale w dyskus11 sporo 
mówiono o warunkach •tartu I żY· 
cla mlodej?o pokolenia. Postano­
wiono na nrzvkład r.wróclć i.le do 
członków nartll. delegatów na zbll· 
:!:a1acy si~ · Waln:V Zjazd SDółdziel­
C?.Oścl Mie"zkRnlowej z wnlo~klem. 
aby na pewien ' czas zawiesić do­
tychczasowy ~~"•Ób przydzielania 
mieszkań tylkn według miejsc zaj­
mQwanYch na liście I w nołow•e 
orz:vna1mnle1 wzlać pod uwaii:e wa­
runki mleszkanfowe. oczeku1acvr>h 
na mle~zkanla . Dotyc?.y to w zns· 
czne1 ml„rze młodvch małł.eń•tw 
,Taki hedzle loR łee:o wniosku za· 
dt!!cvdu1e o t:vrrt Ziazd Snóldzłel­
czo~r,I M1„•zkanlowe1 ale sprawa 
- chnć cJv<ku~v1na - harrlzo l•fot­
na Cl tvm w •nrownznanit1 onuhlł­
kmvon vm w .Glosie Robotniczym" 
n t'° n1R ani słow·a . 

Pominięcie tej kwestii w sora­
woztlaniu jak I dyskusji nad soo· 
•ohem kredvtowanla młodych mal· 
7eństw może spowodowee u czY­
!Plnikow biedne wratenle te Ei!· 
7Pkutvwa KŁ PZPR zajmu1e się 
h'lkn sorawaml .. wlelkle1 nolltvki". 
nnmiiaJąc lmie którvml tyja mie­
szka ńc:v Łodzi. A tak nie jest. 

Na )!)Osiedzenlach Egzekutywy KŁ 
PZPR dochądzl nll"raz do 1zeroklei 
wymiany uo11:l1tdów są prezen~o­
'vanfl rótne ~tanr"vlt:ika w om:.w1a­
n:vch sorawaeh. Członkowie F.ł!ze­
kutvwy którzy Dracują w zakła­
dach pracy orezentuja noiilady 
•wnicl1 oricanlzac1i partyjnych I za­
łóg. Przed orzy1śclem na posledze­
nie . P.:l!zekutvwy konsultuja z orzed­
stawlcielaml orl!'anlzacji oarty1nv<'h 
I załói! temat 1akl ma bv<" przed­
miotem rozwatań Tak było 1 na 
ostatnim ooslell7Pni11 lnterpq1iP<'" 
bvłv wvnowledzl 1\<Jnnikl Szcześ­
niak fZPB Im. 1" nzierivń~ki""") 
f'„nrvka Garusa IZPB Im .T. Mar­
chlewskiego). Henryka .Jodellsa 
IZPW Im A Strue:al Cleka,yie na 
riroblE'm realizacji uchwal TX Ple­
num KC" PZPR •nolrzał .Terzv Mar­
czewski IZf. ZSMPI Si'td?.e. te w 
s"rawozcłan1ach z obrar'I Y::e:zekuty· 
wv KP. PZPR <varto czdclej cvto· 
wa~ takle w:vnowtPdzl nr7„dSt•· 
wiat? rótne ooglady wvratane w 
rt:vskus1i Drzed orz:v1erlem wnlos­
kńw U\V~żam bowiP.m te z~równn 
członkowie tvch oritanlzac11. do 
których należa członkowi e F.E!ZE'· 
kutvWv fal< I załoe:I a rńwr1le~ in­
ni ludzi„ -.;a l'IP](awł t"en „„ n•i~. 
ie ~!ę na posirdzenlaC'h F.~•ekp" ,.„. 
Jakle tam noE!ladv I nostawy przed· 
: .awlaia Ich reorez„ntanci. 

'Przytoczone tu orzykladv nie roz· 
wiąeują całości zagadnienia . iw.· 
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kim jest model propagandy. Ale 
jeśli ten model budzi różne zastrze­
żenia. jeśli się uważa że nie od­
powiada poziomo'vl świadomości 
społeczneJ. to samo takle stwierdze­
nie nie stanowi Jeszcze dostatecz· 
nej podstawy dla jego zmiany. Ta­
ka zmiana musi dotyczyć konkret­
nych spraw I nie dana będzie '.l 
góry ale musi być realizowana 
prze1 tych któr1v nie tylko o mo­
delu propagandy dPcyduja ale I ' 
również przez tych lttórzv oropa­
ga nde realizu.Ją w •wo.le i codzien­
ne.1 oracy. Nowych form I metod 
nie można zadekretować trzeba je 
po prostu tworzyć w praktyce. 
Wszystkiego też od razu. za jednym 
zamachem. sie nie zmieni. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 

Lewica 
• 1 ••• 
„lewiea" 

z· ogrómnym zadowoleniem skon­
statowałem. te Edmund Tulko au· 
tor .. Zapisków współczesnych" -
niezmiernie Interesującej stałej po· 
zycjl .Dziennika 'Łódzkiego" - u· 
znaje s1ms nosłuj?lwanla sle termi­
nami .. lewica - prawica" (w art. 
z 4 !lstooada br.' Jestem równiet 
zdania te ta .. klasyczna" termlno­
lol!la zac>howuje do dzili swoja waż­
ność r użyteczność. Podejrzewam 
nawet te nieieden z tych. co 
twierdza. te Dojecie lewicowca !lub 
komunlstvl niczego ju:!: konkretne­
l?O nie oznacza. nie dosł tego z 
svmDatll do lewicv. lecz DO to. by 
W1'rowadzać zamet I dezorientację 
w~r6d tych. których nie kocha. a 
w J?łebl du~1v wie doskonale •. w 
co jest grane". 

W tej nlelako wvtśclowe1 kwP•tll 
jesteśmy wiec z ll:dmundem Tulką 
7"1'1nnl zdumlałv mnie jednak 'Orzy. 
kłady . na które sle Dowołał . Praw· 
da te miał arcy•kromne możli­
wości wvboru oomlmo tel!n nie 
ooimuje. rllaczeico za uuuoowanla 
rPnrezentat:vwne dla nbecnel nnl­
~1dp1 tewi<"v uzn:1ł .'R7.PCZY~?i~to~ć". 
.. Grunwald" I wreszcie .. Barwy". 
które uDla•owRł na •"ra1nle lewvm 
skrzydle Zawiera to ·cmlmowolna. 
jak sądze) •ugestle te ktoś. kto u· 
wata· sle za komunł•te. oowlnlen 
•le z orlent•c1a wvm!pn\onvch lirn­
dowlsk Rollrlatyzowa~ I taka oołnle 
o lPw\cnwoścl motP wvrnblć """'• 
l{atd:v. kto sle do niej nie poczY· 
wa. A or1eclet nleobo1etne 1P•t 
iaklP wvobra:!:enle o lewlcv ma 
1ir7erletny .n!ezaanl!atowan:v" ohv­
watel llla któreiin lPwicnw" ld„nlo­
gia 1est baika o żelaznvm wilku. 
ntńż moim 7rlaniem 1Pśll ~a wv­

rfjżnik lewicowości uznać ooowlad•· 
nie .-,ie P" !IJtrnn;e ąoc1sHc;tvczr"· c•h 
kla•owvch •truktur nań•twa I 7a 
soclalistycznym modelem soolecz­
no-go•riodarczvm to - z!!óoda. NiP 
snosóh orlmówlć wymienionym u­
l!ruoowanlom (czy ·środowiskom) 
te(o rodzaju 'OOl!lad6w nrzymij­
mnle1 w tvm zakresie z 1akim mia· 
łem mnżność sle zaoo7.nać .. Telill s•e 
myte: to tym l!orze' nlR lew'cowoś­
cl omawianych tu orientacji. 

Ale klasowy punkt wldzenl8 na 
sorawy społeczne. choć ma podsta­
wnwe zna~zPn!e. to 1eszcze. moim 
zdaniem. jako oatent na lewico· 
wość nie wystarcza Weclłue: moje· 
l(.o ooiiladu 1tak sle skład• ~e 
ziiodneE!o z marksizmem) nleodłacz­
nvm składnikiem k!Psowoścl Jest 
ld„oloi;tia lnternac1onallstvczna .. A 
1•1{ wvnika .-hoćhy z orzv~ortnvch 
lektur publikowanych artykułów 
czv deklarac11 nie 1est to nrohlpma­
tyka ~zczf'~ólnle bi Iska or•Prlstawi· 
cielom wvmlenlonych orzez red. 
'T'ulk" .. firm". nrzytlumia 1ą bo· 
wiem lttb nawet oośrednlo prze­
kreśla fascynacja problematyka 
.. narodowo-oatrlotvczna" I zagad· 
nienlaml .to!samoścl narodowej"„ 
Na mnie osobiście problem .. tożsa· 
mości" •prawla wrażenie o'vchozy. 
jakle.Jś Irracjonalnej obsP•11. że kto~ 
na owa „tożsamość" dybie cl1oć 
nie wiadomo dokładnie kto I - po 
co Być może to taki straszak. że­
by wymusić wewnątrzorganizacyj­
na konsol idacje szereiiów przed za· 
ii;rożenlem ze stronv 1akleiś .. ro7-
miękcza1ace1" konkurencji. Lek 
wvnł:vwając:v ? braku rac1onalnvch 
'<.rl!óumentów. który zawsze obcy 
bVł marksistolll. ufnym w silę ro­
zumu. 

Mo:!:e zbyt pochopnie wrzucam do 
Jednego worka trzy różniące si~ I 

Lis tv • Poglądr • Opini 

bodaj nawet konkuruJącę ugn.tpo· 
wania. ale szukam wspólnego mia­
nownika dla emocji I postaw „na­
rodowo" zorientowanego socjalizmu. 
które, stymulując:' nacjonalistyczne 
odruchy niechęci wobec ludzi In­
nych nacji ras a niekiedy wyznai1 
są nie do poe;nrl1Pnla z m\edzyna­
rodową solida rnoścla ludzi oracy, 
czyli po prostu z Ich klasowym In· 
teresem Wlekszość podrla1e sle tym 
mitom . nieliczni nimi maniDulu,Ja. 
Tak więc. 1ak mniemam lewica. 
która daje sobie wmówić rzekomą 
sprzeczno~ć pomiedzy lrtternacjona· 
lizmem a patriotyzmem sama ood­
cina klasową gaJat. na której sie· 
dz!. Dopełnia Ideowe I polityczne 
samobóistwo na co nie brak przy­
kładów w historii davmlejszej I 
najnowszej. 

Kto nie czytał świetnego skądinąd 
artykułu Edmunda Tulkl poświęco· 
nego w Istocie snrawom tolerancji, 
mól!łby teraz niesłusznie oomyśleć. 
że oowołał sle on na wspomniane 
przykłady w Intencji ooz:vtvwn~< 
Przeciwnie podał 1e dla wykazania 
szkodliwości nietolerancji. T w tej 
kwestii znów .bylibyśmy Zli!odnl. 
Chodzi ml bowiem o to. tt! w plu­
ralistycznym ze swej Istoty spo­
łeczeństwie (a zwłaszcza w lstnie· 
Jicych warunkach rozwarstwienia 
si'ołecznegO) utrzym:ywanie sle de· 
zorlentac.1i w sprawie lewiC'ownścl 
źle służy marksistowskiej lewicv. 
której odpowiedzialność jest· dzi§ 
u nas wlększa niż kiedykolwiek. 

JERZY 
KWIEOASKL 

Swiatla 
we 
mgle 

Pierwsze w tym 1ezt1nłe "Pre· 
miery teatralne J?Ozwalają sądzić, 
że niemoc artystyczna łódzkich 
scen J)O!WoH mija I że J)Olkonanie 
jej bliż.w.e jest niż dalsze. Po­
praJW·na, choć niezbyt jeszcze pły-· 
skotliwa inscenizacja .,Dam ! 
huzarów" w Teatrze Nowym. in· 
teresująee przedstawienie .. Szew· 
ców" na scenie Teatru PO>Wszech-

. nego, znarkomity spe~takl jakim 
jest •. Zdmcz~e obyczajów no­
śmierlnych" na Małej Scooie Tea­
tru im. Jaira.cza. niema.I nienagan­
nie Meałiizowa,na „Gałązka roz­
mary1nu". której 'Premiera odby­
ła sie nledawno w tym samvm 
teatrQ!e. atrakcyjny „Cesarski Sło­
wik" w Arlekinie l .. Pa.nna Tutli­
!"utli" w Pinok.io są cieka.wyml 
]as-kółkami nadchodzącej teatral· 
nej wio.sny. Tea~r łód'llki - obym 
tylko nie .. zapeszyła" jego bliż­
sze.i I dalszej przyszłości - zda· 
je sie wychodzić z głębin tak 
ostro rysującego s.ie w m.i•11Jionvm 
sezon.ie kryzysu. Jeśli nawet nie 
stanął on jeszcze zbvt mocno na 
nogach. jeśli jego ak.foalna kondy. 
c.ja wciąż nie dorównuje wspom­
nianym ze łzą w oku .. tłustym 
latom" naszycb scein to przecież 
maimy już ze,pow1ied:z.i pow.rotu do 
zdrowia łódzkiej Me1pomeny. 
pierwsze nieśmiało rysujace się 
oznaki jej wejścia w okrec re­
konwalescencji. 

Pehni trosk1 e kondycję teatru 
winniśmy być oczywiiście za.wsze. 
do czego obliguje nas z jednej 
strony jego miejsce w ku.Jturze, 
z drugiej zaś '3.kt. iż właśn4e te­
atr jest szczególnie skłonny do 
wszelkich niedYSPOZycji i nader 
często zapada na roizma.ite choro­
by: bo to albo współczesnej dra­
ma:turgil mu bra.kuje. a to 1lnów 
z częstO'tliwością i jakością insce­
nizacji klasyki nie jest w nim 
najlepiej. za.pomina oo też' C1Zęsto 
o niezbednvm dla jego zdJ'.'owia 
obowi ą'Lk:u kontynuowania wiel­
kich i oieknvch tradvcji I nie 
zawsze oamieta o kOnieczności 
stałego oodnoszenia jakości izia­
łań ws.zvstkich· swych twórrów. 
Myśle je<l11ak. że ba.rdzo o<>trzeb­
na jest mu nasza wiara w sens 
tych wvsiłków. które oodejmuje 
on sam z myślą o sobie i o nas. 
Mvślę też. że ta iego własna ini­
e iatvwa jest na }ważniejsza i żad­
n \·mi in11vmi zastti1'iĆ' sie iei nie 
da. Te inne rodzące sie obok 
t.eatru. moga iedvnie wspierar go 
i wspomaga(- w realizacji zamie­
rzonych przed.>ięwz,ięć. 

Nie twiero·zę. że blisku wydaje 
mi się dzień. w którym Ponow· 
nie szczycić się będ?Jiemy pratv­
dziwą tężyzna działających w Ło­
d1zii teait;rów clrarnaityoznych. ale 
też w ni·ezbyt odległej oer&!)ekty­
wie jawi m.i się chwoi1a. w k·tórej 
na tyle podn1esde się on ze swej 
niedawnej niemocv byśmy mogli 
spuścić na nia zasłonę niepamię­
ci i z ooc1.ni esi.onym 1 czołem stanąć w szrank; z innymi ośrodkami. 
tea.tra!lnymi. Bieżący sezop tea­
tra~ny dopiero niectaw:no się za­
czął. każda ze scen zaipr~ento­

wała po jedl:!· si:iekta1klu. więc 
mój dzis.iejsz naprawdę ba.rdzo 
ostmżny opt. · j.zm jest być może 
przedwczesny. Jakdeś zawsze 
prnecież możliwe teaitr.a.lne kleiik<i 
- }eś1! na doda.tek nti·ałyby li­
czebną przewS1gę nad równiie 
możliwymi 21wyeię_stwami - mo­
gą zachwiać nim i rarz na za.wsze 
na.kazać widzenie wszystkiego w 
ml('listej perspekty-wie. D?Jiś jed­
naik wydaje mi slię ona jaśniejsza 
i dfa mnie n·ieco wy.ra.ziściej r:v­
:;łUje sie w niej przyszłość teatral­
nej Łodzi niiż w.idrzi ją Jerzy Pa­
nasewkz. 

Podobnńe jak mój wdeke nrze­
ze 111J11·ie ce·n.iony kolega pełna je­
stem troski o artys.t~e oblicze 
dz.iałaiących w Łodll'Ji tea.trów 
dramatyeMych. Towalt'Zvsa:v mi 
rów·nież św.i.adomość społecznego 
cha.t•a.kieru sztuk,; tea.tralnej. 1'0-
d21ielam też jego pogląd. iż swą 
pełn,ię sduka ta ,u.zyskuje doioie­
ro w konitakeie z widzami. a bez 
nicli po prostu nie istm.ieje. Czy 
je<f.r 'i!k w~n.na ooa aż tak dałece 
j.aik sugeru·je t.o Jerzy Panasewicz 
poddawać sie pr~jd - n•iewY'I'o­
biomvch grustów części P'tb!.icz­
ności i rezygnować za,r6wno z 
własinych ambicji artysty.e'llnych 
iak ; z wy1rdnego ·zamiaru S'Ub· 
Limowainda tych upodobań. t"!ZY -
nawet w dobie wiprowadzain.ia re­
formy goopoda.rczej - mu&i kie­
rować się i;iłówn.ie W?.glę<iam! 
ekonomicznym; i u. Jedymy !l'WÓj 
obow,iązek UJZ1m1ć w:Y'l)clnianle tea­
tra'Lnych saa, tego nie jestem pew­
na. podOOnie jak nie wydaje mi 
si~. by i: falktu. iż publiczność 
łódzika nie .. głosowała nogami" na 
ambitne i dobrze zirobione przed­
st.wienia talkie choćby iak zapre­
zentowane w ubiel(łym sez.onie 
.,Wielkanoc" St·rirndberga wol1110 
było czynić zarrzwt teaJtrowd. Teatr 
nasz obarczony wieloma obW>iąQ!­
kami wobec wid:Za. ~ how.Iem 
również prawo oczekiwać, że 
w.id,z świadom jest swoich obo­
wią:!lków wobec tea,tru, ma prawo 
liczyć na aktywność tntelekłua:l­
ną od1biorców swej szituki, na go­
towość emocjonalnego współ· 
udziału w tworz.niu s.wej sizitruki 
tY<:h. którzy mienią sie być jego 
partnerami i W$'pÓłtw6rcamt 

Propozycja utre:nnywamda w 
repertua~ łódzik.ich teaitrów am­
bLtnych przecl>!itaiwd<!!ń jedytnrie dla 
,,honoru Mmiu" zawiera w eobie 
niebezipieoz.m' su.gestię ogranicza­
nia S>ie na codzień do realliucjl 
miniej a.mbiitinych i będąc jedno-
1.inaczna z &uige&tią rezygn·aci~ z 
przedsię~ięć trudmiejseych w 
odbior.ze, wskuuje pój.śoie na łia.· 
twn:mę. 

Sztue·zinie ~ z ndeWiedomych 1'0· 
wodów podtnymywan'lyno złym 
mitem jest twierdzenie !·a'koby 
widz łódzki zdecydowMlie I nde­
korzystnie odróż.niiał sie od w.i.dz.a 
w innych ośrodkach teaitiraanych. 
Sąid taki oOO&ża jego wrażliwość, 
które.i dowody da,wa.ł on w.iP-lo­
krohnie. ReipeJ'.'tua.r rozrywkowy 
lu.bi public~ność całej POilslki, 
,.Moto.r" wszędlziie rozchodzi ,się 
szybko. a ,.Przy}aciólllci" r6IWn.ie 
chętnie czytywanej w Lnnych 
mi•astach, Ł6dź na.jwieeel otrzy­
muje z teto zaipewine powodu. ft 
jesrł; mia~etn o na,}wyższym l>t'O· 
cencie pracujących kobiet. O wir~­
żl.iiwoścl łó~iego widrza mów4łl 
wy·ni.k4 plebiseyłów i konkuraów: 
Jeśli n.a.jpapuliamiejseym w Łodrzi 
spektaklem (a zatem najwytej 
ocenfonym '!)rzez nasz• pu.bliCIZ· 
ność) okaizał się 0ngiś zaiste wy­
smSJkowany „Lekarz mimo woli", 
jeśli do ostailini.ego dlnda ek&nloa­
tacji „Vaitmava" WY1Pelnia.ła Ilię 
wi.dowin,ia Temu Nowego, jeśli 
dziś jeMcze teatr ten :oiasyrpyw1111y 
jest pyta.niemi o „Uciechy s.taa'o· 
pols'k~". je.ill gromkimi braiwa-
mi nagradza.no kaiide l)t'IZedsta-
wienie · „Pa.miłltek Soplicy" i 
„TrainaiMaintyku" to w·idizowi 
łócizJk,iemu na[ety po~ulować 
guatu. 

hict, te puoblfo~n~ Md*• li'll­
kała na „Betlejem polekim" do· 
wodi2li pNede wszystkrim iwi.eżo­
ści ; pro&toty Jej oozuć, ale pro­
s-tota nie oznacza prosta.etwa, • 
wobec takich powszet\hnłoe !)I'Ze­
cież z.p.anych dowodów. j.eli na• 
wet nie wY'l'O'bienl.a 111t'lty&tycme­
go to wrażUwośc; i i·ntuicl! d~i:wf 
mnie Jerzego Pa.nasewdcza woła­
nJe o rezygnacje z lotów 1ómych. 
i poruszanie sie w nił.szych war­
stwach dramatu~g.i~ l lmcen.imcj!. 

Kai.demu wydać . .i~ mullł llt\ull&­
nym postulat pra.cy od ~. 
Wielce racjonalne i ~erda.on• 
przez historie j8t pl.'!ZekOll&tt!l•, 
że piramide budu.je si- od do­
łu . Podzieliłabym je w J)elłci, 
gdyby nie to. że kołac<Z.e lllę we 
mnie myśl. iż być może w atuee 
(tak zwłaszcz.a ulotne:! '9kłl jeet 
teartr) moi.ina też •• zaoząó od dy­
mu z komina". Myśl tę 1otow• 
jestem za.głuszyć bo na·jzu;pemiej 
przekonuje mnie idea eduk~ji 
teatralnej naszego widza. T• is­
totnie należy prowadzić zawsze. 
~ajprościej i naj.łatwiej obo\Vd-­
zkiem ~konstruowa.nia ta.kdego 
repertuaru, który byfł·by proera-

mem kursu wiedzy o t&aifi?!Ze · ł 
dramacie byłoby obairczyć (choć­
by w dred.ze admri.n·istracyjnego 
naikarz;u) jeden teatr. Najtrudniej 
byłoby n1a1kłonić ,n!ewyroblonY'(:h" 
wkLzów. by na ktm"s talki chóO'Zd!i 
regwlairnd,e rezy.gnując .,póki co" 
z bywa.nLa w ir11Jnych teaitrach, 
ale wid.zorwie ma.ją śwlęte i jak 
to i;ię dziś mówi .. niezbywa~ne" 
prawo chodzenia gdzi·e cheą. na 
co, chcą i k'iedy chcą. Rzec.zywoiś­
cie konieczna edukacja wi<:Wa jest 
za,dan·iem bairdzo trudnym. Każ­
dy łód.tk.i teatr reailiirnuje ie na 
swój &posób. Więksrość świadoma 
od.wrotnych niż zamierzone skut­
ków zbyt na.trętnego dyd•ak.tyz­
mu. czy.ni to dyskretn.ire, jede1\ 
we wmystkdm . .!d1Jie na całość", 
a.Ie całość jego ddkonań wielkim 
głosem woła o Pomstę do nieba. 
Mam na myśli Teatr im. Tuwi­
ma. Nie !)Odrz.iela.m niestety po­
glądu Jerzego Panasewicza.. te 
rok dziiarłalnośc·i kierownika arty­
stycznego przy zastrzeżenw nie­
dokooywa.n.ia zml.al!l w zespole n:e 
po.zwala na rzetelna ocenę ooczy­
nań teatru. ani też ooin.ili iii .• w 
cią,gu roku podobnie ambi~nych 
zamierzeń nie zdołałby 21realirzo­
wać ndkt. nawet niezłamny ksiądz 
Kordecki". Znam bowdem dyrek-

. tora (pl'IZez kiłka nierda·wnych se­
zonów mdełiśmy go w Łodlzi. nie 
jest księdzem Kordeckim, naz­
wisko z sześciu Uter). Móry do­
kładnie w tym sam:vm czasie 
zrealizował co najmniej równi• 
ambitne zamńerze111La w n.ie.dob­
rym przed jego przyjściem tea• 
tl'ze I który podobll'ie jak dyrek­
tor Teatru · im. Tuwima w owym 
pierwsz:vm sezonie jedynie uizu­
pelmH zespół. Porówna.nie to jest 
może pozbawdone sen.su. ale Sil­
mo wcisneło md się !)od 5,prowo­
kowaJ11e "Pióro. 

Jeny Pam:asewlcz Tea.trowd Im. 
Jaraez.a czy<11i za.rzut z f&kitu, iż 
publicllność rtiie chod1.il na strind· 
berga. Teait;r Powszechny niezbyt 
mile zdumiewa go sięgnii:clem !)O 
,.Wesele" i „Szewc6w" I scenie tej 
radzi by .. zdecydowała sle !f* 
określony krąg publicznośd". 1 
za.tern n.a wybór widu. choć wie, 
że to. W'idz dokonuje wyboru I na 
ogół wybiera sztu.kę. a nie teak. 
„Mgliste perspektywy ... " sugeru­
ją czytelnikowi. iż na tle be1l?9.d· 
nych i Di~omipetentych w two­
rzen•iu repertu.a.ru i w jego rea• 
Uzac}i oraiz w edn.tkacji widu je­
dynde Teaitir ·im. Tuwim.a zasługu­
je na mlarno ambitnego. adekwat• 
nego i kom:peten.tnego. U'!)t'lalllll• 
czam tu swoją fniterpN!tac.ie poje-
dY'!lczych sformułowań i oałego 
tekst:u, ale za.równo obec'!IY 
kształt artystyczny tego teatru. 
jak i lil?llia jego szlachetnej obro­
ny jailclej J)Odjąl 9ię Jerzy Pain.a­
sewicz obronić się nie doarje. W 
taden niestety sposób. 

Perapekrtywy te&trmel P.odzł 
WY'citają m.t sie mniej mgl~te tak· 
te i d[&Jtego, że obok 'J)()deime• 
wanych przez teartry &smoda:liel­
nych di?Jałaiń zrni~a,jących de 
wyjśda z· kryzysu. więcej UIW'll­
gi i troskli poświęcają też lóM­
k.iej Mel'J)Ol?len.ie wład~ naszego 
miasta. Przylkład ,,pierw'szy I 
brz~gu": za,peWltle- st.osu.nikowe 
najłartWiie,j bY'}oby im podjłlć de• 
cyizję o likwidacji talk ewdd«'lt• 
nie i bez.1'1'ZY'ldadnie zł~ teałn'll 
ja.kim w POW&zechnym pniekfl­
naJ!l.i'U jest Teatr im. Tulw.!ma. 
Łaitwo byłoby u.za.sadndć ta.kil de­
cyzję względami airtystyioz.nymi 1 
ekonomicznym~ (Illie 'J)rocenitu'' 
artygtyczn·ie irnwestowaine w ten. 
teatr pieniądze). Ze zdumrfewalll­
cą doprawdy oi~l)'lilwośeią, nia• 
dzieją, optymWinem 1 wiairą, ż• 
uda się UJ'.'a.tować to. co n.ieiedme• 
mu z naa w:vd1aje sie ma~• • 
szukają one rozwi~tllllJta proble· 
mu tej sceny, Dyskuitowiaina Ol• 
t1ttnio nowa dla mej formuł• 
.• teatru ;mpresaryjnego" bo eke- ' 
perymen;t niosący znemmy imxent 
ryzyka. Ale w k.ażdym eks,,ery„ 
menele, w tym takte, kryją st• 
szaonse l>OWod·z.ern~a. które Mt!IY• 
równaĄ moż.na do ndkłeto iwta­
tełka we mgle. 

Podobny.eh łwd·a.teł vr ~ 
jącej l!lię już niieco ?!Wim zda• 
nj.em m~le nad te.atraaM Łod!Zi' 
widać w!~ej. Czy nd.e o.k-aiią eh1 
one mylące, ezy łódź naszej Me!­
pomeny znów ni• osiłłcmie na 
mdel.lim.ie po.ka.że - jak zwykle 
~as. Faikt, iż ku stałemru l'­

dowi zmierza ona bardrzo ostroi• 
ni• l roziwari.me, -ooeiwtia żywił 
Hdrzi•llł•N 

EWA PANKIEWICZ 
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Tylko dla sympatyków Jana Serce!. 
Tego jes~cze w naszych rn -

. dzimych • serialach nie 1ly1o: 
g:ówny bohater nie jest .!ni 
S)rytny~ oficerem milicji, 'tnl 
dziennikarzem . zwiedzającym 
cały świat, ani architektem 
czy choćby zwykłym pnicow­
nikiem naukowym. żeby bylci 
l'!gzotycznie - „robi w kana­
ła.ch" Sentymentalny . dobroclu· 
&znlak, życiowy niedorajda w 
konbktach z płcią odmienną, 
do przesady prawy i szlachet­
ny, z tych co to ,ai.. rany 
przyłóż". ów Jan Śerce (trze­
ba przyznać, jedna z lepszycł> 
ról Kazimierza Kaczora) to jest 
na ekranie taki dobry, ale JUŻ 
taki dobry, że płakać się chce 
J spora grupa pań zasiada 7-'3 • 
pewne z chusteczkami przed te­
lewizorem w niedzielne w~e­
czory. Tylko te kanały ... Wieje 
z małego ekranu jakby bn­
kiem autentyzmu, cała bryga­
da z Sercem na czele · traktu­
je swą robotę dosłownie śpiP­
waJąco, no taka to lekka i 
przyjemna praca, po prostu .­
paice lizać! 

Zauważywszy niespodziewanie 
dwa barakowozy z napisami 
„PWiKOŁ" na drzwiach, zaha­
mowałem ostro, aż z tyłu JZ­
wały się klaksóny '. zdezoriento­
wanych kierowców. „Ano 
sprawdźmy jaka to sympatY':7.­
na robótka w tych kanała.~h" 
- pomyślałem i bez żenady 
wtargnąłem do pierwszego z 
brzegu baraku na kołach. 

Gdy tylko zacząłem tłuma­
czyć cel swej wizyty, na twa­
rzach kilku siedzących przy 
długim stole mężczyzn w 
,,kufajkach" spostrzegłem kpią­
ce uśmiechy. 

- Kochany, toż te wszystkie 
niemal kanałowe sceny były u 
nas kręcone - nie wytrzymał 
pjerwszy starszy majster W oj· 
ciech Stankiewicz. ~ Smiesz­
nie to wygląda, choć telewinz 
nie ma pojęcia, ale włażą ci 
od Serca do kanału w Łodzi 
przy Milionowej, a ·wychodzą 
(na filmie) przy Pałacu Kultu-
ry w Warszawie„. . 

- Byliśmy cały czas za j[a-
nałowych konsultantów 
wtrąca brygadzista Tadeusz 
Piech, zresztą w wielu scenach, 
czego rzecz jasna na filmie nie 
widać - stoimy tam z tyłu, 
w głębi i podpowiadamy jak 
się zachować. $miechu ·t>yto co 
niemiara, ten Kactor martwił 
się czy ma dobry, znaczy &ię 
autentyczny ubiór, a Himils­
bach tym swoim kapitalnym 
·~losem tylko się pytał: -· 
Gdzie ja mam kurwa, tli tacz­
ką jeździć? I 

I sypią mi szczegółami, któ­
re uwa.dze laika uciekną, ale 
ich śmieszą i denerwują. Do­
gryzają potem znajomi z lir­
my: „- To co stary, śniadan­
ka się w kanale jada"?. A 
przecież to fik'.cja, bzdura. 
Nikt nigdzie w podziemnych 
korytarzach stolików z seJ'Wet­
ką i jedzonkiem nie rozstawia, 
grzałką ele~tryczną też wody 
na herbatę nie podgrzejesz, bo 
tam po prostu koritaktów nie 
ma. 

Jak się już głównych boha­
terów w taki zawód „ubiera", 
to nie można ich 

„WPUSZCZAC 
W KANAŁ" 

Moi rozmówcy tłumacz!\ mi 
poirytowani: 

- Panie, są ·pewne podsta­
wowe, niepodważalne zasiicly 
w tym fachu, których ie 
względów bezpieczeństwa zaw­
sze się przestrzega. Serce z 
kompanami zawsze w czwćtkę 
schodzą na dół, a to niemożli­
we, zawsze · drugie tyle musi 
być na górze. Czyli powinl'O 
prawidłowo dwóch pracować., 
a dwóch ich asekurować. A 
zejście pojedynczego praco\ll.'· 
nika w ogóle jest niedopus?.­
czalne. 

- Na to już . nie mieliśn~y 
· :iadnego wpływu, bo to me 
przv nas kręcono, ale pamię­
ta pan, jak Serce siedzi na 
krawędzi włazu, nogami fajta 
i oapierosa ćmi.· Toż to absurd. 
Wielu z nas kopci jak lokomo­
tywy, ale regułą jest, że pali 
się w odległości minimum 6 
metrów od włazu. przecież na 
dole może być gaz! Tu nie ma 
żartów i parę razy musieliśmy 
;>pienrzyć . różnych facetów 7 

ekhy filmowej, którzy w ka 
n~h zamierzali zakurzyĆ'. 

Witam <>ię z kiProwniklem 
wy:'ziału ltana 'ilacji PWiK r)ł 
- BoleslawPm Pł::is\rnrińskim 
który wpadł „mi kontrol" i 
takżP dorzuca do filmowe. i 
kwP<tii swoje trzy grosze: 

- Mój filmowy odpowie-
dnik , czyli „panl kierownik" 
in1czej mówiąc - szefowa 
kanalarzy, też jest niPżycio.Jl't' , 
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bowiem praktycznie nigdy teJ 
roli nie może pełnić kobiet:1 
Po prostu kierownik często 
całymi godzinami w kanule 
siedzi, bo tegc zawodu się u. 
biurkiem nie uczy Wie pan. 
to jakby szewc politechnikę 
skończył, mądry będzie az 
strach, tylko butów nie będ~ie 
umiał robić Tu wieloletnia 
praktyka jest niezbędna. 

- A z tą lampą górniczą to 
też bluff? 

- Nie, nie, to się zgad;i:a. 
Jak się już wodę z kana•u 
spuści, przewietrzy, to zanim 
brygadzista zejdzie na dół, a 
zawsze schodzi jako pierw5zy, 
to zapala tę lampę bezpieczeń­
stwa, by sprawdzić czy jakie­
goś gazu nie ma. Jeśli nawet 
jest, a różne związki tam do­
cierają, ale niepalny - to i:du­
si płomień lampy, jak się pło­
myk rozwija - to może być 
groźne i wtedy się wycofuje­
my. Zycie jest tylko jedno 

- No dobra, rozumiem prZ!'· 
padki wyjątkowe, jakieś awa­
rie, kiedy trzeba zejść „do pod­
ziemi", bo się choćby ·przewód 
zatka, ale tak na co dzień 
(pytanie z serii zupełnie laic­
kich) to po cóż tam w ogóle 
schodzić. Nie przesada to cza­
sem z tym myciem i sprząta­
niem kanałów? 

- Faktycznie, pytasz pan 
jak małe dziecko; jakbyś pan 
przez dwa lata w domu nie 
sprzątał to też nie można by 
się było pewnie poruszać, nie~ 
I te, powiedzmy na okrągło -
około 1000 kilometrów pod­
ziemnych korytarzy rozmai­
tych przekrojów pod miastem 
też trzeba czyścić i konserwo­
wać. Dochodz-i jeszcze konser­
wacja czy wymiana wpustów 
ulicznych, naprawy żeliwnej 
armatury. Teoretycznie czyści 
się kanał raz na dwa lata, 
ale z doświadczenia wiadomo, 
które można nawet rzadzieJ, a 
gdzie trzeba wleźć 2-3 razy w 
ciągu roku. Kiedy jeszcze dla 
przykładu funkcjonowała Ga­
zownia. na Targowej to ich k:>l.­
nał błyskawicznie dosłownie 
zarastał jakimiś związkami 
asfaltu. I śmierdziało też nie­
samowicie„. 

- Wiecie rzecz jasna, w Ja· 
kim kanale jakich zapachów 
się spodziewać? 

- Wiem do czego pan zmie­
rzasz: perfumy w kanałach wą­
chamy raczej rzadko, chyba że 
komuś flakon „Masumi'' do u­
bikacji wpadnie. Kochany ro­
bota jest męska, to i w roz­
mowie nie zachowujmy się jak 
dziewice: śmierdzi niemal w 
każdym, za przeproszeniem 
gówna wierzchem płyną, to 
gdy się wodę spuści już ich 
nie ma, ale uważać trzeba by 
się na prezerwatywach nie p~­
śliznt\Ć. Albo skreśl pan toi 
będzie pewnie za ostro?„. 

- „.Jak ma być po męsku, 
to niech będzie. Ale nie brak 
tam szkodliwych dla zdrowia 
związków? 

WIELKA CHEMIA 

- No tak, niechętnie, przy­
znaję, schodzimy do kanałó'V, 
którymi płyną ścieki choćby z 
widzewskich zakładów „1 Ma­
ja", „Anilany", „Wifamy". 
Często i długie wietrzenie nie 
pomaga. A najgorsze są te po­
łączenia, z których korzysta 
,.Polfa". Tam trafia się nawet 
toluen, śmiertelnie trujący gaz. 
Kiedy już trzeba, to idziemy 
tam w niedzielę, gdy zakład 
nie funkcjonuje. 

- Czy to prawda, te agre­
SYWJle związki z łódzkiej „Ani­
lany" niemal „zjadły" podziem­
ny kanał? 

- Prawda, to chyba było z 
10 lat temu. Rzeczywiście były 
to tak agresywne ścieki, że 
rozpuszczały beton wiążący 
cegły w kanale. Ten ostatni 
nie był taki · stary, wybudowa­
no go chyba w 1942 roku, a 
trzeba dodać, że przeciętnie ży­
wot kanału oblicza się na 200 
lat. Ten .,Anilany" był już tak 
zjedzony, że groził zawaleniem, 
już się ziemia do środka sy­
pała przez sklepienie . Nawet w 
maskach nie sposób było tam 
wejść; stężenie szkodliwych 
substancji dwustukrotnie prze­
kraczało dopuszczalne normy 
Wreszcie, na szczęście, uru­
chomiono nowy kolektor, a te11 
zasypaliśmy. Co nam groziło, 
gdyby zapadł się w czasie ek­
splo'ltacji? Praktycznie trzeba 
by odciąć odpływ ścieków z 
całej wschodniej części mias1 c-. 
A stąd już krok do epidemii 
na wielką skalę ... 

- A w<1zystkil" kanały zr'llu­
cają swą zawartość oczywiście 
do największego ścieku, czyli ... 

- Czy chodzi panu o Ner? 
Po drodze trafiają jeszcze do 
mech~micznej oczy ~zczalni "la 
Lublinku. Gdyby t::im praco-
wał filmowy Serce to przed 

SJzambonarek SA I „PŁYWACY".„ 

czyli prawda o ka.Dalach 
- Mieliśmy też w łódzkich 

kanałach „pływaków", którzy 
· swej głupoty omal życiem nio 
przypłacili ..• 

- A tak, to znana historia 
sprzed paru lat. Naszym utra­
pieniem są ludzie, którzy wła­
żą do wspomnianych burzow• 
ców. Są tam nawet ciężkie 
kraty u wejścia, ale zamknąć 
ich na stałe nie moż~a. bo jłl.~ 
woda po deszczu idzle, to kri!it-. 
ta musi się uchylić. No i wfa­
żą tam różne • obil»ki bo to 
zawsze ciepło w śtodku, wó­
deczkę czy winko można w 
sp?koju wypić. W jl?dnym, pa· 
miętam, to sobie a.awet ko· 
zetkę" wst•wili, a w inny~ w 
czasie lustracji k~nału nakry­
liśmy na harcach w sianku 
dwóch panów i panią ... 

DARIUSZ DOROtYASKI 

spotkaniem z dziewczyną rze­
czywiście długo musiałby '>ię 
szorować, praca jest szalenie 
ciężka i niewdzięczna. 

- No, wasza też do przy-
jemnych nie należy. Ale chyha 
nie we wszystkich kanałach 
można sobie spokojnie space· 
rować i podśpiewując opuki­
wać ściany młoteczkiem? 

- Jasne, tych gdzie się pan 
zmieścisz to będzie może ?e 
300 kilometrów, ale i tak jest 
co zwiedzać. A z tym młot­
kiem to żadna zabawa. Trzeba 
sprawdzić, czy cegły nie spę­
kane, a przede wszystkim czy 
zaprawa nie puściła. Więc. albo 
młotek, albo (co też pokazanu 
w serialu) specjalnym pistole­
tem strzelającym strumieniem 
wody pod ciśnieniem 100 at~o­
sfer. Trzeba 'krzepy, by czło­
wiekiem taki wężyk nie zac;i:ął 
po ścianach tłuc. Potem się u­
bytki uzupełnia, to co nie 
spłynie i na dnie ·pozostanie 
- wywozi. A już najgorsze sa 
drzewa ..• 

- Gdzie? W kanale? 
- Jasne. Błoto, nawet 3ak 

do metra . naniesie - to się u­
sunie. W dużych kanałach to 
ostatnio na kontrole pontonem 
pływamy. Ale jak takie drze­
wo rośnie w pobliżu kolektora, 
to korzenie wciskają się do 
środka na styku wiązań, a po­
tem rozrastają w błyskawicz­
nym tempie .. Pożywkę· z tych 
ścieków mają idealną, a j;:ik 
wyrośnie taki zator w kanale, 
nigdzie pan się nie wciśniesz. 

- Pozostaje łagodna perswa· 
zja„. · 

. - Bez przesady. Wyrywa się 
korzenie specjalnym kołowM­
tem .. Ale to syzyfo\va praca, co 
pewien czas trzeba powtarzać 
taki zabieg. A ludzie jakby o 
tym nie wiedzieli. Na Retkini1 
po. adzono niedawno topole t:;4 
nad naszvm kanałem. A topo­
la i wierzba są najgorsze. Za 

• 
'· 

. parę lat będą tam murowaae 
awarie. Chyba, że się je na 
czas przesadzi. 

POWOŁANIE I 

Jak trafiają do tego zawodu? 
Czy spełnienie dziecięcych 

marzeń? Najczęściej przez 
przypadek, czasem wciąga oj­
ciec syna czy kogoś z bliskiej 
rodziny. Bo te:t rodziny Kaź­
mierczaków, Kowalskich, Bia­
lików czy Majchrzaków znane 
są i cenione wśród łódzkich 
„kanalarzy". Ale ludzi do tej 
roboty wciąż brakuje. PodzielT'.­
ne korytarze czyści ich około 
120, a przyaałoby się jeszcze 
choć z osiemdziesięciu. Ale jak 
ktoś szukający pracy do nich 
trafi, to wiadomo, że wcześnieJ 
wszelkie możliwe firmy w 
mieście „obskoczył". A potem 
pokręci się zwykle jeden, dwa 
dni i szybko pryska. „- Ile 
tu można wyciągnąć?" 
brzmi zwykle pierwsze pyta­
nie. Marnym argumentem jest 
stwierdzenie że średnia pł;:ica 
w wydziale kanalizacji wynosi 
8700 złotych. Faktycznie śrei­
nia będzie obecnie jeszcze niż­
sza, bo ostatnio odeszło z za­
wodu sporo fachowców z 30-
letnim stażem pracy. I cóż z 
tego, że pracuje się tylko 6 
godzin ze wzgl_ędu na uciążE­
wy charakter roboty, gdy fo ;:­
sy mało, a pod zit!mią siedzieć 
trzeba. Toteż pryskają. Choć 
smieją się moi rozmówcy, ze 
zdarzają się i tacy, co wpadną 
w ten facl;l jak ... w kanaliza­
cję. I ;zostają. Ale to mimc 
wszystko sporadyczne wypadki. 
Nie pomagają nawet legendy, 
mówiące. jakoby „. 

- Znalazł ktos kiedyś poro 
delaró ~· w kanale? 

- To prawda, chłopaki w 
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oczyszczalni znaleźli. O, były 
i pierścionki, drobny bilon się 
często trafia, niekiedy jakaś 
obrączka. Wie pan, czego to 
ludzie nie gu\>ią„. 

- Aha, ja trzy dni temu ze­
garek zgubiłlem - wtrąca T.e 

. złością jeden z monterów. Przy 
włazie robiłł1m, odpiął się- i --.. 
chlup. Szukaliśmy, pompowa­
liśmy, ale gdzie t.am, poszedł 
z wodą ..• 

- Jak pan widzi - straty 
też są. Ale faktem jest, że ka­
nałami różne rzeczy płyną. 

- W zeszłym roku choćby 
zboże„. 

- No, nawet w gazetach 
pisali. Ale to tak cwanie ktoś 
wpuścił, małymi partiami, że 
na Lublinku wypłynęło, a myś­
my parę godzin później już il.ie 
mogli ustalić z jakiego kierun­
ku dotarło. Ale zdarzają się 
i odpady z rzeźni, to już jest 
rzeczywiście obrzydliwe, były 
i ryby z Centrali Rybnej, była 
parkowa ławka„. 

- ??? . 
_; W tz\v. burzowcu musieli 

dowcipasy wrzucić, jakimś cu­
dem po drodze nigdzie się nie 
zablokowała i do oczyszczalni 
dopłynęła. Opony, spore bec7.­
ki też podziemnymi ściekami 
kursowały. Będzie z osiem 1at 
temu to i zwłoki znaleźliśmy. 
Pobili się, bodaj nożem zadź­
gali chłopaka i wr"zucili do 
kanału. Ugrzą:i;ł w osadniku 
piasku i przypadkiem . dopiero 
rok później, w czasie oczysz­
czania kanału go znaleźliśmy. 
Są· i roboty „zlecone", czasen~ 

· milicja nas prosi o odszukanie 
noża czy jakiegoś przedmiotu, 
który przestępca wrzuci do 
studzienki, a często zgłaszają 
się ludzie, którym przez nie­
uwagę jakiś wartościowy dn1-
biazg do wpustu wpadnie. No 
to jedzie nasza „beczka" · 1 się 
czyści, szuka. I zw ·kle znaj­
duje. 
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- Ale tamte chłopaki xze­
c~y\'-'.iście mieli wl-ęcej szc:tęś­
~1a Jak rozumu. Popili pewnie 
I woda dwóch porwała. Pame, 
przewaliło ich nawet przez 
~zw. syfon, gdzie woda rżnie 
Jak ~ ~odospadzie i przeżtli. 
Pool:JiJało ich trocbę, cud, że 
na zaden bal n ie natrafili; Je­
den po drodze koło włazu sto­
P'.1ia się chwycił, drugi z pięć 
kilometrów pod ziemią prze­
p~ynął i. prawie pod . Lublin· 
kiem go wyłowiliśmy. Bo na 
s~częście trzeci kompan głowy 
m~ stracił i milicję zawiado­
~ił,. a my lataliśmy jak· opęt'ł­
m i spraw dzalbmy wszystkie 
w~azy po kolei. Panie, ja pra­
wie 30 lat pracuję kanałv 
zz:iam po ciemku j~k własnf:t 
kiesze~, ale za milion złotych 
bym się w taką podróż me 
wybrał.„ 

- Szczurów się chyba nie 
boicie? _ 

- Bo ich nie ma po prostu. 
Przyczyna jest zwykła. Łódź 
ma · bodaj najmłodszą sieć ka­
nalizacyjn~, jej budowę roz­
P?częto. w 1922 roku (dla po­
ro'"'.na~1~ warszawska liczy 
sobie JUZ 90 lat). Większość ka­
nałów. m~ duży spadek, woda 
ost~o id~1e, to i szczur nie ma 
gdzie gniazda założyć. W tych 
czynnych to ich na pewno nie 
ma. ~oże i są w tych starych, 
me uzywanych, co to jeszcze 
~łódzcy fabrykanci buaowali. 

le stamtąd ni dzie się n'e 
vdost'3:ną, A tak na margine­

sie, to Je ·zcze w pięćdziesią­
tym cz"Yartym. roku mieliśmy 
w Łodzi oddział konsemva-:ji 
stary.eh kanałów. 

No, d?syć tych pogaduszek, 
b:ygadz1sta patrzy już dyskret­
nie, ale chyba po raz trzeci. 
na zegarek. Kanał, do którecro 
za chwilę będą się zbierać j~ż 
przewietrzył, więc nie ma c.o 
zwlekać z robotą. Wciągając 
robocze ciuchy podchodzi mło­
dy monter. 

- I napisz pan, że ja się 
roboty w kahałach nie wsty­
dzę, praca nietypowa a i me 
każdy z ulicy może ta'm na dół 
zejść. I dziewczynom mój .„a. 
wód też nie przeszkadza, cho­
ci~z te!l Serce to pewnie bę­
dzie miał kłopoty . jeszcze z 
kilkanaście odcinków. Byle się 
z głupimi nie zadawać. A d'J-' 
brym kanalarzem nie tak znów 
łatwo i szybko można zostać 
Kiedyś mały chłopak przyglą~ 
dał się jak do zejścia na dół 
si~ szykowaliśmy i pyta: „Bę­
dzie pan tam c:zegoś szukał?" 
A gdy potwierdziłem, dodał 
„- Apa, to pan jest taki. . 
szambo-nurek!". 
. Brygadzista Piech, już uzbru~ 
Jony w górniczą lampę, co t:> 
wszelki gaz wykrywa odwró­
cił się jeszcze w drzwiach: 

- Tak najbardziej realna to 
w tym ~Umie jest gorzałka, 
Tylko me myśl pan, że my się 
tu codziennie po robocie od­
każamy'.'. Wręcz przech~:nie, 
rlv0 „vnlma musi być . a j ,;k 
który na „kacu" przyjdzie to 
go też na dól nie puszczę.' Ale 
na samo wspomnienie czasem · 
się po południu bez kielicha 
nie obejdzie. Zresztą znasz mm 
jakiegoś Polonusa co by 71:1 
kołnierz wylewał?'. .. 

PS. Gwoli ścisło:Sci dodać 
trzeba. że w rozmowie uczest­
niczyli oprócz wspomn b n ych: 
brygadzista Zdzisław Kowa­
lewski, monterzy Marian Bia­
lik i Piotr Kaźmierczak. A fil­
mowy Kieliszek, kreow'."' ny 
przez niezrównanego Jana lłi­
milsbacha - istniej<' napraw­
dę. Dziś .iuż pewnie nie dnj- , 
dzierny kto wpadł na pomysł 
wyko:zystania w serialu tego 
nazwiska, ale realny Ki eliszek 
pr~eu,ie od wielu lat w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Roból 
Wodociągowych i Kanaliz:;o,cyj­
nych w Łodzi„. 

R11s. Janusz Szymański-Glanc l!!!I 
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T rawa, rozgrzana słońcem, wyda­
wała z siebi~ Jedyny w swoim ro · 
dzaiu ,apach Jaki można ooczuć 
tytka raz w roku. Zapach. lat'.1· 
Wszystkie parki I łąki zaroiły su: 

opalonymi na brąz, . rozkrzyczan~m1 ?ziecm1, 
goniącymi się bez przerwy, rzuca3ącym1 piłka· 
mi 1 gumowymi pająkami. Cały skwe~ . p~zy 
Rodison Street pełen był ich wrzasku l sm1e­
chu 

1'ylko siedmioletni Jim siedział na uboczu, 
na ławce• w cieniu rozłożystegQ kasztanowca 
Siedział { smutnym wzrokiem przyglądał s1e 
rozbawionym rówieśnikom i wylatująceJ ce 
chwilci ponad krzaki żółto-czerwonej p_Hce. Je­
go opiekunka siedziała obok, pochłonięta od 
dobrych kilku minut jakimś tanim romansem w 
barwne) okładce. do tego stopnia, że zapom­
niała zupełnie o Jimie i o całym świecie. 

Piłka znowu wystrzeliła do góry przy akom­
paniamencie dochodzących zza krzaków dzie­
cięcych śmiechów, tym razem jedna~ spadła 
nie tam. gdzie powinna i potoczyła sH~ prawie 
do -;;amych stóp Jima. . . . 

Jim miał wielką ochotę podnieść się z ławki 
i ·odrzucić piłkę Kątem oka spojrzil:l na op!e­
kunkę: czytała Zsunął się z drewnianego sie­
dzenia i wziął piłkę w ręce. 

- Hej. chudeusz! Oddawaj to! - zza krza­
ków wyszedł jasnowłosy chłopiec w krótkich 
spodenkach . . 

Jim spojrzał na niego nienawistnie. Nadal 
trzymał piłkę w ręku. . 

- Słyszysz. zdechlak? Rz~p t? -;- poparł Ja.s· 
nowłosego drugi chłopak. Za mmt st341ęło kil­
koro innych dzieci. 

Jim położył piłkę na trawie, cofnął się kilka 
kroków i z całej siły kopnął ją z rozbiegu 
Poszybowała gdzieś w bok. obracając się wo­
kół własnej osi i kozłując po ziemi. 
Jasnowłosy chłopak zaczął się śmiać. 
- Zde-chlak z:de-chlak! - wrzeszczał , 

trzymając się za brzuch - na\\·et piłki kop-
nąć nie' umie! . 

Jim odwrócił się i podszedł do swoJej ław­
ki. Nagle poczuł silne uderzenie w plecy, at 
uklęknął na trawie. Odwrócił się. 
Jasnowłosy chłopak podbiegł właśnie, i zrę· 

cznie chwyciJ piłkę odbitą od pleców Jima 
Rzucił znowu i - bE;c! - tym razem trafił 
Jima prosto w nos DzleĆi śmiały się. . 
Łzy zakręciły się Jimowi w oczach. Podmósł 

się i zaciskając pięści rzucił się na jasnowło- . 
sego. 

- Zdechlak mnie goni, zdechlak mnie goni! 
- wrzeszczał chłopak, grając mu na nosie 

Jim zacisnął zęby. biegł, ktoś znowu rzucił 
w niego piłką, tym razem trafił go w rękę. Jim 
zmienił kierunek i pobiegł za nim. J znowu. 

„Nagle dobiPgl go krzyk opiekunki, którą co­
raz głośniejsze śmiechy oderwały od lektury: 

- Jim! O Boże. Jim, zatTzvma} 1ię natych­
mia~t' f,obuzy! Wynoście się stąd! 

Katem oka <lostr1e1?ł biegnąca w jego kierunku 
' pannę Teller Niemal w tym i:iamym momencie 
znowu został uderzony piłką w tył głowy. ale 
już prawie tego nie poczuł. Nagle zabrakło mu 
tchu. nogi zrobiły się miękkie jak z waty, 
przed oczyma zawirowały złote kręgi. Potwor­
ne kłucie w piersiach po lewej stronif pulso­
wanie.> w uszach„. 

- Jim' Jim! 
Nogi ugięły się pod nim coraz niżej, corai 

<;volniej S\viat rozpływa się powoli, ciemnieje.­
Twarzą na oachnąca. świeżo ściętą trawę i Je­
szcze -tylko kilkanaście centymetrów.„ 
Słońce pochylało się coraz niżej ku zacho­

dowi oświetlając ciepłymi promieniami wiel­
kie. żółte kwiaty . pokrvte rosą. Jim podniósł 
głowę z trawy . Był znowu na łące. 

- Cześć , Jim - Will siedział pod drzewem 
jedząC' ogromnl:! poziomkę . 

Jim przeC'la~nąl o;;ię Zerwał jeden z kwia­
tów i orze? C'hwile wypijał z niego rosę, która 
smakowała 1ak lemoniada w drugstorze pana 
Smitha 

- Cześć Will 
- Dziś jest trochę chłodniej - powiedział 

WiiJ w zamyśleniu - Ale słońce jeszcze wy­
soko Będziesz jeszcze musiał tam wrócić. Co 
masz ochotę dziś robić? 

- Na razie nic . Chciałbym _ leżeć i patrzeć na 
slońce 
Zenvał sonie poziomki: l ugryzł ją . 
- Powinni śmy dziś wpaś~ do Sowy - po· 

wiedzial Will. - Chyba ma imieniny. Zapra­
szała cię 

Sowa mieszkała na drugim końcu zaczarowa­
nego lasu i bardzo często miała imieniny Jim 
lubi! . kiedy Sowa wydawała w swojej dziup­
li priv iecia Pnvchodzil na nie Mi~ i wielki, 
mądrv Sum a ezai:iem przylatywały też ptaki. 
które uczyły Jima fruwać nad zaczarowanym 
lasem 

Podniósł się. 
- fdziemy do Sowy - powiedział do Willa. 
~ Wirlzi~7 to drzt>wo' Kto drugi. ten frajer! 

Rzucili się przerl c;febie nie tra tu 1ac wcale 
trawy ani kwi<1tc'lw Jfm przybiegł pierws7y 
Smiali <:ię , idąc- przez las śpiewających drzew 
i pijąC' rosę z kwiatów . Gdy wre~zcie przy­
szli dn Sowv rikazało się że właśnie zaC'zyna 
się imiPninnwP pr•vięriP ł c;owa rnNlciJe wszy­
stkim nr P1Pn1 v P0!rm Jerlli slnrik fp konfitury, 
shwh ·· 1·>r opnv • · ·~"; C:.uma i trwatn to ws1 .vst­
ko długo, i Jim znowu był szczęśliwy jak nig­
dy. 

- O Boże, o móJ Boże, pani T'eller. jak pa­
ni mogla .. O mój Boże. Jim ... - jęcu1la matka 
Jima 

-- Al ei pani Hudson - usiłowała tłumaczyć 
sit; apiek u n ka 

- Nit>ch pani nic nie mówi, niech pani mil­
czy to wszystko pn:ez paniąfl! - wrzeszczała 
histPrvc.m!e matka - O mój Boże, mój biedny 
Jim! 

tą ka 
1 ~ „ 
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RAFAł. A. ZIEMKIEWICZ 

- Cicho syknął ktoś z pochylonych nad 
n im ludzi - niech pani wreszcie przestanie. 
ZdaJe się, że wraca do przytomności. 

Jim otworzył oczy i poruszył zsiniałymi war­
gami 

- Jim„. O Boże, Jim.„ - matka zaczęła pła­
kać . Pochyliła się nad nim Jim :o: trudem uniósł 
głowę. Był ieszcze potwornie słaby . Tętnienie 
w uszach cichło bardzo powoli, wciąż jeszcze 
zagłuszając więkEzość odgłosów świata. Przy 
krawężniku alejki zatrzymał się wezwany am-
bulans. , 

- Mają tempo - mruknął ktoś pod nosem, 
patrząc na zegarek. Od momentu utraty przez 
chłopca przytomności i wezwania karetki uply­
nęły niecałe dwie minuty. 

Pienvszy raz zdarzyło się to, kiedy miał tr~y 
lata. Jechał z mamą autobusem, gdy nagie 
poczuł tętnienie w uszach i osunął się na pod­
łogę. Na łące słońce właśnie wschodziło, a Will 
i Sowa czekali na niego pod poziomkowym 
drzewem. 

Rodzice pomyśleli wtedy, że po prostu za dłu­
go był na słońcu, albo za wiele biegał. Upły-

/ 
/ 

I 
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nęło chyba z pół roku, i dawno jui zdążyli o 
tej sprawie zapomnieć, gdy Jim przeniósł się 
na łąkę po raz drugi , a potem trzeci i czwar­
ty Wtedy rodzice zaczęli się niepokoić. Zapro­
wadzili go do lekarza. który badał go bardzo 
długo i starannie. Potem poprosił do siebie ro­
dziców, i długo coś im tłumaczył. Ojciec wy­
szedł z jego gabinetu blady jak ściana, a mat­
k:a miała w oczach łzy. Przytuliła Jima do 
siebie w taki dziwny sposób i zaczęła płakać. 

Potem Jim często przenosił się na łąkę i wie­
dział już, że któregoś dnia zostanie tam na 
zawsze, kiedy słońce schowa s\ę za horyzont. 
Wystarczyło, żeby trochę · pobiegał albo nawet 
długo chodził, zaczynało się to kłucie w pier­
siach i tętnienie w uszach i przewracał się na 
ziemię. Mama zabraniała mu wychodzenia na 
dwór, mógł tylko siedzieć w cieniu i patrzeć 
jak inne dzieci się bawią. Pomimo tego bywał 
na łące coraz częściej'. 

Często mama zabierała go daleko, do róż­
nych doktorów, którzy najpierw oglądali go 
długo, przykładali mu do piersi i pleców różne 
zimne, metalowe płytki i kolorowe kable, pod­
łączone do wielkich, białych maszyn, a potem 
rozkładali bezradnie ręce i mówili jakieś sło­
wa, których Jim nie rozumiał. 
Któregoś dnia, kiedy wracali od jednego z 

nich, zapytał w autobusie: „Mamo, kiedy ja 
wreszcie umrę? ". tka rozpłakała się na do-

• 
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bre I przez całą drogę powtarzala mu, żeby 
nie mówił głupst\\' Zupf' lni <'> nie \Yicd> iał, dl?· 
czego płakała. 

Tego dnia Jim długo nie spał. Leża! z zam­
kniętymi oczyma i ręka.~ podłożonymi pod 
głowę, wsłuchując się w glosy rodziców dobię­
gające wraz ze smugą ś\viatla zza wpół du„ . 
mkniętych drzwi pokoju. . · 

- John, sam wiesz. wiesz dobrze, że to jeśt 
już jedyna nadzieja - mówiła matka. W jej 
glosie chyba jeszcze nigdy Jim nie słysz<!! t)'.lę 
zdecydowania i siły - To ostatnia szansa. ~Je 
możemy jej zmarnować . Jeśli się nie żgodzist, 
sama zbiorę te pieniądze. 

- Ależ kochanie, trzeba się dobrze zastano~ 
wić. Może to jakiś zwykły szar4latan, wydrwi­
grosz?! Może całe to jego leczenie operac~ą 
tych„. jak im tam, cholera, nieważne - moze 
to tylko wielkie oszustwo mające mu przy­
nieść bogactwo kbsztem .nas i Jima? Wiesz, że 
naukowcy.„ ' 

- Och, John, przestań! Naukowcy już dawno 
skazali Jima na śmierć! 

- Nie krzycz tak, on śpi. 
- A poza tym - matka ściszyła głos - on 

nie jest szarlatanem. Jest przecież profesorem, 
praco\vał nad tym wiele lat Wiem, wiem, twoi 
naukowcy uważają go za szaleńca, braci Wright 
też uważano za wariatów.· Ale szarlatani za,v­
~ze obiecują wszystko, czego zapragniesz, · a on 
(szelest papierów) . zobacz sam, nie ukrywa; ż~ 
szanse są małe. Widzisz - około trzydziestu 
procent. Ale to są jedyne szanse Jima, rozu­
miesz, John? 

- Nawet gdybyśmy sprzedali wszystko co 
mamy nie wystarczy~oby na tę operację. A je­
żeli nawet, to powiedz mi, co zrobisz ze zdro­
wym Jimem bez demu, samochodu ·- wszy-st­
kiego' Co mu dasz jeść? 

- Jakoś sobie damy radę. John, mam po­
mysł. Zdobędziemy te pieniądze choćby spod 
ziemi. A potem zaniesiemy je Stortsowi i on 
wyleczy Jima. Jestem pewna, że mu się to uda-. 
Posłuchaj, John„„ 
Głosy rodziców zniżyły się do szeptu i płyN 

nęły obok zasypiającego Jima~ szeleszczącym 
strumieniem, w którym jak rerr'en kołysanki 
powtarzały się słowa „Ludzie pomogą, John, 
pomogą„." 

Najbliższe parę tygodni w domu ciągle trza­
skały drzwi. Przez pokoje przewijały się dzię­
siątki ludzi, znajomych i nieznajomych, przy­
nosili ze sobą błyskające białym światłem apa~ 
raty, zupełnie takie jak wujka Billego, albo 
podobne do nich podłużne przedmioty, które 
wydawały z siebie cichy terkot. Kilka razy wi­
d~jął siębie .w telewizji, w swoim mieszkaniu, 
z mamą, kt(!ra co.$ J;)'lówH;i.. Aż p~wnego .. drua 
wsiedli wszyscy do samoch'1du. i jechali · długp, 
prawie cały dzień. · · · · 

Potem Jim już niewiele pamiętał. Jakieś 
długie, białe korytarze, jakaś wielka sala, 
dziwne, białe światło płynące zewsząd i oświe­
tlające wszy!>'tko .. Pamiętał, że ubrana na .białQ 
siostra przyłożyła mu do twa:rzy · gumową maś.:: 
kę, i że zasnął. 

- Obudził się!!! - Krzyknął wesoło ojciec, 
spojrzawszy nagle na Jima - Jim! 
Trwający ułamek sekundy błysk. Jeszcze je­

den, i następny, i znowu. Wokół jego łóżka 
pełno było ludzi. 

- Jestem tak bardzo, tak bardżo szczęśliwa 
- mówiła uśmiechnięta matka do jakiegoś 
człowieka, który podsuwał jej pod nos pod­
łużny przedmiot. Po jej policzkach płynęły łzy, 
ale nie były to te łzy, do których Jim już się 
przyzwyczaił. - Taka szczęśliwa„. 

- No oczywiście, spodziewam się teraz więk­
szej liczby pacjentów. Ceny zabiegów niestety 
n ie mogę obniżyć - mówił do innego podłuż­
nego przedmiotu siwy, łysiejący mężczyzna w 
białym fartuchu, 

- Jim! Jim! Jesteś zdrowy-, wiesz? Będziesz 
· mógł teraz biegać, grać w piłkę. „ 

- Jak. nigdy„. nigdy w życiu.„ 
- „. jak wszystkie inne dzieci, Jim, nie cie-

szysz się? 

- Oczywiście pewne ti·udności techniczne 
nadal będą.„ 

- Jak nigdy„. 
- A co sądzi pani o„. 
- Co jednak nie powinno„„ 
- „. Jim! 
- Przecież on tego nie rozumie Z\\ rćcil 

ktoś uwagę ojcu. 
I wtedv właśnie Jim zrozumiał wsz:vstko. 

Wtedy zrozumiał, że łąka przepadła JUZ na 
zawsze, że nigdy nie zobaczy Willego ani So­
wy, ani Suma, i nigdy już nie będzie jadł o­
gromnych poziomek w zaczarowanym lesie. a 
potem pomyślał o tych głupich dzieciach. rlla 
których zawsze będzll' Zdechlakiem, Chuclerla · 
kiem-Jimem, Niedołęgą Jimem, i · o ich 
żółto-czerwonej piłce. T kiedy tak mYślał o 
Willym i o łące nagle spod jego powiPk spł _v­
nęły po policzkach ogromne. gorące łzy. Ale 
wszyscy dokoła byli zbyt szc;::ęśliwi , żeby je 
dostrzec. 

Za otwartym oknem monotonnie szumiał 
świat Tak bardzo dorosły tak potwornie 
smutny. 

Warszawa 8 marca 1982 

• 
Z przyczyn technicznych kolejny odcinek powieści 

Wiktora Kolupajewa , Huśtawka Pustelnika" ukate 
się w numnze następnym. 
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KOLUMNA DZIESIĄTA D 
(ostatnia z cyklu) 

-~ 
na 

KA%DY, KTO DRUKOWANE TU TEKSTY TRAKTUJE 
SERIO - CZYNI TO NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNO$C! 

Rubryka do wynajęcia 

* 
T. mówił, że może spać 

w czasie sztormu, wśród 
padających bomb, wycia 
syren, na zabawie, przy 
najsilniejszym świetle e· 
lektrycznym, a' nawet -

wściekłe kundle - po­
wiedział T. - Z krwia 
zawsze należy obchodzi~ 
się bardzo ostrożnie. 

T. czuł lęk prze ' bi.ałą 
kartką. Mawiał: 

Eugeniusz Iwanicki 

~ I ·" . ~ ' ·' ·.~ - ,,.. , ~ . ·. , • ... . . ·~- ...._ ~ . Klasztor dla· ateistów 
~~zyli roz~ażania pana T. 

Roman Gorzelskl 

Fraszki 

KUM DO KUMA 
PRZY GRZE 
W SZACHY 

Mata 
Mata 

ZYCIE PO JAPOI'JSKU 

Jako 
Tako 

OBDUKCJA 
LEKARSKA 

, Pękł 
" Kręg. 

KOLARZ MARUDER 

Tv le 
W tyle! 

S wego c.rnsu Daniel Passent w „Pohtyce" 
napisał felieton, któ ry zatytułował „Móż­
dżek po po·lsku". Niedawno Jan Ul w 

,,Bar wach" napisał felieton, który zatytułowaJ 
,Karp po żydowsku": Ponieważ jedna i druga 
)Otrawa należy do gatunku smacznych, poszu­
~iwany ch i... trudno dootę!Pnych, Szef Kuchni 
polecił mi przypomnieć obie. 

MÓŻDŻEK PO POLSKU 

Zagotować litr wody, osplić, doda6 octu. 
mózg opłukać, obrać z błon, włożyć do wrzącej 
wody odpowiednio osolonej, z octem i obgoto­
wać (3-5 minut). Wyjąć ostrożnie łyżką ce· 
ilzakową, osączyć, schłodzić. Cebulę obrać, po­
kroić w drobną kostkę, zasmażyć na tłuszczu 
ta jasnozłoty kolor. Ostudzony mózg pokroić 
w grubą kostkę, połączyć z cebulą, wbić dwa 
ióltka, wymieszać, osolić, doda6 pieprz. posy­
pać zieloną, · siekaną pietruszką i przesmażyć. 

KARP PO ŻYDOWSKU 

Karpia do żydows.ku można robić na dwa 
sposoby. Jeden w galarecie, drugi mniej 
znany - w .$osie. Podajemy przepis mniej 
2lnainy. 

Karpia sprawić, odcią6 głowę.· opłuka6, po· 
kroić w dzwonka szerokości 2-3 cm, osoU6, 
oprószyć pieprzem, posypać tłuczonymi goździ­
kami, skropić- octem. Masło rozgrzać, włożYć 
obraną. pokrojoną w kostkę cebulę. zasmaży6 
11ie rumieniąc . wla6 piwo, ogrzać, włożyć ry­
bę, dusić powoli pod przykryciem około 30 i-
11ut . Gdy ryba jest gotowa , wyjąć. Sos odpa­
rować. włoiyć opłukane rodzynki i startą skór­
kę cytrynową. · zagotować. Sos"m oblać rybi: 
11a półmisku. 

LEK11URY PRZY JEDZEMU 

POTRAWY NARODOWE 
Oba pnepisy według „Kuchni polskiej", Wy­

:lanie XIII - Warszawa 1968. 
Si.ef Kuchni kazał jeszcze na1plsać, że gdyby 

panowie felietoniści życzyli sobie pomysłów do 
tytułów felietonów, t.<> mam przedstawić ich 
bo0gaty zestaw, co niniejszym czynię. Gdyby 
pa.nowie felietoniści lub Czytelnicy życzyli, to 
prze.pisy , · na ni~j wymieniOiile po•trawy też 
możemy opublikować naitychmia.st po otrzyma­
niu listu. A oto ten spis: 

Ros·tbef po angielsku, lin po węgiersku, pie­
rogi rus.kie, pierogi ruskie z ciasta drożdżowe­
go piecZoOlle, les'U!2 po · żydowsku, kluski fran­
:uskie: na mleku, z grzybami, z kas-zą manną, 
t wątrobą; knedle cze.11kie ze słoniną, kotle­
ty cielęce po wł<>5ku, makaron wł9ski, karp w 
s.zą.rym rosie po pols1ku, kurczęta po polsku, 
kurczę nadziewane po adgierisku, fasolka pe 
oretońsku, wątroba Wlieprzowa po prowansal­
slw, r~ouit po bretoń!iku, ko-łduny po 1itew· 
łku, sałatka serbska, S'<lłatka macedońska, so! 
portugałski, sos g;recki, sos węgierski, zaipie­
itanka alzacka, zupa aa-aibska, zając po bawar­
sku. 

• Czekamy na zamówienia. 

STARSZV KUCHCIK 

I 

I 

zdarzyło się! zasnął w 
łóżku pełnym pluskiew. 

Niewiarygodn~! 
Więc nie ma nic, co by 
zmusiło pana do czuwa­
nia? 

Ależ tak: moje my-
śli. 

Malarz, kiedy zabrakło 
mu farby, własną krwią 
dokończył obraz przedsta­
wiający sforę psów pę­
dzących przez zagony. 

Nie przypuszcza-
~em, że tak wyglądają 

• 

POTWORKI 
Jarosława 

Szymańskie.go 

* 
„Dwaj młodzi ludzie Zf 

Szwajcarii - elooił oodois ood 
tym zd ieciem - zbudowali to 
eoii • 21918 oodstawek do ku­
fli na niwo. ·Praca ta zajęła 
Im 2 tYatodnie i 33 atodziny". 

No dobrze. ale na tych 
;ooclstawkacb stały orzedtem 
kufle, w tvch kuflach było 

sa,oewne oiwo, ciesząc si~ 
więc, iż svmpatyc;r,ni Szwaj· 
carzy nie ma ia nic leoszeeo do 
robotv zaoytuiemy wielkim 
.ll!łosem: kto. do diabła cięż­
kiego wvoil to niwo? I dla­
ezego dla nas nie zostawił ani 
odrobinki?! 

~----

• 

Nigdy nie wiem co 
taka ze mnie wyciągnie. 

* 
Dlaczego adoruje 

pan (tu wymieniono pew­
ną dziewczynę), a nie 
zwraca pan uwagi na (tu ~ 
też imię), która ukończy-
ła dwa fakultety i posia- ~ 
da dużo wrodzonej skro- I 
mności? 

- Nie przeczę - przy­
znał T. - Ale ta plerw­
sza ma więcej elegancji ~ 
w noszeniu na sobie co- i 
raz to mniej ubrania. I 

• 
„N a · ka:l:de1to kosmostworka ma• 

my własnego potworka" - zry• 
mowaliśmv szybko i zręcznie zo­
baczvwszy nową serię rysunków 
Jarosława Szymańskiego, No i 
rzecz:vwiście - oo co straszyć 
(patrz kolumny „w kręgu fanta­
styki") kosmoludami z kosmosu, 
gdy na ooczciwei Ziemi mamy 
wcale nie gorsze paskudy.„ 

W 
11
Spatifie11 straszy! 

niemniej lubimy być straszeni 
już od dziecka i chętnie przy­
staliśmy . 

Przez około trzy kwadranse 
straszyło nas kilka- osób - bez­
skutecznie raczej, z wyjątkiem 
jednego takiego w masce na 
twarzy, zrobionej z pończochy. 
Maske miał z pończochy, a nie 
twarz , co nas zastanowiło głów­
nie z powódu gdzie on dostał 
pońrzo< hy damskie. a po dru­
gie 1 powodów politycznych 
zgoła Był początek listopada 
dziesiąty pned nami, nie wia­
domo czym i kto nas tu po­
straszy naprawdę. Gdyby poka­
zał rogi z dwóch palców 
pierzchnęlibyśmy niechybnie. 
Nie poka1ał . 

T ytuł jest ordynarnie ściągnięty wprost od Lema, ja-
- ko . że przedrukiem jego „Autowywiadu" rozpoczęły 

,Odgłosy" swoją działalnośl! na niwie fantao;tyki Jeieli 
już jednak kraść, to nie .od byle kogo, .a że orzyznaliśmy się 
przed rozpoczęciem śledztwa - obejmuje nas amnestia. 

To po pierwsze. P~ wtóre zaś sytuacja jest taka, *e spoty· 
kaj" nas przemiennie to rzeczy przyjemne, to znów nieprzy 
iemne. Do przyjemnych lalicz:i- libyśrh Jostawę nowych fra, 
szek Romana Gorzelskiego (w tyrr szachowej!) i rysur.:.:ów 
Jarosława S1ymańskiego. Do niepPyjemnych, że nikt 
podobnie jak ongil: z Lemem - nie chce z nami rozmawia<! 
i o najmarniejszy chol!by wywiad poprosić Człowiek, z lrtó· 
rym nie przeprowadza się wywiadów nie liczy s.ię wpros1 
w towarzystwie, wpędza to nas przeto w kompleksy. znie· 
chęca do roboty i kto wie nawet, czy nie zabierzemy swoich 
zabawek i nie przeniesiemy na jakieś inne podwórko„. 

Z czasów, kiedy robiliśmy w 
~astronomii po10,tało nam spo­
ro lnajomosci . Prtyjażnili~my 
~ię np . bardzo z ajencja pt 
Stowar,ys7enie rw6rr6w Kul· 
tury . Malo kto wie co tu ta· 
l!:iegu, prawie każdy za to "Ana 
,Spatif" na Kol:rius7ki Vv Lodzi 
Przyjażnimy sie więc ze S.iati­
tem główniP- ze w1ględu na 
$Zaszłyki baranie z tamtejszej 
.k1JchnL 
~ Ostatnio' byliśmy . na wyzeJ 
Nt.miankuv.anym szas7lyku Po 
niewa:I wvµadło to w panie· 
działek nie bvło szaszłvku, tylkr 
iierog1 Z<!egustowani WPszliś· 
ny pr 1qmdkowi1 do ~alki. gdzie 
amtej~1v ajPnl rohią" v jak wi 

i4 ODGŁOSY 

łać bokami, zainstalował kaba­
·et . Jako,. że w zasadzie nic 
przeciw kabaretowi nie mamy 
bynajmniej , a także interesują 
nas rMne formy zarabiania w 
branży kulturalnej (Ajencja w 
„Odgt„, arh" nie ukazała się 
złota żyłą, niestety) z zaintere· 
;owaniem obejheliśmy tzw. 
produkcję. 

Już wstępne efekty akustycz· 
ne uświadomiły . riam - jako 
lud.dom . inteligentnym ponie· 
kąd - że mamy do c1ynienia 
z tzw . horrorem czyli że za­
mier7ają nas straszyc. Wpraw· 
dzie ajenta, co już niejedną 
pr'Zeżył kontrolę . nawet PIH-em 
i NIK iem pn.estraszyt- trudno 

Potem była przerwa, którą 
chcieliśmy wykorzvstal- na ele· 
ganckie wycofanie sie z całego 
horroru via szatpia. W szatni 
niestety natknęliśmy się na 
współautora i reżysera, pana 
Wolsktego Marcina . Osobiście 
pana Wolskiego nie znamy, tył· 
ko z radia , ale l:(lupio jakoś 
Publicznośl- się nie boi, my się 
nie boimy i jes1rze chcemy 
wyjść A Wolski Marcin prze· 
straszony jakiś. . Zostaliśmy 
prze1 delikatność. 

W drugiej rzęści już więcej 
itrachu było . Głównie bali się 
na 'rf'nie PolPm iesic-zE' ;edna 
pani przysŻła rtl7ebrana a i 
> t r a r h f'boria7. ładna i zrab­
na sln1dinąd Zwłaszr1a skąd­
inąd Publirrnośr się 07.ywiła 
Nie w!emv rzy pan Wolski 
Marrin te? , bo 'ied1ielHmv da· 
leka i nie wid1iPllśmv . 7resztą 
uczeiwiP powiPri?ia wszy kiedy 
ta pani pr1y•vla , lakbv •lważ· 
niej orzvelar!alll:rnv się 'renie 

OgótniP biorąc podobało nam 
się„ .. 

MLECZNI BRACIA 
AJENTA 

PS . Nntomiast balet (P.tltrz 
zdjęcie) ~trn.iyl przede wszy-
1tk im 'wo;ą absolutną nieobec· 
nością, niestety.„ ' 

Tak, siak czy owak postanowiliśmy przedtem zaprezento 
wać swoje poglądy na temat znajomych. ludzkości, a nawet 
całej galaktyki. Sami zdec.ydowaliśmy się robil! za wywiadow 
cę, z braku wprawy tekst wy$zedł nam jednak nazbyt długi , 
drukujemy go tedy w odcinl> ich. 

AUTOWYWIAD 
WYWIADOWCA: Czy będziecie mówić prawdę cala prawdę' I tylko 

prawdę? 
AJENT: Nie jesteśmy w ldnle Powtem:y akurat tyle prawdy Ile nam 

•lę spodoba 
WYWIADOWCA: Nie ze mną te kawały, AJentl A tak nawiasem: 

dlaczego stale mówicie nam '? Nam to w•czy komu? 
AJENT: Nam ajentowi Jest to tzw olu1 alts 'l'lodesttae rtosłownot> 

liczba mnoga skromnośri, :. nlf' plurolt.· malestatł' utvwany na przy 
kład prze2 rnona 1 chów Jak 'l8pewnP zauwatyt Iście •nie nosimy korony 
chol' byłoby nam nawet do •wa 1 zy . 

WYWIAOOWCA: Powiedzmy, Skad Jednak u prostego ajenta takle 
uczone zwroty? 

AJENT: Zf' Słownika Wyrazów Obcych rzec• 1asna Nie lepiej to 
jednak byłoby na~ •apy• ać o f rud nr dzieci r •wo? 

WYWIADOWCA: Nie IPpleJ, bo trudnf' dzlerlństwo nic dzl~ nikogo 
nie ohrhodzl Co Jednak wam naJbardzie.l doskwlnalo w tym · dzleciń 
•twłe? 

AJENTf Na• "•zele jakle~ sympatyczne pytanie. Ot<'>t na lh" • rlzlej do· 
•kwi Pt al nam nadmiar 1atntP• e•owań I rozlfcznych talentów 

WYWI l\ nowrA Ejtel Miel: duło zalnteresowa6 i talentów to chyba 
dohrze.„ ' 

AJF.NT: WręC'Z oneclwnle - niedobrze! Człowiek pr1ebtera w tych 
'wolr h' t~•Pntach orzpbłeta . at w1e•ułp df'cyrlu1f' się rozwtJać taki 
który za rhołPre oołl'!m nlP rud<wtta f' riobnll'! 7 lalnt~1 P•owanlaml: 
nie motna na pr, vkłarl był' 1 f\wn •r>e~nte elołnl•ta t nudystą. 

WYWIAOOWl A: A to niby dlaczego? 
AJENT: Wletcle. dobry człowieku, na Mount Everest na golasa, to 

się przekonacie. 
c.d.n. 
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Zdarzenia 
• I e 

1 ZW1erien1a 

Ma~ 
• • J&CZ8DI& 

W jednej z pamiętnikaTSkJch 
książek z drugiej wojny świa· 
towej jest anegd-0ta o nieży· 
jącym już pisa.rzu Józefie 
Prutkowskim. Był on w czasie 
wojny aktorem dywizyjnego 
teatru występująceg0 dla jed· 
nostek frontowych i w czasie 
jednej z takich eskapad zaplą· 
tał się na pierwszą linię 
w stame wskazującym na za· 

· życie spo,rej daw!G środtków na 
odwagę. 

Kiedy żo}nierze zwrócili mu 
uwagę, aby był ostrnżny, bo­
wiem niedaleko w okopach 
siedzą faszyści, Prutkowski za­
wołał: „To ja zaraz tam pój· 
dę i ich wszyitki<:h wystrz.e­
lam"I - „Człowieku - per· 
swadowali żołnierze - ledwo 
wychylisz głowę lo oni ciebie 
i;ablją". 

- Mnie? - zdziwił się Prut­
kow'5ki - a z a co? 
Często przypomina mi sic ta 

anegdota, a niedawno przeczy· 
talem pcdobną. Otóż felietoni· 
sta pewnego tygodnika opisuje 
scenę w kolejce, gdz.ie - co 
raczej normalne - wszyscy 
pomstują na wszystkich. W 
końcu jedna z pań wygłasza 
monolog mniej więcej tej treś· 
ci: „Niech się to wszystko roz· 
wali, nie ma sensu tak się mę· 
czyć, już lepiej do piachu, 
niech się wreszcie coś zacz.inie. 
do diabla z takifn życiem„.". 

Zapadła cisza. którą przer­
wai starszy mężczyzna. Powie· 
dział spokojnie: „Nie żal pa· 
ni dzieci i rodz.iny - tak szyb­
ko chce ich pani zobaczyć- w 
trumnier. Elokwentną panią 
aż zatrzęsło: „A co to ma do 
moich dzieci, co mi pan tu 
opowiada!". 

Na tak. Niech się wszystko 
rozwali, niech cala Polska spło· 
nie ale mnie przecież t-o n ie 
m a p r a w a dotknąć Typowe. 
Już Wyspiański pisał'. ,.Niech 
na całym świecie wojna. byle 
polska wieś i:aciszna.' byle poi· 
ska wieś spokojna„.". 
Mógłbym przypuszczać, że 

zręcz.ny felietonista wymyślił 
tę całą historię na użytek tezy 
o emocjach idących w parze 
z bez.myślnością. Ale to chyba 
nie tak. 
Otóż niedawno sąm byłem 

świadkiem. i uczestnikiem po· 
dobnej rozmowy. Jechałem 
mianowicie taksówką - był to 
nowiutki mercedes. wart, lekko 
licząc ok(lło d.wócłJ milionów. 
Kierowca miał na sobie półko· 
żuszek, wart, lekko biorąc ok. 
50 tys zł. Pnepraszam za te 
wyceny, ale mają tu one 'm"Ja• 
czenie. Oto kierowca prowa· 
dził monolog mniet więcej w 
tyrr. >amym guście co owa pa• 
ni z ko!Pjkl„ że niech się to 
wszystko sfajczy że trzeba to 
wszystko rozwalić żeby ka­
mień na kamiPniu niP pozostał. 

Nie podejmowałem rozmowy 
bo nie lubi~ Idiotycznych dys­
kusji, ale w ko.ńcu powiedzfa· 
łem, wska-zując- na piękny sa. 
moch6d I elegancki kożus-z:ek: 
„To warte tyle forsy . I nie -
szkoda tego panu z.niszczyć?". 
Kierowcę at.., utrzęsło. „A 

odpieprz się pan od mojego 
samochodu, co to ma do r'!:"'· 
czy"! - zawołał. 

No· i znów to •amn Wszy· 
stko ma sie slajozyć kamień 
na kamienfo ma nie ?.ostać po 
naszym tyciu, ale mPrcede-s 
mojeg(') rcn.mflwey będzie sobie 
jeźćtz!l po (ruzach Pl'llskl ; je­
g0 to wszvstkn nie dotk1nle. 

Rozumiem stan emneJl. rl'lzu· 
miem nerwy I !rytaele ale 
tego rodzaju (łupota er::inlczy 
zp 7.hrndnlą Bywa, te władza 
on„P'łnla hledy - bvwa. tp nie· 
którzy ipi or7Pdc:tawleiell' wy· 
!!la szają opi niP dPl'IP.rw11ląc,. 
ale wszystko to jednak ma coś 
wspólnego z \"aeJnm11ł:o:mem. 
Natomiast owe b-rednie - głu· 
pie f poz.b;iw!one etementa:mei 

wyobrafuli - moż.na zakwalifi. 
kować jedynie jako chore ma­
jaki. 

Niedawno wybitny aktor i 
reżyser prof. K., był łaskaw 
powiedzieć, że on jako szlach· 
cie był równy króJow.i, bowiem 
obaj mieli sz.able, a dz.iś tyl­
ko władiza n'la pistolety. Jest 
to stwierdzenie· z tego samego 
kręgu chorych majaczeń, bo· 
wiem szlachcic K. mógł sobie 
s:z:abelką co najwyżej pa.ma· 
chać, a król i tak robił co 
chciał, a kiedy w końcu z.robił 
to co chciała szlachta to się 
skończyła Polska. Nie wspom· 
nę już o tym, że P.olska nie 
składała się z samej szlachty. 
~le czy mogę się dziwić pa­

ni z kolejki i pa-nu z merce· 
desa, że plotą aridro·ny - sko· 
ro podobne · majaczenia padają 
'7! ust przedstaW>icieli polskich 
intelektua listów? 

JERZY 
WILMAASKI li 

Nagłe 

zastępstwo 

Pogoda 
dla optJ-.. ~ 
m1słow 
Pogodę mieliśmy w listopa­

dzie niezłą - ciPpło, opadów 
mało, tv donosiła, że w niektó­
rych rejonach kraju rolnicy 
kontynuowali prace polowe. 
Grudzień także w prognozach 
zapowiada s1ę nie naj~orzej -
płyną skądś tam owoce cytru­
sowe na swięta. karple w py­
sznych humorach jeszcze 
nigdy nie były tak wysoko ce· 

nione-ZBO zł za kilogram! .Swię-
ta. ia:k to w czasie kryzysu. 
wypadają w niedzielę, nie tra­
cimy zatem roboczodniówek 
Coś tam nawet produkulemy, 

coś - słowo qaję! - eksportu­
jemy, coś na.wet zarabiamy i 
trochę spłacamy J est nieźle i 
coraz niezlej, Kartki na buty 
mamy, chodzą słuchy, że nawet 
będą buty na · kartki. Moim 
zdaniem jest to nieco wybujały 
optymizm,· ale może jestem 
zbyt sceptyczny? 

Póki co butów brak. W skle· 
pach sportowych daje się tak­
że zauważyć w okresie przed­
gwlaz:dkowym brak ły:!ew. Nic 
to, bowiem tu i 6wdzie poka­
zują się buty i łyżwami. 

Podpowiadam Czytelnikom: 
łyżwy łatwo dają się oddzielić 
od ·butów „ Reszta jest jasna: 
znajomy szewc dorabia do bu­
tów zel6wkl ze starych opon 
1amochodowych, buty spienię­
żamy po t'en!P. spekulacyjnej, 
a fytwy dajemy w prezencie 
gwiaz:dkowym smarkaczowi z 
zaprzyjaźnionej rodziny, ŻP nie 
można Ich pnykręcić do nor­
malnych but6w? A co to nas 
obchodzi mniej więcej? Prze­
cież dali~my łyh\fy cudzemu 
dziecku a nie własnemu Niech 
sie rodzice martwią .. , Jedno jest 
pewne ' - u zaprzyJM.nfonego 
smarkacza robimy za dobrego 
wujka, cała 1orycz sp,ada na 
rodzic6w. Tracfmv w ten spo· 
sób - być mote - przyjaciół. 
ale kogo dziś stał na prawdzi­
wych przv1acf6ł' 

Chodz" ~łuchy że ostatni 
fałszer1 oiP.n!edzy w Rzeczypo­
spolitf!i oddał iile dobrowolnie 
w ręt'I' milicji. PrZf!ka7.ał na 
skarb oatistwa · dro~ą. zagra­
niczną aparature do druków 
kolorowych. resztki farb I s:>a­
pleru. Wvznał - sztorhając -
dyturnPmu otlcernwł, ŻP za. 
dłużył sie na surowcf' fałszy. 
wt- tysl""'łotówkf okazula sil: 
towarl'!m rieflt'vtowvm. Po pros­
tu t twv«!zalnlP. splajtował 
przed dlrtł.nlkami c:iuk::i <1r.hro­
nienla w r.akład7.iP ka.mym. 

Jut w arP.l'Zt'f„ otr~vmał de­
peszę z: wvra:o:ami w<1p/lłl'zucia 
od był•!l!n mfnistr::i finansów 
Krzaka. Minister pisze. te to-

zumie jego b61, właściwie jego 
dymisja była spowodowana po­
dobną ~ytuacją - nie , wiąz.al 
końca z końcem .. 

Natom!a'lt minister Zdzisław 
Krasiński trzyma ·się dzielnie. 
Wprawdzie w ostatnich wy­
wiadach c;karżył się. że ma rę­
ce skrępowane względamj ogól­
nopolitycznej natury t podwyż­
ki jeszcze nie następują w ta­
kim tempie i wysolrości iak to 
sobie (i nam, niestety.„) obie­
cywał, ,to liczy na lepszą ko­
niunkturę (sic!) w przyszłym 
roku i przywali nam tu i ów­
dzie. T 

Reforma gosp<-darcza też po­
stępuje. Coraz to czytam w ga­
zecie, że kolejny zakład samo­
finansuje się skutecznie, c;amo­
rządzi i co najważniejsze. sa­
moocenia barpzo pozytywnie. 
co znajduje wyraz w bajońs­
kich cer1ach na jego Wyroby. 
Co zresztą żadnego związku nie 
ma z jakością tych wyrobów. J 
pięknie, ciekaw tylko jestem 

jeśli Polska gospodarcza 
sklada się z przedsiębiorstw -
to czy w dniu, w którym 
wszystkie już przedsiębiorstwa 
będą się samofinansować au­
tomatycznie krai nasz będzie 
samofinansującym się? Kiedy 
ten piękny dzień nastąpi zło­
śliwie sprzedamy Brytyjczy­
kom licencję na Ursusa, Fran­
cuzom na Jelcza. Włochom na 
Syrenę a Reagana załatwimy 
przy pomocy sankcji... 

W dziedzinie kultury widzę 
też wiele powodów do optymi­
zmu. Teatr im. Juliana Tuwimą 
w Łodzi ma ulec likwidacji, za . 
to powstał w naszym · mieście 
Teatra Kabaret Grozy Skoro 
podziemie już nas nie straszy a 
ZOMO przestało straszyć pod­
ziemie, to może nas przestraszą 
w teatrze? Tylko czym? Czym 
nas jeszcze można przestraszyć? 
Audycjami Wolnej Europy al­
bo cenami umownymi? 

Telewizja prezentuje coraz 
zmyś1nieisze sposoby reklamo­
wania dóbr kulturalnych. Oto 
na spotkaniu Prezydium Rządu 
i Grupy Inicjującej PRON pan 
Jan Dobraczyński powiada o 
filmie .,Dolina Issy", że jest on 
,;przesiąknięty pornografią". 
Telewzja tę wypowiedź daje po 
głównym dzienniku i oto film 
Konwickiego, cieszący się dotąd 
mierną raczej frekwencją, wra­
ca triumfalnie na ekrany. 

W dziP.dzinie obronności tak­
że postęp - jeśli ziszczą &ię 
marzenia Janusza Przymanow­
skiego nasze wojsko wzbogaci 
się o jeszcze jeden rodzaj bro­
ni - kawalerię! Rzecz jasna w 
rogatywkarh. Póki co zaintere­
sowanie wojskiem wzrosl<0 do 
tego stopnia, że rezerwiści 
przypominają sobie dawno u­
zyskane stopnie wojskowe. Na­
wet pewien były dzialacz zwią­
zkowy przypomrtiał sobie, że 
zakończył służbę zasadniczą w 
stopniu młodszPl!:O podoficera 
i tym chluhnym tytułem opa­
truje swój podpi~ pod listami„. 

Ja jednak podpisuję się na­
dal bez stopnia wojskowego. 

ANDRZEJ 
KAROL • 

Lewym 
okiem 

Notatki 
z lektur 
Posłuchajcie dzisiaJ paru mi· 

gawek historycznych. Drobne 
to i bez wielkiej siły przebicia, 
ale i' tak kto . chce doszuka się 
w takich drobiazgach przesia­
nia do rzeczywistości dzis1ej· 
szej. a może ; wajd7.IP zache· 
tę do pomyślenia „o rzec1acl1 
wszys kich i niekt6ryrh in· 
nych". Ot - takie sobii> no· 
tatki z tektur, co już nieraz 
na tym miejscu vykorzystywa· 
łem. 

Rel'la!!u1e zespół: a,aarcl Blako\łlld. Darluu Onrnh61kl. l'uaenlutr Iwanie-kl Teresa JPUJ'• 
km~•" a """"Y" q arulr1•l< 1•1'k•totan redalł~ji) .t„rw• KwlPrlń'<lcl Rn11tł~ \1atł„ .1 .\ntłr „. • 'la· 
kowit>rki r.r~ •~"" 01 · · l1nowlrz (z ca sekretarza 1edakl"jJ). Igor Słkiryrkl (kiPr dliału litera· 
ckie((r' ll'~rnł 7 i;:trY.fskl. J l"UH SzymaflskJ.Gtanc t,raflk), Lucjusz Włodkowski . (redaktor 
naczelny), J •1lant:: Wrońska. Mirosław Zajdler (fotoreporter). 

c:;1.~t... "'. ""''" 'Jł'lli'I Tadf'll"17 Rłatt',IPW"lkł K 1'7""17tnr nr7PWił'f'kł finP~flrt Oa7da. Witold 
Ka~pPrkit>wfcz Wh<himierz Krzemiński. Dariusz Milerski, l\r;v~tyna Namysłowska, Jerzy Pa· , 
nasewicz, Ewa Pankiewicz, Henryk Sroczyński, Jerzy Wilmański. 

Chrześcijaństwo stało !lę w 
Rzymie religią panującą w ro· 
ku 313, a więc w trzysta lat 
od powstania pierwszych grup 
wyznawców w ówczesnej Ju· . 
dei. Trzeba było aż trzech wie· 
ków na to, aby nowa nauka 
utorowała sobie dr-0gę do urny· 
słów na tyle szeroką, że nie 
można już było dłużej trzymać 
sprawy w regionach nielegaJ· 
ności. Cesarz Konstantyn ule­
galnił więc chrześcijaństwo i 
ogłosił je główną religią swego 
państwa. Ale cesarz był mą· 
dry. Kazał dowódcom wojsko· 
wym zbierać co .tydzień żoł­
nierzy w polu, ui miastem, i 
tam bez żadnych kapłanów, 
ołtarzy, obrzęd6w wszyscy 
głośno odmawiali uniwersa!· 
ną modlitwę. Po prC>StU prosili 
Bóstwo, nie nazywając . wcale, 
o opiekę nad cesarzem, pań· 
stwem, wojskiem i rodziną. 
Każdy z żoklierzy podkładał 
sobie w myśli imię tego Boga, 
którego wyz.nawał i wszystko 
pasowało: mógl takiej modli· 
twy słuchać Jehowa, razem z 
Jowiszem, Matka Boska razem 
z Junoną i setkami bóstw po· 
mniejszych. Czyż to nie był 
najprawdzJwszy pluralizm, o· 
bjęty najpowsxecbniejszym ma· 
rzeniem: 0 pomyślność pań­
stwa i lf'lajb!iższych? 

Trzeba było dal!zych pięciu­
set lat (!), żeby wpo,ić ludziom 
-a ściślej chrześcijanom -
przelmnanie o nierozerwalności 
małżeństwa. Dopiero w końcu 
VIII wieku Kościół wykorzenil 
nader częstą przedtem prakty­
kę rozwodów 1 ube-:z:pieczyJ 
sobie wpływ na świeckie usta· 
wodawstwo małżeńskie. Przez 
osiemset lat lud~ie wprawd<zie 
wierzyli w nauki K'Ośoioła, ale 
co do rOZJWodów sięgaLi po 
prawo świecwie, które im tej 
przysługi nie odmawiało. Cał­
~owite objęcie spraw małżeń· 
skich jurysdykcją lro~ielną na· 
stąpiło jeszcze w diWieście lat 
póŹ'tliej, a celibat ks•ięży u7111a· 
no za obowiązujący dopiel'o w / 
wieku jedenastym. Teraz to sif: 
łatwo tymi stuleciami żongluje, 
teraz wielu katolików jest 
przekona1nych o tym, że jak 
ksiądz - to musi być bezżen­
ny i że zawsa:e tak było. A 
proszę: przez tysiąc sto lat 
wcale tak nie było! Młyny Bo­
ze wolno mielą. Historia obra· 
ca się powoli i ociężale. Lepiej 
nie uznawać niczego 'Za usta· 
!one raz na zawsze, za od· 
wieczne, nieU!l1ikinfone, absolut· 
ne i niezm1enne jak skała. 

Nasze babcie wstępując w 
7JWiązk.i malieńskie wymawia· 
ły przed ołtarzem słowa ślubo· 
wania: „posłuszeństiwo beiz gra. 
ni<:''. Babcie były święcie prze· 
konane, że tak chce Bóg, że 
tak było zawsze, że mus.zą być 
bez gra·ni<: posłusz·ne małż.oo­
kowi. A tę formułę wprawa· 
dtił Kościół dopiero w 1631 r., 
a więc zaledwie treysta lat te· 
mu. Przedtem - przez tysiąc 
sz-eśćset lat! - nie było mowy 
o posłuszeństwie, małż.Qnkowie 
przysięgald sobie miłość J Wier· 
ność; od 1929 roku Pf'ZYWt'Óco· 
no tę zasadę, ślubowania oboj· 
ga ma~onków są Zll'lów iden­
tyczne, ponure widmo posłu· 
szeństws bez ~anie przestało 
czuć za sobą cały potęmy au­
torytet Kościoła, re,lig,ii, ba .:.... 
same.go Boga. 

Samóchód. w rOl)w 1929 by· 
wał jeszcze 'l"ZSd:lrością na 
mniej uczęszczanych szosach, a 
położone na ub~u . wsie w 
ogóle g-o u siebie nil'! widziały. 
W Polsce południ-owej zaprzę­
gano od wieków konia po le­
wej strMie dyszla, więc bied· 
ne ko·n Isk o widząc pędzącego 
naprzeciw mechanicznego po­
twora było pewu'le, iie celuje 
ono prosto w nielQ. Żeby uni· 
kinąć panicmeg-o płoszenia się 
koni 1 możliwych przy tym 
wypadków. władze poleciły 
zaprzęgać siłę poelągowlł w 
prawo od dyszla, przeciw czemu 
zaprotestował Jednak gorąco w 
Sejmie poseł Stronnictwa Lu· 
dowego .. Piast". „Zawsze było 
po lewej - przemawiał poseł. 
- Konie nie rhcą l·naczej cią2. 
nąć wozu. wierzgaj8 i kwiczą". 

Okazuje się więc, że każda 
nowość powoduje k-vik i wierz­
ganie, choćby nawet usiłowano 
ją wprowadzić naprawdę w 
interesie delikwenta. 

Gdy PitagoTasowi udało się 
odkryć i sformułować słynne 
prawo o bokach tróikąta. ka· 
rnł 7 radości zarżnąć sto wo· 
łów Może to dlatego -z:e 
strachu i ku pamf~i pomo·r· 
dowanych przodków - ryczą 

potętnie woły przy każdym 
większym odkryciu?„. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI 
(CWIEK) • 

Powyh;r;y tekst Jest 
o s I e m $ e t n y m felie· 
tonem Włodzimierza. 
Krzemlńskie~o (Owleka), 
który ukazuje się na ła­
mach „Odgłosów". 

Najwytrwalszemu 1: 
naszych współpracowni­
ków gratulujemy. czeka· 
my na felieton tysięcz· 
ny„„ 

Redakcja 

Sport 

Sensacja 
• • • J8Sl8DD8J 
rundy 
Zakońc·zył się jesienny sezon 

rozgrywek ligowych w piłce 
nożnej. Zakończył się sensa­
cyj:nie. Ale autorami tej soo· 
sacjj nrie byli - niestety -
pilkairze. Nim zdradzę autora, 
chcę najpierw zająć się pił­
karzami. 

P.roszę porównać dlWa mecze: 
mecz 1igoiwy u rlas, rozgrywa· 
jący się w niedz.ie!.ne południe 
i mecz ligowy r01Z.grywający 
się na którymś z ap.gielskich, 
holenderskich lub innym sta­
di,ooie. Nie chodzi mi o prze· 
bieg gry. Po-równania ~resztą 
możemy d·olmnać oglądając za­
ledwie telewizyjne migawlci, 
więc byłoby o-no mylące i nie· 
pekle. Chodzi mi o. widownię. 
Na naszych stadiO>llach łyse 
trybuny, a tam pelina, ŻY'\VO 
reagująca widowni~. Dlaczego? 
Skąd taka róimica? Ozy tylko 
dlatego, że tam grają gwiaz· 
dy europejsk.iego futbolu? Kil· 
ka z tych ~wiaro poch1>da;i 
przypadkowo z Polski i nie­
dawno grało w polskich dru·. 
żynach. I ja1koś nikt z tego po· 

' wodu nie pędził na stadion. A 
tam pędzą. W czym tkwi róż· 
mea? 

Michał Tomaczak w „Rzec'l:­
pospolitej" twierd•Zii, że w 
atmosferze. Tam mecze odby· 
wają się najczęściej późnym 
wiecz()l'em, przy sztucznym 
świetle, u rias w niedzielne 
południe, kiedy ,czlowiek pracy 
ma oka.zję dobrze 1gdę wyspd.ć 
i nie bard'Zo cl>lce mu sdę iść 
na stadion. Tam staddony są 
przystosowa.ne do piliki nożnej, 
mają wys'>kie trybu.ny, nie 
mają bieżni oddzielającej płytę 
stacldonu od widowni, mają 
sztucz.ine .oświetlen4e. To wszy· 
stko razem tworz.y atmosferę 
wido-wi-s-ka, podnieca widownię, . 
ta wpływa odpowiednio na 
graczy i następuje sprzężenie 
zwrotne. Zobacz.cie, jak piłka· 
rze na zagranicznych boiskach 
reag·ują po zd•obyoiu gola. Też 
skaczą do góry, podnos'Zit ręce, 
ale robiit to w strocnę wldow· 
nd, do której mają blisko. Czę­
sto tę widown·ię odd'Ziela od 
zawodnika tylko dru<:Laina siat· 
ka.' 

Nowych stadia.nów wPraw· 
dzie szybko, nie wybudujemy. 
Nie wiem. czy wybudujemy w 
ogóle, ale coś z tym fantem tr?.e­
ba zrobić. żal pątrzeć, jak 
i;ibkarze grają przy pustych 
trybu.nach. Dla kogo oni gira· 
ją? , 

Ważne jest b1>wiem, jak gra­
Ją. Jeśli widowisko jest nud­
ne. to ludzie na nie nie będą 
przychodzili. ru niewiele po• 
może reklama, tu na nic zda· 
dzą się apele , tu mu.si się zmie­
nić jakość widowi.ska na sta· 
dienach, a wtedy ludzi'<& za· 
czną o meczach rozmawiać na- · 

stępnego dnia w tramwaju, ja­
dąc do pracy, w czasie przer· 
wy śniadaniowej i u kumpla 
na imieninach. Tik, jak do 
tej pory I'ozmawiają 0 sen,sa· 
cji, która nie zda.rzyła ~ię na 
bo.isku. 

Autorem tej . sensacji jest 
Kazimierz Górski. Tak. Ten 
sam, który doprowadził pC>!ską 
reprez,entację do zdobycia zło· 
tego medalu na O.Li.mpiadz.ie w 
Monachium w 1972 roku i trze· 
ciego miejsca w mistrwstwach 
świata też w Monachium w 
1974 ro~u ora,z srebrnego me· 
dalu na Olimpiadzie w Mon­
trealu w 1976 roku. Ten sam, 
który później wyjechał, aiby 
trenować g·reckie drużyny pił­
ka•rskie i odnos.ić tam sukce· 
sy. Ten sam, który ostat.nio 
trenował wa.rszawską Leg:ię ń 
w czasie Moo.dialu 82 ,k,omen· 
tował przebieg g.ry z warszaw­
skieg·o studia TvP. I otóż te<n 
pan, którego szanują i powa· 
żają polscy kibice, i z<"tpewn1 
również piłkarze, a który 
pierwszy wyprowadził pot.skit 
piłkarstwo na światowe stadia· 
ny, co jest jeg'() bezsprzeamą 

zasługą, tenże pa:n, który -
jak twierdzi - bez piłki noż· 
nej nie może żyć, z·o~tał do· 
kooptowany do Zarządu Auto­
mobilklubu Warmaiwskieg,o. 
Andrzej Ma'!'tynkd.n w „Sztan· 
darze Mł,odych" napisał: „Pan 
Kazimierz z;robił niezły ka· 
wał.„". Dla mnie jest to co 
najmniej nieporozumienie, że­
by nie pow;ied•:cieć, że jest ·w 
tym coś nienormalnego. 

Sza1t1uję i poważam Kaz;imie· 
rza Górskieg.o. Wypowiadałam 
się o pewnym okresie jego 
działalności lm'ytycznie, ale 
dz;iałalność · K«Zimierza Gór­
skiego, jak każqa dzdałalność 
publiczina, podlega krytyce, czy 
to się mu podoba, czy nie. U­
ważam, że miałam rację. Ale 
to dawne sprawy. 

Teraz KaZ>imierz Górska po· 
stanowił odejść na emerytW"ę. 
Ma prawo. W Polsce tysiące 
Judzi odchodzi na eme„vturę. 
Nie j,est to łatwa decyzja, Nikt 
jednak z tego fiilktu nie robi 
demonstracj~. Na przykład 
Edwa.rd Budny, ' męiczyz,na lai 
42, tre11er Józefa Łuszczka, do· 
s·zedł do wniosk-u, że już nic 
nie zrobi w narcia·l'stwie wy· 
cz}"nowym i postanowił zało· 
żyć prywatną SIZ>kółlkę narciar­
S>ką. Kazrimierz Górski nato·' 
miast się obraził, czego zresz· 
tą nie ukrywa .. 

Zaproponowano mu, aby po­
jechał na Mundial do Hisz.pa· 
nii jako turysta, bo jeśli po­
jedzie jako członek ekipy, to 
może przyc.zynić się do złej 

atmosfe.ry w ze.spole. Kazd­
mierz Górslci jest niewątpt~wie 
wielkim polskim trenerem, 
wielkim fachowcem od spraw 
pi~ki nożinej. Ale Antoni Pieeh• 
nic.zek mu.si mieć pelne zaufa· 
n·ie zespołu I pełen posłuc·h. 

Proszę sobie wyobrazić takit 
sytuację: po odprawie 1espołu 
zawodnicy siadają na ławce 

przed hotelem i pytają, obec· 
nego tam, Starego Trenera: a 
co by pan zrobił na miejscu 
Piechniczka? A on w dobrej 
wiene zaczyna kwes·tionować 

decyzje aktualnego tirenera, bo 
miał rNoje metody, któ.re 
sprawdlJiły się w 1972, 1974 ! 
nie ba.rdzo w 1976, a już ~u· 

pełnie nie sprawd'l:iły się pót· 
niej w Legii, ale ma te meto· 
dy i jemu się no-v.·inkarstwo 
Antonieg9 Piechniczka jakót 
nie podoba. Czy to pomogłopy 
zespołowi? 

Być może tak me mU6iało 
być. Ale w studio telewii~yj· 
nym, podczas Mundialu ,82 Ka­
zimierz Górski n~e mógł ukryć 
swej niechęci do poczynai'I 
Antoniego Piechniczka, a jego 
gratulacje z odnoszonych suk· 
cesów nie brzmiały nazbyt 
szczerze. Myślę, że dośwladcio· 
ny trener powinien był zrozu­
mieć skompMkowaną sytuację 
i nie obrażać się. jeśli mu 
wprost powiedrz:lano, że jego o· 
bee.noś<: w zespole może źle 
wpływać na atmosferę. · 

Ale się obraził. I został auto· 
mobiHstą! 

BOGDA MADEJ • 
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M 
ark kupił za 16'.l dolarów ft­
wolwer :· 11<\rtr>r Arms Pięcio­

;trz:'low Nie poszedł JUŻ , jak 
to wczro ·ć ni0j pbnował. na plażę 

Waikiki (rzecz dzieje się w Ho­
nolulu) t~lko wsiadł w samolot 1 przyleciał do 
Nowego Jorku. 

Była to 50bota, szóstego grudnia 1980 roku. 
D\' „ rni nń"inieJ Mari.: kręcił się w Green­

wich Village koło Dakota House. Był tam 
również prled godLrn<l Jedenastą w noc> kie­
'd:v to przy Dakota House Latrzymal się s<imo­
cht ·' Wysiarlła z niego kobi<"ta, a zaraz z;a nią 
mężczyzna. Kiedy mężczyzna przekraczał hra­
mę - Mark zawołał na niego Mężczyzna od­
wrócił się. Mark klęczał i w obu dloni'1ćh 
trzymał rewolwer Charter Arms. Pięciostrzało­
wy. 
Mężczyzna dostał cztery kule w plecy I je­

dną w ramię. Zanim straci! przytomność krzy­
kn11ł „l'm shot" (la~trzelono mnie) PMniej wie­
ziono go do szpitala, w kt6rym po trzydzie­
stu minutach he10wo<'neJ . ro.qJ.1Clliwej reani- • 
macji zmarł nie oozyskując przytomności. 

Mark zaś spokojnie czekał na przyjazd poli­
cji. 

Działo się to około godziny jedenastej. w 
Nowym Jorku, w poniedziałkową noc, ósmego 
grudnia 1980 roku . 

Na pytanie policjantów „czy wiesz co zrobi• 
łeś?" - Mark Chapman odpowiedzi~!: „Za­
strzeliłem Johna Lennona". 

BEATLOMANIA 

Wszystkie ulice wokół teatru Palladium ob­
stawione przez londyńskich „Bobbies" Sam bu­
dynek teatru otoczony kordonem policji, stoją 
karetki pogotowia ratunkowego. samochody 
strażackie, przygotowanP są pożarnicze bosaki 
dla odepcl ·ięcia falującero tłumu. Dziesiątki 
tysięcy młodych ludzi na ulicach. a olbrzymia 
sala „Palladium" wypełniona po brzegi 4.11czę­
śliwcami, którym udało się nabyć bilet na 
show transmitowane równie! dla piętnastu mi­
lionów telewidzów. Scisk, wrzask, na piersiach 
dziewcząt emhlematy .we love the Beatles, 
they are fabulous". Na zewnątrz sali reflekto­
ry zostają skierowane na wiszące na fronto­
nie teatru olbrzymie portrety: Johna, Paula, 
George'a i Ringo. Paroksyzm tłumu. przy Ox­
ford Street pękają kordony, Jadą Beatlesi Bo­
saki pofarnicze Idą w ruch Pierwsza karetka 
pogotowia na włączonym sygnale przedziera się 
przez Oxford Street ... 

Nowy Jork. Piflć milionów afiszów krzyczy z 
murów: Beatlesi przybywają Radio wytwarza 
nastrój niepewności l oczekiwania, komentując , 
godzina po godzinie podróż grupy przez A­
thi ntyk. Na lotnisku Kennedy'Pi:!o t%iące roz-
1orączkowanyeh, niecierpliwych fanów." 

USA: dziewięć miast. szesnaście koncertów, 
ponad pół miliona widzów. a "kiedy helikopter 
z Beatlesami ląduje na nowojorskim stadionie 
~hea oczekuje na nich 80 tr.ifflCY publiczności. 
Wszystkie rekordy jednak zostają pQblte, gdy 
ponad siedemdziesiąt milionów telewidzów o­
gląda łeb wystęl) w programie „Ed Sulllvan 
Show"." 

211 pa:tdzlernłka 19115 roku tr61owa !!ltbieta n 
dekoruje łeb w pałacu Buckingham Orderem 
Imperium Brytyjskiego. Jest to dowód uzna~ 
nia za zasługi połotone dla Wielkiej Brytanii, 
czyli mówiąc otwarele za owe miltony funtów 
szterlingów leżących dziflkł Bt-atlesom w kasie 
państwowej Zr<"<:1tą kilka lat pMnlej Beatlesi 

· zwrócił swe odznaczenia protestufąc przeciwko 
wojnie w Wietnamie I uciskowi kolonialnemu. 

Płyty, filmy, koncerty„ Są na wyżynach 
sławy„. To właśnie wtedy powiedział Jolłn 
Lennon: 

„JESTESMY BARDZIEJ POPULARNI 
OD CHRYSTUSA' 

ehocia:t prawdopodobnie on miał racjfl" C'hyba 
jednak John miał rację, gdyt popularność Bea­
tlesów hyla pr7.edP wuyc;tklm oplariilna. 
Czwl'lrka młodyrh chłoorf>w r eni:(f Plc;klrh ni­
zin społecznych w c'lągu kilku lat staje się 
mihoneraml I najpopularniejszymi ludźmi na 
jwtecle. 

John Lennon w wywiadzie prasowym ,,tłu­
maczy" się ze swego natłmterne~o bogaC'twa: 
mnie pieniądze nie są potrzebne. Chcę je tyl­
ko po to aby bvl' hnP.ałvm 

W jednvm 1 monarh!Jc:klch dzienników uka­
zuje <1lę reportai w ktl'lrvm d1IPnnlkan za· 
pyfal rzv RP::itlPi:ł nip rzu1ą c;le c;krenowanl 
swymi nietypowymi, wręcz ryrkowyml stroja­
mi inrm>irr1r1nn knqtium:•rni ' rilnl!imi wło­
sami p„~łlP.•i „,.,, '"' ; i-i:1 ;„ krlltko' rhlonrze, 
gdybyś po~ladał takle konto I nkowe lak my 
- / Pt>wno~cią pytania takiei;(o byś nie po!>ta­
wlł 
Twórczośt Lennona port'lwnuje się do tw6r­

czo~ri Lewisa Carrola 1 «;pike'a Milli1nrna. 
John ukazujf' się w Rolle; Rovre'u wvpnc;ażo-

• mrm w 'lkłarlane IMko I wvmalowanvm we 
w-:1 •· <tklP kolory tęr1y P<tul lllk 7aW"7f' ele­
J!~n~ki uror1v I - i::ik nf<:?P RPl<nPr - je­
go rlr.brP mllnfPry po1w?l'lh kll7riei tPśriowej 
'\l" 1 • P" ., nin1 f,-lp '-?lpro(" 1ip1 h1 ·• f':n.qr~P 11hiP­
r? ;~ f11-tc::tr ·~•.H 1('ł " ''1 ko j htf'f"iP 11·d• ( hrr•i""lci 

go na~larluią . A Rlnl!n . 1dPdy Rin1?0 oorlrlaie 
sif• "1"fP< H n..:un•P<"i~ nlio ·~ dkOw rrłr'10 norl~ne 
rl'l'"' .,.,,;„ rlnkhrlnv hh11Ptvn lek::irc:kl o c;tanie 
jp<1• 1ĄMiĄ1f:l 

KIPrlv RP::itlesl się 7Pni11 :..._ dzlewc7.yny na 
c?-'' ' "' ć , , j,_. ,.;"' nł!.fk!.lłv 

l'wor1vll wl::i<nf' młfnloi:(fe Bvlł w r7Pczv­
Wi<tn~rł .nrH•rllufPnlPm wiPl!i:kh mltflw które 
S::\ notrn'!hnP lrnfriP1 nrwpl 1?enrr<1rii Hn7v~z­
cz:, ołvt 7'1«hmilv l!Wl'l,OV ~ '"" \'.{'17riv , RPa­
tleo:ńw norn•ta1P w k'>ntr:i~dP „ on"1~t :i l11mł 
cztPr<>ma "''rlk rp~h ll'lr" flr>P> to irh w'lrto~ć. 
C;il'ł ~run;i l!rii nf„•1~Linn:i korn<>rlfp rlpll'·.orte" 
ah u~iitvi;fakrjonow<>{' wo:zvc:tk!t> J!U«tii puhlicz­
no~cl 

John I ennon Piiul Mcrartne~· '1r>orl!<" Har­
rison Rini:(o ~tarr nwud1IP•fPj!O rł7lr>1• 'a f1>gO 
slPrn11i:l t!lRll roku nn kon~PrdP 1• ('"''"'' • · · tick 
Park w San Pranr.lsco w wywiadzie przed ka-

1·6 ODt?t<.OSY 

Mitologia świata Beatlesów 
' .. . •, ·' . ' I I l I I 'ł- • '"" I I - · . „ ~· ·,.- .. „ i<„ . , • · - I . , .,„ _t, , 

· ANDRZEJ J01WIAK 

merami telewizji zgodnie oświadczają, t.e' ni­
gdy już nie będą„, występować publicznie. Od­
tąd mają się wyłącznie poświęcić nagraniom 
płytowym. 

Ok.1n1ło się to tragedią dla ich odkrywcy, 
nieprzeciętnego talentu managera, Briana Ep· 
steim1 Równo rok później (to jest rok od os­
tatniego koncertu) Brian Epstein umiera Mó­
wi się nawet o samobójstwie, poniewat Brian 
stał się Beatlesom niepotrzebny, a odkąd jego 
chłopcy zakończyli występy publiczne szukał 
schronienia w narkotykach I środkach uspoka-
jających. . · 

Ale już wtedy inna przygoda pociągała Bea­
tlesów · LSD . narkotyk Ich płyty „Revolver", 
a. zwłaszcza „Sergeant Pepper's Lonely Hearb! 
Club R,-,nd' noświęconl' hyly ~urrealistycznym 

wizjom, poszukiwaniom uk;rytego zmysłu, czy 
też tajnemu posłannictwu." . 
Minęło więc zaledwie kilka lat od czasu, 

kiedy to Brian Epstein wprowadził Beatlesów 
do ~turlia E M 1 . jedvnej wytw"órni płyt która 
okazała zaufanie nikomu wówczas nie znanemu 
zespołowi Minęło też kilka lat od nagrania Ich 
pierwszego przeboju .,Love me do" oraz od 
sukcesu drugiej piosenki „Please, please me", 
która .zajęła niekwestionowane pierwsze miej­
sce na listach przebojów. W międzyczasie stali 
się Idolami współczesnej muzyki rozrywkowej, 
legendą swego pokolenia, częścią zmitologizo­
wanego świata współczesnej kultury epoki cy­
wilizacji industrialnej 1 zbliżył się dzień, kie­
dy Lennon podsumowując ich działalność po­
wie: „było nas czterech facetów. Zafoiyllśmy 
zespół, który zdobył sukces, stał się sławnym 
I już nigdy więcej nie zrobił żadnych postę­

pów". 

ODCHODZĘ„. 

Pragnąc skończyć z monopolem recenzentów 
zakładają własną wytwórnię płytową „Apple" 
- pomyślaną w założeniach, jako gigantyczny 
kompleks artystyczny i handlowy w celu lan­
sowania wszelkich znanych i nieznanych talen­
tów. obejmujący rozmaite dziedziny: płyty, li­
t"eraturę, sztukę, dekoracyjną, wynalazki ltd. itp. 

Jest to okres fascynacji muzyką Wschodu, 
kontemplacji w klas1torze Rishikash nad Gan­
gesem, okres nowych poszukiwań mających 
wzmocnić blednącą gwiazdę Beatlesów Nato­
miast oni sami są już trochę zrezvgnowani 

Myślę, ie wydana we wrześniu 1988 roku 
płyta .,Abbey Road" końcży okres szczytowej 
prosperity zespołu. 

Lennon znalazł sobie towarzyszkę tycia w 
starszej od niego o lat siedem japońskiej ma­
larce Yoko Ono. Wydają razem płytę „Two 
Virgins'' (Dwie dziewice). której okładkę zdobi 
zclinf'ip Johna I Voko nago Derydują się oboje 
na tzw. „bed In" zapraszając prasę I dekla· 
ru1ąc. że nigdy nie opuszczą swego łl'>żka Jest 
to porlątek Ich ekstrawaganckich wyczynów. 

Jak było do przewidzenia John pierwszy od­
chodzi z zespołu. Na gorące prośby pązostałych 
kolegów wraca, a kryzys zostaje zażegnany i 
utrzymanv w tajemnicy. 

Lennon tak to oófnłej opisuje: „błagano 
mnie, żeby nikomu o tym nie mówić . Obieca­
łem, a Paul powiedział: jeszcze nic straconego, 

jeśli będziesz trzymał język za zębami. · Pól ro­
ku później sam puścił farbę piosenką ,Odchodzę". 
Posłużył się tym, żeby sprzedać jeszcze jedną 
płytę"„. 10 kwietnia 1970 roku Paul McCartney 
ogłasza rozwiązanie Beatlesów. Faktem jest, że 
zrobił to Paul, chociaż stało się to za sprawą 
Johna. 
~he Beatles oficjalnie przestają istnieć. 

NIKT W TO NIE WIERZVŁ„. 

Informacja o rozejściu się Beatlesów została 
rozkolportowana przez środki masowego prze­
kazu całego świata. Nikt w to nie uwierzył. 
Melomani i prasa odcyfrowała tę informację 
jako pretekst do jeszc.:e Jednej szalone) za­
bawy, jeszcze jednej formy reklamy, publici­
ty. Pamiętam długi wieczór przechodzący już 
w noc, kiedy siedzieliśmy w mojej, ciasnej 
mansardzie i słuchaliśmy nagrań „Bitli". By­
liśmy młodzi, rozdyskutowani, gniewni, wie­
rzący we wszystko I we wszystko grający. O 
ile dobrze pamiętam byli to: Roman Gorzelski, 
który kończył wówczas wystrzałową sztukę -
jak to się później okazało - „Łeztern" a wte­
dy czytał nam w oryginale ·.,In his own wri-
te" poezje Johna Lennona prowokujący wy-
bitny pceta - gość z Wroćławia Rafał 
Wojaczek (uparcie nam wmawiał, że Beatlesi 
są kobietami, a reszta jest reklamowym ~ztafa­
żem); Janusz Gust, d:z;iś aktor estradowy, on­
gi.i człowiek posiadaJący naJbogatszą kolekcję 
beatlesowskich płyt w Łodzi· młody angielski 
historyk kultury Dudley Hudson (dziś jeden z 
dyrektorów Instytutu Sztuki Teatralnej w Mel­
bourne) wraz z:e ~wą oiękną przy Jari<'llk<1 ak­
torką Madge Glover: Bogusia Sikorski wów­
czas obiecujący młody poeta o wyjątkowej 
wrażliwości muzycznej. 

Na patefonie kręcił się czarny krążek z 
„Yellow Submarine", a my oblewaliśmy albań­
skim koniaktem ,Skenderbeu" przyznaną mi 
przez Europejską Federację Jazzową trzecią 
nagrodfl w kategorii recPnzji 

Janusz Gust trzytnał okładkę płyty „Abbey 
Road" i waląc ręką w moje wysłużone pianino 
.pokazywał: „.„o tu, spójrzcie. przy l<rawężniku 
stoi jasny Volkswagen z numerami 28 IF.„". 

Romek wspomagał go: „.rozumiecie „If li­
ving-28". Jeśliby żył miałby 28 lat„. 

Przypominam, że w owym czasie Paul 
McCartney kończył 28 lat I zdjęcie na okładce 
miało sugerować, jakoby już nie żył, a Beatle­
si zataili jego śmierć. Takle przynajmniej były 
spekulacje na ten temat. Dla Janusza I Romka 
był to dowód, t~ w swoistym świecie „Bitli" 
wszystko jest moillwe, toteż Informacja o roz­
wiązaniu zespołu jest - . podobnie jak wcześ­
niejszy „dowcip" I powszechne domniemania na 
temat śmierci Paula - jeszcze jedną próbą 
zbulwersowania muzycznego świata. 

DLACZEGO I 

Jednakże rozpad Beatlesów był faktem, a 
melomimi zadawali pytanie: dlaczpgo? 

John Lennon w wywiadzie · dla magazynu 
.,Rolling Stone" ostatecznie odcina się od po-

zastałej trójki przyjaciół mówiąc: „Wybrałem 
Yoko Ono i miałem rację. ne znosili jej. 
Wciąż miałem nadzieJę, że się to ułoży. Ale 
nie! Zasiadali tu razem ze swymi żonami, jak 
jakieś plugawe jury I oceniali nas. Nigdy im 
-o nie wybaczę" 

Przyczyny konfliktu definiuie również Pi'ul 
McCartney: „Różnice osobiste . różnice w inte­
resach . różnice mutyc1;ne NaJwa ż n1eJsz.ym je­
dnak iest fakt. że wolę spędzać czas z moją 
rodziną" 

George Harrison i Ringo Starr unikają kon­
kretnych odpowiedzi. tak jakby pamiętali za­
męt 1 koniec ~wiata BPa tll'sów przypieczętowa­
ny ostrą wypowiedzią Paula : ., .„ chcę zerwać 
kontrakt, ponieważ sądzę, że zespół jest skoń­
czony" 

Chyba najbliżej sedna sprawy był John Bar­
nes <rzecznik prasowy „Apple") określający 
n ~ stepująco 7.ródlo konfliktu: „ŁatwieJ było 
być razem czterem chłopcom, niż czterem doro­
słym mężczyznom z żonami. Chyba już nie 
potrzebują ~iebie .nawzajem tak jak potrzebo-
wali przedtem". · , 

Dominowali przez lat dziesięć. Byli feno· 
menami muzyki pokolenia, jej prorokami i ŻY• 
wymi symbolami Byli socjologicznym zjawis• 
kiem, które zawładnęło wyobraźnią milio: .'Jw. 
A poza tym posiadali te wdzięczne, urokliwe 
temperamenty. rozległe poczucie humoru i pe· 
wność siebie. Mówili impertynencje, które tra• 
fiały w sedno.„ 

- Paul. co myślisz o Beethovenie? 
- Uwielbiam gol To świetny poeta. 
- Wasza ulubiona aktorka? 
- Królowa Anglii. 
- Największą korzyścią z Orderu Imperłulll 

Brytyjskiego jest to, że można pójść do kate• 
dry Swiętego Pawia i nie zapłacić sześciu pen-. 
sów za wstęp na galerię! 

CO DALEJ!. 

Tak więc. członkowie The Beatles stall sffł 
niezależni. Nadszedł czas, że każdy z nich jui 
sam decydował o swoim losie. Okazało się, że 
są jakby stworzeni do tego, aby występowac\ 
solistycznie. George i Ringo, dwaj pozostali 
Beatlesi którzy zawsze żyli w cleniu Johna i 
Paula. zaszokowali muzyczny świat. Za piosen„ 
kę It Don't Come Easy (Nie przychodzi to łat„ 
wo) Ringo otrzymuje w Stanach Zjednoczonych 
złotą płytę, iaś nowy album George'a pt. All 
Thin11~ Must Pass (Wszystko musi przejść) oka­
zał się swego rodzaju maj tersztykiem muzyki 
rockowej początku lat siPdemdziPsiątych„. · 
Następne dziesięć lat Indywidualnej działał· 

ności czterech chłopców z Liverpoolu może byli 
już tylko tematem odrębnego artykułu. Powró-
cę do tego tematu . · 

Przez następne dziesięć lat Beatlesi nadal 
sprawiają niespodzianki. a jedyną rzeczą, któ­
ra skończyła sie na Lawsze bvłY klasyczne pio• 
senkl pisane przez parę autorów Johna Len· 
nona i Paula Mera rtneya. I tak było do dnia 
psmego grudnia 1980 roku 

Elvi~ Prpi;lev . .Tam Ps Dean. Marylin Monroe, 
Jimi Hęndrix Janis Joplin. Humprey Bogart.„ 
wielkie legendy w~półcze«nego kina i współ­
czesnej muzyki rockowej nie zmarły naturalną 
śmiercią. James Dean, Elvis Presley„. John 
Lennon._ 

DW ADZIESCIA LAT POtNIEJ. 

Zgodnie z wolą Yoko Ono nie było uroczy­
stego pogrzebu. 

Niedziela, czternastego grudnia, godzina 
czternasta. Setki tysiecy fanów w Londynie, 
Liverpoolu, w Nowym Yorku I innych mi;istach 
na prośbę Yoko u~zcilo pamięć Lennona dzie­
siętioma minutami ciszy. Ą później śpiewano 
jego przebój „Give Peace a Chance" (Dajcie 
szansę pokojowi). 

* * * 
.„Minęło dw~rlzie~cla lat od dnia, kiedy to 

Brian Epstein tesienią 1962 roku wprowa-lził 
czterech dwudtiestolatków z Liverpoolu do na­
,graniowego studia 

A i'lk na nich tnifił' 
Po prostu kto~ lwrócil się do Briana · pro­

waclr-•rel!o sl(1ep nłdowv z zapytaniem: „Czy 
masz jakąś płytę Beatlesów"? 

• 
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